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Nie mamy żadnych żądań, za wyjątkiem
spełnienia naszych praw

Usyszhin pod lorządkowuje s'e uchwale większości— „Nie ma powodu do pesy­
mizmu" oświadcza Suprashi

11:380

Jerozo lim a 2. 2. Ż A T . P rzed  w y jazaem  dele­
ga c ji W aad  H aleum i do Londynu  Usyszkin 
ośw iadczy ł p rzedstaw ic ie low i „H aa rec “ , że 
udaje się do Londynu  m im o, że jego  zdaniem 
Żyd z i nie pow inn i by li p rzy jęć  zaproszenia na 
kon ferencję  londyńską, k tóre j celem  jest za­
spokojen ie roszczeń arabskich kosztem  Ż y ­
dów .

U daję sig do Londynu  —  ośw iadczył Usysz­
kin —  gdyż

w iększość uchw aliła  p rzy ją ć  zaprosze­
n ie i  dom agała sig m o je j obecności, 
nie m ogłem  w igc nie podporządkow ać 
sig uchwale w iększości, by nie spo­
w odow ać rgzłam u  w ruchu sy jon is ty ­

cznym .

N ie  m am y w  Lon dyn ie  żadnych żądań z w y ją t­
k iem  żądania spełn ien ia należnych nam praw .

Członek de legac ji W aad  H aleum i Supraski 
ośw iadczy ł w  rozm ow ie  z  dziennikarzam i, że I ltek E gzeku tyw y 
w  żadnym  w ypadku  nie w olno tw ierdzić, jako- j Fischmam
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by Ż yd z i szli do rokow ań  jak  prao jc iec  Izaak 
na ołtarz o fia rn y .

Pan ika  m oże ty lk o  w yrządzić  szkody 
i  nie ma pow odu  do pesym izm u.

W ra z  z delegacją  w yjechał do Londynu  czło- 
A gen c ji Ż ydow sk ie j rabin

Gabinet angielski obraduje 
w permanencji

Racheb I Fachri Naszaszibi na konferencji palestyńskiej

niem, stronnictwu Naszaszibiego w a  być re­
prezentowane w Londynie przez pięciooso bo 
wą delegację w- tvm trzy osoby z prawem gło 
su.

Jerozolima 3. 2. ŻAT. Wczoraj udała się 
do Londynu pięcioosobowa delegacja stron­
nictwa Naszaszibiego składająca się z Ra­
cheb bey Naszaszibiego, Fachri bey Nąszaszi 
biego, Sulejmana bey Tukana i Machmuda el 
Husseina.

Londyn 2. 2. ŻAT. W  kołacn londyńskich 
zapewniają, że delegacja Naszaszibiego weź-

Londyn 2. 2. PAT. Dziś przed południem 1 wie udziału tego stronnictwa w  rokowaniach mie udział w rokowaniach w  charakterze nie- 
Bdbyło się trzecie w ciągu ostatnich 24 godzin I londyńskich. Zgodnie z zawartym porozumie. oficjalnym. 
posiedzenie gabinetu brytyjskiego. Obrady 
toc/yły się pod przewodnictwem Chamber­
laina, początkowo na Downingstreet, następ 
nie zaś y gmachu parlamentu. W  pusiedzeniu 
wzuą1 po raz pierwszy udział nowy minister 
rolnictwa sir Norman Smith, zaprzysiężony 
na krótko przed tym w pałacu Buckingham.

Obrada poświęcone były zagadnieniom go­
spód-u czym oraz przygotowaniom do konfe­
rencji palestyńskiej.

*  *  *

Jerozolima 2. 2. ŻAT. Wczoraj osiągnięte 
zostało porozumienie między rządem angiel­
skim a stronnictwem Naszaszibiego w  spra-

JARMARK
wy sprzedażowy od 8-QO L I I IE W U  b . r .  
J L L J U S A  W C H 1 ,  Kraków, Stradom 5

Czy jednak wpuści sle 10.000 dzieci
z Niemiec?

Londyn. 2. 2. Ż A T . W czo ra j odbyło  się po ­
siedzenie E gzeku tyw y A gen c ji pośw ięcone spra 
wom  proceduralnym . Następnie p rzedstaw ic ie­
le A gen c ji b y li p rzy ję c i p rzez m in istra  k o lo ­
n ii i  innych  członków  de legac ji rządow ej, k tó ­
ra  będzie p row adzić  rok ow an ia  

Im ig ra c ja  ż j  dow ska dio P a les tyn y  będzie sta 
n ow ić  jed n o  z g łów n ych  zadań k on feren c ji, jak  
w yn ik a  z w czora jszego  ośw iadczen ia  m in istra 
ko lon ii w  Izb ie  Gm in. k tó ry  podkreś lił, że n ie 
m oże uczyn ić zadość żądaniu posła Adamsa w  
sp raw ie  wpuszczen ia  10.000 dziec i żydow sk ich  
z N iem iec . M in ister ośw iadczy ł; że  rząd  n ie  m a­
że tego  uczynić, gd y ż  spraw a im ig ra c ji będzie 
poruszona na k on fe ren c ji i  rząd n ie chce z  gó­
ry przesądzić .wyników tej konferencji.

Londyn , 2. 2. Ż A T . Na w czora jszym  posie­
dzeniu Izby Um in laburzysta posła W  lliam  
Adam s zw róc ił się do m inistra ko lon ii z zapy­
taniem  czy decyzja  rządu w  spraw ie niewpusz- 
czenia do Pa lestyny  10.000 dziec i żydow sk ich  
z N iem iec je s t rów noznaczna z zakazem  em i­
g ra c ji żydow sk ie j. P y tan ie  to  pozostało bez od 
pow iedzi.

L ib e ra ł M ander pata ozy iząd  dbać będzie 
o  to,

ab y  sprawa wpusz: zen i a 10.000 dziec i 
rozw ażan ia była  pod kątem  hum ani- 

ł *trnym.

Minister kolonii odpowiedział, że rząd wcimla 
w  pod uwagą.
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B ieżący tydzień  p o lityczn y  o b fito w a ł w  o- 
św iadczen ia  ł enuncjacje, k tóre  dla ro zw o ju  
stosunków  na aren ie g ry  m iędzynarodow ej, po 
s iada ją  n iezaw odn ie znaczen ie w ręcz p ierw szo­
rzędne. Rozpoczęło  się od w ie lk ie j m ow y  H itle ­
ra, k tó ry  zapow iedzia ł bezw zględne poparcie 
T rzec ie j R zeszy dla W łoch , oraz wszczęcie e- 
nerg icznej kam panii ko lon ia ln e j i  eksportow ej. 
O dezw ał się nazaju trz Cham berlain, podkre­
śla jąc raz jeszcze, i to z  całą dobitnością, śc i­
słe przym ierze  A n g lii z  F rancją . A  oto docho­
dzi nas z  za Oceanu trzecie ośw iadczenie, od 
dw óch  poprzednich nie m n iej doniosłe, a  m o­
że jeszcze o w ie le  don ioślejsze.

N a  ta jn e j sesji k om is ji w o jsk ow e j Senatu 
am erykańskiego, w yp ow ied z ia ł się prez. Roo- 
sevelt szczerze i  otw arcie, z  cechującą go  od­
wagą, na tem at stosunków  po litycznych  w  o- 
Decnej ch w ili i  na tem at ro li A m eryk i na w y ­
padek kon flik tu  zb ro jn ego . „G ran ica  A m eryk i 
leży  we F ra n c ji"  —  te s łow a na jw yższego  au­
torytetu  Stanów  Z jednoczonych , są w  tym  m o­
m encie w ydarzen iem , k tóre stępia w o lb rzy ­
m ie j m ierze w szelk ie  pogróżk i, aw arte w  n o  
w ie  H itlera . A m eryk a  ustam i sw ego prezyden­
ta ozna jm ia , że wobec w ytw orzon e j sytuacji, 
n ie  m yś li b yna jm n ie j o upraw ianiu  w yn ios łe j 
p o lityk i izo la c ji, n ie uważa za stosowne w ziąć  
na sieb ie ro lę  ty lk o  obojętnego w idza, tęcz ma 
zam iar czynn ie, ak tyw n ie  zaangażow ać się w  
ew entualnej rozgryw ce . A m eryk a  uważa za 
%wój obow iązek  na w ypadek  w o jn y  z  ca łym  
zdecydow an iem  przec iw staw ić  się n ienasyco­
nym  apetytom  i  zaborczym  zakusom, poprzeć 
w sze lk im i sitam i A n g lię  1 F ran c ję  i  uczyn ić 
w szystko  dla u ratow an ia państw  dem okraty­
cznych. A  k iedy  jeden  z Senatorów  zainterpe- 
low a ł prezydenta, w  ja k i sposób tego rodza ju  
ak tyw n e zaangażowanie się dało by się p ogo­
dzić z  ustawą o neutralności S tanów  Z jed n o ­
czonych, R ooseve lt odpow iedzia ł, że n ie  zaw a­
ha się „p rzek roczyć  mostu, skoro do n iego d o j­
dzie".

K ied y  w  sw o im  czasie p rem ier angielsk i, 
lo rd  Baldw ln , ośw iadczył, że gran ica W ie lk ie j 
-y tan ii leży  nad Renem , rozum iano to  ja k o  
podkreślen ie bezw zględnej solidarności F ra n c ji 
i A n g lii. D ziś R ooseve lt w łaśc iw ie  pow tó rzy ł 
s łow a  Baldw ina. T o  w ystąp ien ie prezydenta a- 
m erykańsk iego nabiera w  tej chw ili w ym ow y  
o ty le  bardzie j znam iennej, że w ypow iedziane 
zosta ło tuż po w ie lk ie j m ow ie  fiih rera , w yg ło ­
szonej w  Reichstagu. S łow a R oosevelta  na leży 
w ięc  zrozum ieć ja k o  bezpośrednią o d p o ­
w i e d ź ,  daną H itle row i. W b rew  temu, co 
pisze duża część prasy eu ropejsk ie j, w b rew  in ­
terpretacji, doszukającej się w  ostatn iej m ow ie  
kanclerza R zeszy  m om entów  uspakaja jących  i 
uw ażającej, że  ogó lny  ton  p rzem ów ien ia  ozna­
czał się nutą p ok o jow ą  —  R ooseve lt zrozum ia ł 
w ystąp ien ie H itle ra  w  Reichstagu  ja k o  g ro ź­
bę. Na ta jnym  posiedzeniu  k om is ji w o jsk ow e j, 
gdzie —  w ed le w iadom ości do te j ch w ili o fic ­
ja ln ie  jeszcze nie po tw ierdzon ych  —  paść m ia­
ły  zacytow ane w y że j s łow a Roosevelta , p rezy ­
dent Stanów  Z jednoczonych  om ów ił sytuację 
ogó lno  - św ia tow ą  i  przedstaw ił ją  w  barwach 
n iezw yk le  ponurych. Ten  pesym istyczny pogląd  
na przypuszcza lny ro zw ó j stosunków  p o lity cz­
nych w  n a jb liższe j p rzyszłości, sk łon ił Roose­
yelta  do k roku  k tó ry  oznacza dosłow n ie g łę ­
boki p rzew ró t w  dotychczasow ym  odnoszeniu  
się o fic ja ln e j p o lityk i am erykańsk iej do spraw  
europejsk ich . N ig d y  dotąd w e  fo rm ie  tak  bez­
w zg lędnej, w sposób tak o tw arty  A m eryk a  n ie  
ośw iadczy ła  go tow ośc i bezw arunkow ego zaan­
gażow an ia  się po stron ie dem okrac ji eu ropej­
sk ie j. Dotychczas m ożna by ło  ty lk o  w  n i o *- 
k  o  w  a  ć, że na w ypadek  w o jn y  A m eryk a  
p r a w d o p o d o b n i e  n ie  odm ów i sw e j 
pom ocy dem okratycznym  państwom  w  E uro­
pie. O becn ie pod tym  w zględem  nie m a ju ż  n a j­
m n iejszych  w ątp liw ośc i. Fakt, że prezydent a- 
m erykańsk l w y łą czy ł spraw ę dostaw  sam olo­
tów  d la  F ra n c ji spod w ie lk ie j k on tro li parla ­
m entu, bardzie j jeszcze pow in ien  u tw ierdzić

1802 i 1939 rok w polityce Ameryki
N O W Y  J O R K , kon iec  s ty czn ia  

„N e w  Y o rk  H era ld  T r ib u n e“  ogłasza list 
p rezydenta S tanów  Z jednoczonych , J e ffe rso ­
na, z  18 kw ie tn ia  1802 roku, sk ie row an y  ao  
am basadora U . S. A . w  Pa ryżu , L iv in gstona . 
W  liśc ie  sw ym  trzec i z  k o le i prezydent, Sta­
nów  w y ja śn ia  am basadorow i, akredytow ane­
mu p rzy  rządzie  N apoleona, pow ody, k tóre  
sk łon iły  go  do p row adzen ia  pertrak tacy j z 
F ran c ją  o  nabycie  Lu iz jan y . Oba stany połu­
dniowe, F lo ryd a  i  Lu iz jana, odstąpione zosta­
ły  w 1800 roku  F ra n c ji przez H iszpanię.

D opók i N o w y  O rlean  pozostaw ał w  rękach 
H iszpanów  n ie  g ro z iio  Stanem , zdaniem  Je f­
fersona, żadne n iebezp ieczeństw o, pon iew aż 
H iszpan ia  była państwem  słabym  m ilitarn ie , 

j „ Z  chw ilą  jednak, gdy N o w y  Orlean i je go  za- 
| p iecze dostało się w  ręce napoleońsk iej Fran- 
I c ji  —  pisze J e fferson  —  zm ien iły  się zupełn ie 

w arunk i polityczne, nastał n ow y  okres w  roz­
w o ju  po litycznym  S tanów ". „N a  tym  k on ty ­
nencie je s t m iejsce dla jednego ty lk o  państw a; 
każdy  in truz sta je się naszym  naturalnym  
w rogiem . A czk o lw iek  m iędzy F ran c ją  a Am e­
ryk ą  n ie  ma w  te j ch w ili żadnych kon flik tów ,

! m usim y patrzeć w  przyszłość i zaw rzeć sojusz 
i z  W ie lk ą  B rytan ią  w  celu zapobieżen ia jak im * 
! k o lw iek  próbom  zam achów  na całość i nlena- 
| ruszalność naszego państw a". „ A le  —  doda je 
| prezydent —  że taki sojusz n ie jest pożądany, 

przeto w o le lib yśm y odkupić Lu iz jan ę  od Fran  
c j i " .  T a k  też się stało w  roku  1803. Lu izjana  
weszła w  skład F ederac ji am erykańskiej.

B io rąc  za punkt w y jśc ia  ów  list prezydenta 
Jeffersona, „N e w  Y o rk  H era ld  T r ib u n e " prze­
chodzi do porów nań, zw iązapych  z  okresem

dzis ie jszym  1 p rzeprow adza  ana log ię  m ięazy 
obecnym i w arunkam i po lityczn ym i w  skali 
św ia tow e j a  tym i, o  k tó rych  w zm iankow ał 
J e ffe rson  w 1802 roku. „J eś li —  pisze „N ew  
Y o rk  H e ra ld " —  słuszne b y ły  słow a Jeffersor 
na o bram ie, jaką  b y ł N o w y  Orlean, tym  słusz­
n iejsze m uszą być  dzisia j takie pog lądy  w obec 
istn ie jące j sytuacji po litycznej z  tą ty lko  ró ż ­
nicą, iż  dla S tanów  Z jednoczonych  w yn ika  o- 
bow iązek  dalekosiężnych  p rzew idyw ań . P rob ­
lem  z roku 1802 jest rów n ież prob lem em  w  ro­
ku 1939-ym z  tą jednak  różn icą, iż  św iat skur­
c zy ł się, zm ala ły  dystanse i za bram y, w iodące 
do Stanów, m usim y dzisia j uważać A laskę, w y  
spy H aw ajsk ie , S ingapore, kanał Panam ski, 
P rzy lądek  D obrej Nadziei, G ib ra lta r".

„S lo ją c  na straży  bezpieczeństwa U. S. A . 
prezydent H ooseyelt m usi iść za przyk ładem  
sw ego znakom itego poprzednika i prow adzić 
po litykę, k tó re j celem  by ła  obrona Stanów 
przed narażeniem  bezpieczeństwa ich dróg ko­
m un ikacyjnych . Inaczej m ów iąc: Stany Z jed ­
noczone m uszą posiadać tak potężną flo tę , aby 
m ogła ona w yk on yw ać  skuteczuie i jednocześ­
n ie kon tro lę  nad oceanem  Spoko jnym  i  A tla n ­
tyk iem ".

O głoszen ie na łam ach „N e w  Y o rk  H erald  T r i  
bune“  listu sprzed półtora  w ieku  -niewątpli­
w ie  m a na celu poparcie program u politycznego 
prezydenta Rooseyelta, a przez odw ołan ie się 
do argum entów  jednego  z  p ierw szych  p rezy­
dentów  U. S. A . zm ierza w ie lk i organ  prasow y 
do um ocnienia op in ii am erykańskiej w  prze­
konaniu, iż  zbro jen ia  obecne Stanów  Z jedn o­
czonych  są koniecznością, w yp ływ a jącą  z  ukła 
du s ił i  stosunków  po lityczn ych  na obu pół­
kulach. e . e .

Manewry floty amerykańskiej 
z

Guant A n u am o (K u b a ), 2. 2. P A T .  llr zęd o w o  Karaibsk im . Założen iem  m anew rów  będzie ob- 
donoszą, że prezydent R ooseye lt w eźm ie udział j runa kontynentu  am erykańsk iego p rzed  ata- 
na pokładzie k rążow n ika  „H ou s ton " w  mane- I k iem  f lo t  n ieprzy jacie lsk ich , 
w rach  f lo ty  S tanów  Z jednoczonych  na M o rzu )
 ........................   ■ ■  M M I ' II — — — I — —

Pełne równouprawnienie przysługuje
Żydom tureckim

Oświadczenie nowego premiera tureckiego
Stambuł 2. 2. PAT. Nowy premier Refik 

Saydam, w wywiadzie prasowym oświadczył 
między innymi, że Żydzi, będący obywatela­
mi Turcji, korzystają z praw, przysługują­
cych każdemu Turkowi, natomiast rząd nie 
zgodzi się na imigrację do Turcji Żydów z 
innych krajów.

W  Turcji pracują, jako fachowcy, Żydzi za 
graniczni W  okresie trwania ich kontraktu 
rząd pozwoli im sprowadzić swych najbliż­
szych krewnych jednak pod warunkiem, że 
nie będą ubiegać się o otrzymanie obywatel­
stwa tureckiego.

nas w  tym  przekonaniu. R ooseve lt zaznaczył; 
ż e  dostaw a aparatów  lo tn iczych  d la  repub lik i 
francusk ie j pozosta je w  z u p e ł n e j  z g o ­
d z i e  z  lin ią  po lityczną  Stanów  Z jednoczo­
nych. Inaczej m ów iąc, w  w yn iku  tej lin ii po­
lityczne j, pom oc dla zagrożonej, a tym  bar­
d zie j jeszcze  d la  zaatakow anej F ran c ji, sta je 
się rzeczą sam o przez się zrozum iałą.

Ostatn ie ośw iadczen ie R ooseyelta  w  żadnej 
w ięc  m ierze  n ie  jes t enuncjacją  o  p laton icznym  
znaczeniu. W  bilansie ro zg ryw ek  politycznych , 
te s łow a  m a ją  n ie  ty lk o  o lb rzym i c iężar ga ­
tunkow y, a le  są p o  prostu  w  stan ie zaw ażyć  
na sza li. Po tężn e zb ro jen ia  A n g lii  I  F ran c ji, 
nab iera ją  x  każdym  dn iem  w iększego  rozm a­
chu, w y rów n u ją  coraz bardzie j tę różn icę, k tóra 
pozw a la  N iem com  w odzić  p rym  w  dziedzi­
n ie p rzygo tow an ia  w o jennego . P o d  w zględem  
w o jsk ow ym  czas p racu je dla A n g lii i  F ran ­
cji, a  p rzeciw  N iem com , k tóre  w  sw e j katastro­
fa ln e j sytuacji gospodarczej, z  braku odpow ie­
dnich aurow ców , n ie m ogą dotrzym ać kroku  
gw a łtow n ie  zb ro ją cym  się państwom  dem okra­
tycznym . A  w zm ocn ione jeszcze o  w ydatną

pom oc am erykańską, A n g lia  1 F ran c ja  stają 
się potęgą w o jskow ą, k tóra  pogróżek  państw  
osi nie musi traktow ać zbyt poważn ie.

N ie  u lega w ątp liw ości, że k rok  Rooseyelta  
podyk tow any został n ie ty lk o  w zg lędam i p rzy­
jaźn i, a le 1 —  a m oże g łów n ie  —  w zględam i 
bezpieczeństwa A m eryk i. Zagrożona  przez 
im peria lizm  japońsk i w  obaw ie przed rozro ­
stem w p ływ ów  n iem ieck ich  w  kra jach  A m e­
ry k i Po łu dn iow e j, licząca się z  m ożliw ośc ią  
dum pingow  ego eksportu  T rzec ie j Rzeszy, 
A m eryka  dbać m usi o w łasne bezpieczeństwo, 
A  dba o  nie n ie  ty lk o  przez rozbudow ę sw o je j 
arm ii, nie ty lk o  przez tw orzen ie ciągle now ych  
baz m orsk ich  i lo tn iczych , a le i  p rzez so lidar­
ne łączen ie aw ych  in teresów  z  in teresam i 
państw  europejsk ich .

Że państwa osi z oburzeniem  zareagu ją  na to 
ostatn ie w ystąp ien ie  R ooseye lta  jest rzeczą na­
turalną. A le  to byna jm ie j nie zm ien ia  faktu, 
że ostatn ie s łow a  R ooseye lta  stały się zapo­
w iedzią  radyka lne j zm iany na szacnow nicy po­
lityczn e j, zm ian y na k orzyść  państw  demokrt* 
tycznych  ir  E u rop ie .
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Buttershill — gubernatorem 
Cypru

Londyn 2. 2. PAT. Urzędowo donoszą, ie, 
pierwszy sekretarz brytyjskiego rządu manda 
towego w  Palestynie, Buttershill, mianowa­
ny został gubernatorem i naczelnym dowód­
cą Cypru.

Strajk windziarzy w N. Jorku
N o w y  Jork, 2. 2. P A T . Personel obsiug 

w in d y  w  600 drapaczach chm ur w  dz.eln icy 
hand ląw ej N ow ego  Jorku  przystąp ił w  dn ia  
w czora jszym  do strajku.

Lekki mróz
Przew idywany przebieg pogody w  dniu 3 bm.
Chmurno przy lekkim mrozie i słabnących w ia­

trach z kierunków północnych. W dzielnicach 
południowych drobne opady śnieżne. Na pozosta­
łym odbszarze kraju w  ciągu dnia rozpogodzenie.

Naprzód los 
a potem ztota trzos!
Droga do bogactwa prowadzi przez los z kolektury 
BRACKA SAFiER, która uszczęśliwia tysiące graczy, 
zapewniając im dobrobyt na całe życie, — Pamiętajcie 

adres:

BRACID BlfltR, Kraków. Rynek Główny 6.

W  nadziei odzyskania tronu.

Allons XIII. i byty infant 
gratulują gen. f  ranco

Burgas 2. 2. PAT. Między b. królem hisz­
pańskim Alfonsem 13-tym i gen. Franco do­
konana została wymiana depesz z racji zdo­
bycia Barcelony przez hiszpańskie wojska 
narodowe.

B. król Alfons 13-ty dożył w  swej depeszy 
życiciua dla gen. Franco i prowadzonej przez 
niego walecznej armii craz wyrazy wdzięcz­

ności swej, jako Hiszpana, wraz z zapewnie­
niami o swym zaufaniu i sol damości z odra­
dzającym się narodem.

Podobną depeszę wystosował również trze­
ci syn b. ki óla Alfonsa 13-go infant Don Ju­
an oa gen. Franco, który na oba telegramy 
odpowiedział wyrazami podziękowania.

Powstańcy zbliżają się do Gerony
ob fic ie  zaopatrzony m agazyn m ateria łów  w o ­
jennych  w ś iod  k tórych  zna jdow ało  się 1.500 : 
karab inów , 45 ciężk ich  karab inów  m aszyno­
w ych, 5 czo łgów , k ilkanaście opancerzonych ■

Barcelona, 2. 2. P A T .  W o jsk a  powstańcze 
w k ro czy ły  w czora j do p row in c ji Gerona, gdzie  
czyn ią  szybk ie  postępy, zb liża jąc  s ię  do m ia­
sta te j sam ej nazwy. Pada jące  w  ostatnich 
dniach deszcze uszkodziły pow ażn ie  drogi, 
zw łaszcza w ok o licy  Lgu&lada, gdzie  w re  obec­
n ie  gorączkow a praca w o jsk  technicznych nad 
napraw ą tych  d róg  i  m ostów . M im o tego n ie  
przestają ze w szystk ich  stron H iszpan ii nadcho 
Jzić  do B arcelony transporty  żyw ności. M in i­
ster robót publicznych  ośw iadczył, iż  z  dniem  
ju trze jszym  zostan ie p rzyw rócon a  kom unika­
c ja  k o le jo w a  m iędzy  Lerid ą  a Barceloną, co w  
znacznej m ierze u łatw i zaopatryw an ie  w  ż y w ­
ność tego  w yg łodzon ego  m iasta. E w akuacja  
B arce lony przez w o jsk a  republikańsk ie doko­
nana została w  tak b łyskaw icznym  tem pie, że 
na m iejscu  zosta ły  o lb rzym ie  ilośc i dokum en­
tów  o ra z  arch iw a m in isteria lne. W śród  osób 
u w o ln ion ych  przez pow stańców  zn a jdu je  się 
b iskup M sgr Irurita, k tó ry  przez d łuższy czas 
u k ryw a ł s ię  w  p iw n icy  jedn ego  z  dom ów , aby 
uniknąć aresztowania.

Salam anka, 2. 2. P A T .  Ostatni kom unikat 
pow stańczy kw atery  g łów n e j stw ierdza, że po­
w stańcy poczyn ili w  ciągu dnia w czora jszego  
dalsze postępy, za jm u jąc m iasto V ich  oraz m ie j 
soowości San M iguel T ore , T o r re  la  M ollan, 
Serra d eb  Guardia. San M artin  de CentePe#, 
Tonera, Breda, H osto lrich  oraz szereg waż 
nych ze strategicznego punktu w idzen ia  pozy  
c ji. L iczba  w ziętych  w  dniu w czora jszym  do 
n iew o li żo łn ierzy  republikańskich  przekracza 
1.600. Pr,, z tego w pad ł w ręce pow stańców

I I
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u i z j s l k i c h  m a re k

Gramofony i P łyty, Maszyny do szycia 
Olbrzymi wybór i Najniższe ceny?

M0T0F0N“ IM j g i i i
Krakowi p  , Mariacki i f tei. 1*909

sam ochodów , oraz o lb rzym ie  ilośc i am unicji. 
Lo tn ic tw o  powstańcze bom bardow ało w czora j 
port w  Kartagenie, niszcząc jeden  ze sto jących  
tam  na k o tw icy  statków  oraz pow odu jąc  po­
w ażne uszkodzenia arsenału portowego. Inna 
eskadra lotn icza bom bardow ała lin ie  k o le jo w e  
w  Geronie oraz lo tn isko w  Figueras. Lotn icy 
pow stańczy s trąc ili w  walkach pow ietrznych  
4 sam olot: n ieprzy jacie lsk ie .

55 km. od granicy Francuskiej
Barcelona, 2. 2. P A T . Zdobyte  w czora j przez 

pow stańców  m iasteczko V ich  posiada duże 
strategiczne znaczenie ja k o  n a jw ażn ie jszy  
punkt oporu arm ii repub likańsk iej w  K ata lo­
nii północnej. V ich  leży  w  pobliżu  szosy i  lin ii 
k o le jow e j Barcelona —  Pu igerda  —  gran ica  
francuska i jest od te j gran icy  oddalone o b5 
km.

Parlament hiszpański 
obraduje w podziemiach

Paiyż 2. 2. PAT. Według nadesłanych tu 
oijiesień w podziemiach zamku w Figueraa 
remier rządu republikańskiego Negrrn zwo- 
,ł ub. nocj' posiedzenie Kortezów. N a  zebra- 
ie to przybj ło tylko 62 posłów. Pozostałych 
)6 posłów, z pośród których wielu zbiegło 
i Francji, poprzestało na nadesłaniu zawia- 
jmienia, iż z góry przyjmują uchwały po- 
zięte przez zebranych.
P rem . Negrin w y g ło s ił  na tym Posiedzeniu

przemówienie, zapowiadając dalsze prowadzę 
nie walki na obszarze Katalonii, a w  wypad 
ku porażki przeniesienie walk pod Madryt. 
Premier nie ukrywał powagi sytuacji. Po 
czym zebrani uchwalili dalsze prowadzenie 
wojny.

Wielu posłów do Kortezów zwróciło się fl­
ara tnio do przedstawicielstwa francuskiego 
w celu uzyskania wiz paszportowych na 
wjazd do Francji. (

Demonstracje studentów 
oenerowskich w Warszawie

W atszaw a , 2. 2. ( A )  Od dwóch dni trw a ją  
na teren ie w arszawskich  w yższych  uczeln i a 
szczególn ie na un iw ersytecie  dem onstracje 
m łodzieży  endeck iej i o em row sk ie j, sk iero­
w ane g łów n ie  p rzec iw ko  m in istrow i ośw iaty  
p ro f. Św iętosławskiem u, w  zw iązku  z  jego  
p rzem ów ien iem  na posiedzeniu kom is ji bu­
dżetow ej Sejm u. Podczas p ierw szego w iecu  w  
te j spraw ie, k tó ry  odby ł się onegdaj w ieczo ­
rem, doszło do ostrego starcia m iędzy O. N . R. 
a Falangą. W yn ik ła  w ie lka  b ijatyka, która do­
prow adziła  do zerw an ia  w iecu.

W czo ra js zy  w iec  m ia ł p rzeb ieg spok o jn ie j­
szy. Spalono ku k ły  przedstaw ia jące „m asoń ­
skich p ro fe so ró w " i w yg łoszono  szereg p rze­
m ów ień  w  których  zaatakow ano m in istra a- 
św ia ty  za je g o  p rzem ów ien ie potęp ia jące an­
tyżydow sk ie  ekscesy na w yższych  uczelniach. 
Podczas tych w ieców  grupa oer.erow ców  ze 
sw ym i „w ro g a m i"  z Fa lang i zgodn ie napasto­
w ała  n ielicznych  studentów żydow sk ich , któ­
rzy  p rzypadkow o zna leźli się w  pobliżu .

Regulamin matury licealnej
W arszaw a, 2. 2. (A )  R egu lam iny now ych  

egzam inów  m aturalnych opracowane przez M i­
n isterstw o O św iaty  zaw iera ją  specja lne prze­
p isy  dotyczące korzystan ia  przez ubiegających  
się o licea lne św iadectw a dojrza łośc i z pom o­
cy naukow ych  podczas egzam inów . N a  egza­
m iny  w o ln o  będzie zabierać ty lk o  tablice, lo- 
garytm ów , zakazane będą natom iast słow nik i, 
en cyk loped ie  itp. O bow iązu je  rów n ież zakaz 
korzystan ia  z n iedozw olonych  pom ocy szko l­
nych.

Kandydaci przekracza jący te  zakazy będę 
skreślan i z lis ty  egzam inacyjnej, p rzy  czym 
decyzja  będzie pozostaw iona przewodniczącym  
państw ow ej k om is ji egzam inacyjnej.

Zakopane przygotowuje 
się do F. 1. S-u

Zakopane, 2. 2. (H ). W  Zakopanem po ostat­
nich opadach śnieżnych, które znacznie poprawi­
ły  pokrywę śnieżna i pozwalają na uprawiania 
sportu narciarskiego, tak w  Zakopanem, jak i w  
najbliższej okolicy z pewną jednak osirożnością 
w  górach, gdzie powłoka nie jest jeszcze takiej 
grubości, aby pozwalała na jazdę bez ograniczeń, 
— nastąpiło przy znacznym obniżeniu się tempe­
ratury wypogodzenie. Dnie są słoneczne i  mroź­
ne.
W  związku ze zbliżającymi się zawodami F. I. 9. 

daje aię zauważyć w  Zakopanem znaczniejsze o- 
żyw ien ie ruchu przyjezdnych. Poza tym na każ­
dym kroku widać spieszne i b. energiczne koń. 
cowe przygotowania na przyjęcie gości. Na ul. 
Kościuszki wybudowano olbrzymią bramę trium­
falną w  stylu regionalnym. Równocześnie w żd łu l 
całej ulicy wszystkie słupy latarniane zaopatrzo­
ne zostały ws flag i o barwach narodowych. Na< 
dekoracją innych ulic wre jgorączkowa praca.

Ażeby zapewnić porządek w  ruchu komunika­
cyjnym na skutek zarządzenia w ojewody Krakow­
skiego wprowadzono już w  życie z dniem 1 Iw 
tego b. r. na najważniejszych ulicach ruch je4  
nokierunkowy pojazdów tak konnych jak I ma 
ehaniern e*
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D c l i  po  ra z  ostatn i

F Ul P  i F L A P
jako  ALPEJSKIE OSŁY

. . s  c
J u t ro ,  w

A L A “
s o b o tą  dawno oesekiwany ireyfllm  Józef* Leltesa 

W głównych rolach: Ż e l ic h o w s k a  — 
J n n o s z a -h tę p o w s k i,  Ć u ik i ih s h a ,  
P ic b e ls k l ,  S ie lu A s k l i  In n i.SYGNAŁY

p — — niswtsi— mmmmaM— — — ■

s j  P R Z E G L Ą D  PRASY  |= S
Niezwykła kolonizacja

„ I .  K. C.“  zw raca  uwagę w  a rlyku le  w stęp­
nym  na n iezw yk ły  w zrost skupień n iem ieck ich
pod W arszaw ą. O kazu je się, że przyrost N iem ­
ców  w  osiedlach podw arszaw skich  w yraża się 
fantastyczną cy frą  i  w  ciągu ostatn iego 10-le- 
cia zw ięk szy ł się w  n iek tórych  m ie jscow oś­
ciach o 538 procent, w  n iek tórych  o 347, a g ra ­
nica m in im alna jes t 26.2 proc. „ I .  K . C.“  p isze: 

Zagęszczenie skupisk ludności niemieckiej 
w  województw ie warszawskim postępuje, jak 
to już wspomnieliśmy —  wzdłuż ważnych 
traktów, z których w  szczególności uderzają 
dwa jeden wzdłuż W isły na połnoc ku Pru­
som Wschodnim, drugi zaś na zachód i połu­
dnie w  stronę Kalisza. Te dwa trakty w ią­
zane są z sobą pasmami zasiedlenia, jakie 
mają tendencję otaczania Warszawy zwartym 
pierścieniem.

Nasuwa się wobec tego z nieodpartą konie­
cznością pytanie, co jest przyczyną takiego 
właśnie ułożenia się stosunków ludnościowych 
w  województw ie warszawskim i gdzie należy 
szukać źródła tak nienaturalnego wzmożenia 
się niemczyzny dokoła stolicy Rzeczypospo­
litej ?

W  odpow iedzi s tw ierdza  „ I .  K . C.“ , co na­
rzuca się sam o przez się, że chodzi tu o  p rzy ­
rost sztuczny, o w yn ik  w zm ożonej agitacji. P o  
w tarza  się tu podobne z jaw isko , ja k ie  m ożna 
zaobserw ow ać na w ie lu  terenach polsk ich . Z a  
g łów n e n iebezp ieczeństw o uważa się zaw sze 
Ż yd ów  i  im  pośw ięca się na jw ięce j uw agi i naj 
w ięce j energii. K orzysta ją  z  tego inne elem en­
ty  dla dostateczn ie znanych celów . Podobne z ja ­
w isko  m ożna obserw ow ać w  W ie lkopo lsce . 
P od  hasłem  unarodow ien ia  handlu na Kresach 
odbyw a  się em igracja  kupców  polsk ich  a m ie j­
sca ich za jm u ją  N iem cy. G dyby tu n ie chodzi­
ło  o ekspozytury pew nych  haseł i poczynań po­
litycznych , to naturaln ie nic n ie było by w  tym  
Osobliwego. A le  p rzy  obecnym  stanie rzeczy, 
konsekw encje  tak ie j k o lon izac ji s$ dość zna­
m ienne.

Uzupełnienia
Cała prasa polska skarży  się na fak t, że tekst 

m ow y H itle ra  o trzym a ły  redakcje  z  n iezw y­
k łym  opóźnien iem . „K u r ie r  P o lsk i" , om aw ia­
ją c  te  opóźn ien ia  zw raca  uwagę, że w  nocy z  
30 na 31 stycznia P A T  nadał następującą w ia ­
dom ość do sw oich  oddzia łów .

„H allo l Nota do P. T. redakcyj i oddziałów. 
Niemieckie Biuro informacyjne nie uKon- 

czyło jeszcze nadawania oficjalnego tekstu 
przemówienia kanclerza Hitlera. W  miarę na­
pływania materiału robimy streszczenie i na­
dajemy. Dyżur redakcji PAT-a trwa".

T a  nota była  znaną w e w szystk ich  redak­
cjach, posiadających  dalekopisy. „K u r ie r  P o l­
s k i"  k ry tyk u je  fakt, że P A T  op iera  się na nie- 
tnie< 1, m tekście o fic ja ln ym  i  p isze:

Uważamy to za błędne i z punktu widzenia 
siużby dziennikarskiej za niedopuszczalne.

Gdyby chodziło o przemówienie polskiego 
męża stanu, tak, to się zdarza i to jest zrozu­
miałe. PA T  jest w takim wypadku od owego 
uzgodnienia i autoryzacji zależny. A le w  da­
nym wypadku skądże aż taka zawisłość? To 
jest po prostu ubliżające, sprawia przykre 
wrażenie zależności, której przecież nie ma. 
N ie jesteśmy nową Republiką Czechosłowac­
ką.

O kazu j#  #ię jednakow oż, że zarzut „K u r ie ra  
P o ls k ie g o "  m e jes t słuszny. „K u r ie r  Poznańs­
k i "  zestnwra bow iem  n iek tóre ustępy m ow y  
H it le r *  z  relacją  P A T -a  i  stw ierdza, że  zaszły  
karcHo poważne zm ian y  w  tekście. „K u r ie r  P o -  
FDAii iu -  p isze:

u ioż w  ustępie tyra kanclerz oświadczył —  
według niemieckiego radia i  sprawozdań W 
gazetach niemieckich —  co następuje:

„N iem cy są szczęśliwe, że mają dziś n a

z a c h o d z i e ,  p o ł u d n i u  i  p ó ł n o c y  
g r a n i c e  u s p o k o j o n e " .

I  d oda je :
Oświadczenie to podała Polska Agencja 

Telegraficzna w  treści odmiennej, a miano­
w icie:

„N iem cy są szczęśliwe, że mają dziś na za­
chodzie i  w s c h o d z i e ,  na południu i  pół­
nocy granice uspokojone".

Z  tych „u zupełn ień ", dokonanych  przez 
P A T a  w  tekście urzędowym , w yciąga  cytow ane 
pism o następujący w n iosek :

Stwierdzamy przeto dwie rzeczy:
1) że kanclerz Hitler wschodniej granicy 

Rzeszy nie uważa za granicę uspokojoną, i to 
wyraźnie w  przeciwstawieniu do reszty gra­
nic Rzeszy;

2) że tekst mowy, ogłoszony przez Polską A- 
gencję Telegraficzną, dodaje granicę wscho­
dnią, której autentyczne brzmienie niemieckie 
nie zawiera.

W  św ietle  tych uzupełnień spóźn ien ie P A T a  
w yg ląda  nieco inaczej.

Wygodne pojęcie
O żydow sk ich  punktach m ow y  H itle ra  pisze 

„M o m en t":
Nam, Żydom, Adolf H itler poświęcił bardzo 

w iele uwagi w  swej mowie poniedziałkowej. 
Jest faktem, że gdy H itler nie chce lub nie 
może wymienić dokładnie adresu, pod którym 
posyła swe postulaty, gdy m ówi dó postaci 
anonlmowyeh, poświęca on w iele uwagi „mo­
carstwu anonimowemu". Jest to bardzo zręcz 
ny manewr. K iedy H itler puwiada „Żydzi", 
lo można mieć na myśli Francję z Błamem, 
Anglię z Hore Belishą. K iedy mówi, że Żydzi 
przygotowują wojnę, to można się domyślać, 
że jest to cała pozostała część Europy, oprócz 
osi Berlin —  Rzym. Gdy się mówi o wpływach 
żydowskich, nikt nie może mieć wątpliwości, 
że tu się ma na myśli Stany Zjednoczone. „Ży­
dzi" to bardzo wygodne pojęcie. Może ono 
mieć tyle sensów, ile rasista sobie życzy, o- 
prócz samych Żydów.

A  „H a jn t "  p isze na m arginesie w yw o d ó w  
H itlera  o „w o jo w n ic zo ś c i"  Ż y d ó w :

Wszystkie narody pragną pokoju, i tylko je ­
den naród czyni wszystko dla prowokowania 
wojny światowej —  naród żydowski. Sprawia 
to wrażenie, jak gdyby Fuehrer zapożyczył 
ten dowcip z kiepskiego pisma humorystycz­
nego. Jakże bowiem zgadza się to z logiką? 
„W szyscy" wszak wiedzą, że rządy demokra­
tyczne stoją pod kontrolą żydostwa świato­
wego; że Francja, Anglia, Stany Zjednoczone 
i pozostałe „zgn iłe" demokracje nie ruszają 
palcem bez wiedzy i zgody tajnego synherdionu 
żydowskiego, Mędrców Syjonu. Jakże w ięc z

tym się zgadza to. te Chamberlain. Daladler (  
Roosevell wyłażą te łkóry na rzec* pokoju?*.
Ale Fuehrer wie, co czyni. Wie, że Jego świat 
„dynam iczny" weźmie nawet ten dowcip ca 
dobrą monetę.

Za  dobrą m onetę w zię ła  tę część m ow y  prze­
de wszystk im  prasa endecka, która aprobu je w  
całości tezę, o „Ż ydach  prących do w o jn y " . 
D ziw nym  (a  w łaściw ie nie d z iw n ym ) zb iegiem  
okoliczności, prasa ta n ie wspom ina an i s ło ­
wem o ustępach m ow y pośw ięconych  K ośc io ­
ło w i i duchow ieństwu. »

Przeciwko licytacji
„Z a c z y n "  uchodzący za organ Ozonu, a ra ­

czej pik. W en dy zam ieszcza artyku ł om aw ia ­
ją cy  w n iosk i pos. Stocha i  pos. K iencia  w  spra­
w ie  ustaw an tyżydow skich . P rzy taczam y po­
n iżej k ilka  fragm en tów  stanow iska „Z a c zyn u "

Kwestia żydowska w  Polsce, do której roz­
wiązania zmierzają rzekomo wnioski posłów 
Stocha i Kieńcia, jest niewątpliwie jednym z 
doniosłych problemów polskich, wymagają­
cych zdecydowanego rozwiązania.

A le problemy narodowościowe, to chyba 
jedne z najtrudniejszych problemów, wymaga­
jące zupełnie specjalnego podejścia i  zupeł­
nie specjalnych metod.

Przede wszystkim nigdy nie da wyniku sto­
sowanie doraźnych posunięć i oczekiwanie 
natychmiastowych efektów. Sprawy narodo­
wościowe wymagają długotrwałej koncepcji i 
wytrwałej realizacji. Nieprzemyślane a efek­
towne pociągnięcia pogarszają jedynie stan 
rzeczy i odwlekają na wiele lat racjonalne 
rozwiązanie zagadnienia, jak to miało miejsce 
w  Rumunii z eksperymentami Gogi i Cuzy.

Dalej trzeba podkreślić, że przy podejmowa­
niu owej długofalowej koncepcji dominować 
musi nie sentyment, uczucie i odruch, lecz 
trzeźwość w  ocenie sytuacji obecnej i trzeź­
wość w  określeniu możliwości przyszłych 
rozwiązań.

Trzecią wreszcie zasadą, która musi obo­
wiązywać w  traktowaniu kwestii żydowskiej, 
to uznanie za punkt wyjścia i zasadnicze kry­
terium interesu państwa, nie zaś interesu ja­
kiejkolwiek grupy społecznej. Postawienie pro­
blemu w  skali państwowej, ponad targiem 
konkurencyjnym sklepikarzy, czy t. zw. „w o l­
nych zawodów", to również niezbędny'waru­
nek, który musi być w  tej dziedzinie speł­
niony.

N ie jest wyklnczone, że po stworzeniu re­
alnych możliwości masowej emigracji zaistnie­
je potrzeba stworzenia wewnątrz kraju sytu­
acji przymusowej, która tę emigrację przyśpie­
szy. Ale w  chwili obecnej wtrącać przeszło 
trzy miliony obywateli państwa w  otchłań 
zupełnej izolacji i beznadziei, w  której jedy­
nym protestem stawać się może szaleństwo 
to droga do wojny religijnej, do rozpętania 
krwawych aktów rozpaczy, dzikich, namięt­
nych fanalyzmów, terroru i sabotażu. 2  tym 
każdy świadomy i odpowiedzialany paóstwo- 
wiec musi się liczyć, rozumiejąc, jak bardzo 
stan taki byłby na rękę wrogim nam siłom i 
jak skutecznie stawałby się narzędziem obcych 
agentur.

Jest to jeszcze jeden  p rzyczynek  do obszer­
nej dyskusji. Czy oznacza on ju ż kres ponurej 
licy tac ji?

(R o>

Odpowiedź niemiecka 
na angielski „apel i8-tu“

I' (Specja lna  służba in form ac. „N o w . D zien n ik a ") 

Berlin , 2. 2. ( P )  „V o lk is ch e r  B eobach ter" 
ogłasza odpow iedź na ostatni apel 18 angie l­
sk ich  m ężów  stanu, k tórzy  zw ró c ili się do lu ­
dzi dobrej w o li, aby w reszcie usunięta została 
z  stosunków  m iędzynarodow ych  w za jem na 
n ienaw iść i zm ora w o jn y . U rzędów ka h itle row  
ska ośw iadcza  p rzy  te j sposobności, że  tego 
rodza ju  apel na leża łoby w łaśc iw ie  sk ierow ać 
pod adresem  tych , k tó rzy  od rzu c ili w sze lk ie  

I n iem ieck ie  p ropozyc je  w  sp raw ie  rozbro jen ia . 
I N ie  m ożna naturaln ie pow ątp iew ać w  szcze­

rość  in ten c ji angielsk ich  m ężów  stanu, jedna­
k ow oż  Ich g łos  pow in ien  być usłyszany szcze 
gó ln ie  tam, gd z ie  w łaśn ie teraz od b yw a ją  się 
zb ro jen ia  w  sza lonym  tem pie, tam, gd z ie  c ią ­
g le  g łos i się hasła n ienaw iści i gd z ie  p rzygo ­
tow u je  się w o jn ę  dla rozpętan ia rew o lu c ji 
św ia tow e j. T o  odnosi s ię rów n ież  do pewnych 
k ó ł angielsk ich . Jeśli te w szystk ie  angie lsk ie  
odezw y  spotka ją  s ię  z  n a leży tym  echem  tamy

gdz ie  należy, w ów czas dop iero  będzie m óg ł
zapanować pokó j na św iecie.

 uUo -

Czterokrotny morderca 
aresztowany w Japonii

Tok io , . 2. P A T . W  K iso  po d ługotrw ałe j 
walce zatrzym ano n ieuchw ytnego bandytę, 
k tó ry  zab ił 4 osoby, w  tej liczb ie  2 kob iety. 
W  poszukiwan iu  bandyty brało udział 200 po­
lic jan tów  a do obezw ładn ien ia  go  i aresztow a­
nia p rzyczyn iła  się rów n ież zaw ezw ana przez 
p o lic ję  straż ogn iow a.

N iebezp ieczny bandyta nazyw a się Yoszicz i 
Kanda, liczy  22 lata i  n iedaw no p ow róc ił z  
M andżurii. \

W  p o łow ie  ub iegłego m iesiąca w  pobliżu  
K obe zam ordow ał on w  H im eo i żonę in żyn ie­
ra w alczącego w  Chinach. Celem m orderstwa 
był rabunek. W  ciągu następnych 10 dni Y o ­
sziczi Kanda w  drodze do T o k io  popełn ił j e ­
szcze 3 m orderstw a.

Bandyda us iłow a ł popełn ić  sam obójstw o, 
a le  zam iar ten  został udarem niony.
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DR EZRIEL CARLEBACU

S ie ć  in tr y g  d o o k o ła  k o n fe r e n c ji  
o k r ą g łe g o  s to łu

Zanim jaszcza ao czegoś doszło, można by 
ło stwierdzić, że kipi i wre —  tak opowiada­
ją  koledzy, którzy wrócili z Kaira, dokąd to­
warzyszyli Arabom, udającym się na konfe­
rencję londyńską.

Przebywali oni w  hotelu „Semlramis”, 
gdzie zatrzymał się cały „świat muzułmań­
ski” : Nuri Pasza, premier Iraku, syn Ibn Sau- 
da, syn króla jemenickiego, oficjalna i nie­
oficjalna delegacja palestyńska, egipscy in­
tryganci i agenci angielscy, którzy tam się 
uwijali. Nawet siedząc w foyer hotelu, moż­
na już było mieć żywy obraz arabskiej jed­
ności.

Odbyły się pierwsze wstępne rozmowy z 
arabskimi działaczami z Palestyny, którzy 
powrócili z zetdama z wysp Seychelles. Wie­
dziano, że udadzą się do Londynu, sądzono 
jednak, że przedstawią tam samych siebie —  
jako działaczy, jako b. członków arabskiej 
Rady. Przypuszczano, że nie pojadą do Lon­
dynu, jako przedstawiciele muftiego, bo na­
tychmiast po odrzuceniu planu podziału, a 
potem kiuranascie razy jeszcze, przysięgał 
przecież minister kolonii, że z muftim nie bę­
dzie prowadził rozmów. Sądzono —  a byli 
nawet żydowscy politycy, którzy wmawiali 
to sobie —  że właśnie aiatego zwołano przed 
stawicieK wszystkich krajów arabskich, a  1 
między nimi krajów umiarkowanych i kultu- j 
ralnych, jak Egipt —  aby usunąć muftiego,' 
aby go odosobnić, aby przyjść w imieniu arab 
skich królów do palestyńskich Arabów i ra­
dzić im, by postępowali zgodnie z umiarkowa 
n/mi radami swych wielkich przywódców za­
granicznych, a nie szli siadami Krwawy en 
band ekstremistycznych muftiego. Lecz oka 
zało się, rzecz oczywista, coś wręcz przeciw­
nego. Nie działacze, zesłani na wyspy Sey­
chelles, przyciągnięci zostali na stronę umiar - 
kowraną, lecz oni właśnie przeciągnęli pań­
stwu arabskie na stronę muftiego. Egipski 
premier nie oświadczył, że przedstawi roszczę 
nia arabskie, lecz oświadczył, że bez muftie- 
go nic nie da się zrobić i że mufti winien 
stać na czele delegacji palestyńskiej. A  pre­
mier egipski, wraz z premierem Iraku i wy­
słannikami łiedżasu, żądali, aby działacze a- 
rabscy udali się do muftiego, telefonowali 
do Londynu, że w przeciwnym wypadku nie 
ruszą się z miejsca-, udali się do ambasadora 
francuskiego, u którego wyjednali zezwole­
nie w jazdu dla zesłanych na wyspy Seychel­
les. Francuski ambasador nie ch< iał począt­
kowo zezwolenia tego udzielić, nie w związku 
ze sprawami Palestyny, lecz dlatego, że oba 
wiał się demonstracji w podburzonej i tak 
Syrii. W  chwili, gdy zesłańcy z Seychelles 
udali się do muftiego, w chwili, gdy wszyst­
kie państwa arabskie stanęły za muftim, ja­
ko centralną osobistością rokowań, w  tej 
chwili los konferencji był przypieczętowany. 
W tej chwili stało się jasne, jakie stanowisko 
konferencja ta zajmie w zagadnieniach pa­
lestyńskich.

*  *  *
Siedziano więc w  hotelu w' Kairze, zdając 

sobie sprawę z tego, że tym samym załat­
wiono już właściwie problem palestyński. Żą­
danie jest jasne: Sprowadzić z powrotem
muftiego, przywrócić mu wszystkie stanowi­
ska i w  ogóle wszystko* co to za sobą po­
ciąga-

■Skoro problem palestyński jako taki ze­
szedł z porządku dziennego, wypłynęły pozo­
stałe kwestie wewnętrzno -  arabskie. O nie 
zaczęto się spierać.

Bo nie wolno zapominać, Iż zdarza się to 
poraź pierwszy w historii, że delegaci państw 
arabskich schodzą się na wspólną konferen­
cję. Aż do chwili, kiedy angielscy prowoka­
torzy nie wmówili Im tego —  nie śniło im się

* [
£5? m
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Zamówienia zam iejscowe załatwiamy odwrotnie.
C iągn ien ie  I  k lasy rozpoczyna się 23 lutego r. b.

ani przez chwilę, że są jednym narodem i ma 
ją  cokolwiek wspólnego między sobą. W  cią­
gu wszystkich kolejnych lat walczyli między 
sobą na noże, a dopiero wczoraj, przedwczo­
raj, przerwali krwawe boje i zaciekłe spory. 
Nic dziwnego przeto, że ci panowie, którzy 
do niedawna spotykali się tylko na polu wal­
ki dyplomatycznej, gospodarczej mu po pro­
stu w sercu pustyni, teraz przypomnieli so­
bie o wszystkim, gdy poraź pierwszy stanęli 
na przeciw siebie bez broni.

A  ponieważ wszyscy razem są Iuażmi 
Wschodu, obłudnikami z urodzenia, polityka 
mi dla zarobku —  nie mają też granic spo­
ry i wzajemna zawiść pomiędzy nimi. Nikt 
z nich nie doszedł do władzy drogą legalną, 
żaden z ich rządów nie zasługuje wedle po­
jęć europejskich na takie miano. Ministro­
wie każdego rządu z osobna, to przeważnie 
analfabeci lub spekulanci. Każdy ma dooko­
ła siebie agentów państw europejskich, któ­
rzy rozporządzają górami złota i każdy z nich 
bierze to złoto, z prawej i lewej strony. Każ­
dy z tych ministrów ma także przeciwko so­
bie grupę innych spekulantów politycznych, 
zwanych „opozycją” i odbywa się szantaż 
wzajemny, przy czym każdy mówi o wiel­
kich, rozległych pojęciach władzy i honoru, 
będąc zarazem bezsilnym w obliczu rzeczy­
wistej władzy politycznej i w obliczu proble­
mów polityki światowej.

Jest to labirynt intryg, intryżek, jałmuż­
ny, strachu, nienawiści i wielkich einbicyj, 
labirynt, w który trudno wprowadzić euro­
pejskiego czytelnika, chociażby tylko w spo­
sób powierzchowny.

Istnieje np. Transjordania. Zainteresowany 
jest ten kraj pieniądzmi, które Żydzi przy­
wożą do Palestyny. Emir Transjordanii jsst 
naturalnym wrogiem muftiego. Transjorda- 
nia jest jedynym krajem spośród krajów a- 
rabskich, który zainteresowany jest Palesty­
ną. Wobec tego premier Trans jo i-danii nie 
chciał wałęsać się po Kairze wśród rozma­
itych przedstawicieli państw arabskich, nie 
mających nic wspólnego z Palestyną i pozwą 
łających sobie na radykalizm, lecz po cichu 
pojechał sam do Londynu. Pojechał przez 
Turcję, gdzie spogląda się naturalnie rów­
nież krzywym okiem na „jedność” arabską. 
Przybył do Londynu pierwszy i w minister­
stwie kolonii rozpoczął przekonywać, że je­
śli zaprosi się do Londynu wyłącznie muftie­
go, będzie bardzo źle. Trzeba także zawezwać 
drugą partię, bardziej umiarkowaną partię 
Naszaszibiego, z którą emir z Transjordanii 
może się porozumieć. Właśnie wówczas woj­
skowość w  Palestynie popierała ten postu­

lat, albowiem wojskowość uważa Palestynę 
przede wszysiidm za pozycję strategiczną i 
wie, że mufti cieszy się poparciem Włoch i 
Niemiec, które chcą zniszczyć strategiczną 
pozycję Palestyny. Natomiast administracja 
t. zn. cywilni urzędnicy Palestyny, wysuwa­
ją  inną orientację. Domagają się przede 
wszystkim spokoju w kraju, dążą do wstrzy 
mania syjonistycznego „eksperymentu” i do 
pozbycia się kłopotów. ‘ uministracja wie, że 
wstrzymanie terroru spoczywa w ręku m uf­
tiego i nie chce, by kto inny był uznawany 
poza muftim.

Stąd wypłynęła kwestia: „za czy przeciw 
Naseaszibim?” Wojskowość ciągnęła w jed­
ną stronę, administracja w drugą, angielski 
ambasador w Kairze w tę, a ministerstwo ko­
lonii w tamtą, królowie arabscy zaś równie ż 
byli niezdecydowani. Zwłaszcza, że Trausjor­
da nia żyje na stopie wojennej z Ibn Saudem 
i jest mccno zagniewana na drugiego sąsia­
da, na Irak. Nuri Pasza, premier Iraku po­
leciał więc do emira Transjordanii, próbując 
zawrzeć z nim pokój i zapewniając, że ataki 
radia w Bagdadzie na emira nie powtórzą 
się więcej. Ale od Emira udał się Nuri Pasza 
do muftiego i cała zabawka uległa zniszcze­
niu. Rozpoczęto ją  na nowo.

Istnieje np. problem kalifatu. Do tego sta­
nowiska pretendują: młody król egipski Fa- 
ruk, jako władca najpotężniejszego państwa 
arabskiego, król Iraku, powołujący się na to, 
że jest wnukiem szeryfa Husseina i że wy­
wodzi się w prostej linii od Mahometa, oraz 
król Ibn Saud, uciiodzący za prawdziwego 
reformatora religijnego i wskazujący na to, 
że pod jego w-auzą znajdują się święte mia­
sta Mekka i Mcdyna.

Lecz jakiiu cuaem to wszystko łączy się z 
konferencją palestyńską? —  Ubocznymi 
dróżkami i ścieżkami. Ponieważ Anglia sJą 
rzeczy kogoś będzie musiała uznać za głów­
nego orędownika interesów państw arabs­
kich w Londynie, jasną jest rzeczą, że ten 
właśnie automatycznie uważany Dędzie za 
przedstawiciela najpoważniejszego państwa 
arabskiego. On też prawdopodobnie zdradzi 
pozostałe państwa i zechce Angili dowieść, 
że jest bardziej lojalny od innych i że zasłu­
guje na więcej zaufania, a zatem na większy 
bakszysz. Oznacza to, że ten, kto uznany zo­
stanie za głównego przedstawiciela delegacji 
arabskich, posiada lepsze szanse w  wyścigu 
o złoty tron kalifa.

j Bo chyba jest rzeczą jasną, że jeśli chodzi 
o decyzję w sprawie kalifatu, rozstrzygające 

! słowo posiadać będzie Anglia. Próbuje się 
j więc Egipt wysunąć na czoło i pretenduje da
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ro li k ie row n ik a  d e ie g a cy j arabsk ich , a  am ba­
sada  a n g ie lsk a  w  K a ir z e  p rzyk ła d a  do  te g o  
rękę. D la  A n g l i i  bow iem  b y łob y  rzeczą  p o ­
żądaną, b y  k a life m  zo s ta ł k io l  eg ip sk i. P .  z  d e  
w szy s tk im  ze  w zg lęd u  na  s tra teg ic zn e  po łaże­
n ie  E g ip tu  i z e  w zg lęd u  na  b icz w łosk i k tó r y  
zaw is ł nad k ra je m  K an a łu  S u esk iego  i  b a ­
w e łn y . P o  d ru g ie  d la tego , ż e  te g o  m łodego  
k ró la  an g ie lsk ie go  tru d n ie j b ęd z ie  s tro n ie  
n lean g ie isk ie j zd ob yć  p rz y  p om ocy  p ien ięd zy  
c zy  te ż  innych  środków , an iże li p ow ied zm y  
os iad łego  w  pu styn i Ib n  Sauna, c zy  te ż  w iecz  
n ie  b o ry k a ją c e g o  s ię  z  n iedosta tk iem , k ró la  
Iraku .

P ró b o w a n o  za tem  ju ż  za in scen izow ać  pew ­
n e fr a g m e n ty  k o ron a c ji k ró la  F a ru k a  na  Ka­
l i fa ,  F a ru k  je s t  ba rdzo  pobożny , w  k a żd y  
p ią tek  m od li s ię  pub liczn ie i  p o zw a la  n aw et 
fo to g ra fo w a ć  s ię  podczas spełn ian ia  ob rząd ­
k ó w  re lig ijn y ch , a b y  ca ły  św ia t, a  szczegó l­
n ie  pobożn i fe lla ch ow ie  m o g li s ię o  ty m  d o ­
w iedzieć . W  osta tn im  ty go d n iu  sam  n aw et od  
p ra w ia ł nabożeństw o, a  g d y  m od litw a  dob ie­
g ła  końca , n ag le , w  sposób  ta k  spon tan icz­
n y  ja k  to  w  d z is ie js zych  czasach  w y p o w ia ­
da s ię  w o la  ludu, z  ty s ią ca  g a rd z ie li w y rw a ł 
o ię  g ro m k i o k r z y k : „N ie c h  ż y je  k ró l F a ru k , 
k a l i f  Is lam u ” .

S kądże  znow u  k a lif ,  n i s tąd  n i z o w ą d ?  T a ­
k ich  p y tań  s ta w ia ć  nie na leży . Spon tan iczn y­
m i k rzyk a cza m i b y li w y so cy  u rzędn icy  pań­
s tw o w i, m ożna w ięc  zrozum ieć, o  co  tu  ch o­
d z i w łaśc iw ie . S k o ro  zaś  padło s łow o  „ k a l i f ” , 
o b u rzy ły  s ię  inne a rabsk ie  d e le ga c je , k tó re  
zg ła s za ją  d o  te g o  ty tu łu  p re ten s je  w  im ie­
n iu  sw o ich  w ład ców  i  za c zę ły  s ię  ta r g i m ię­
d z y  n im i. J em en ick i następca  tronu , k tó r y  
a ż  z  H o n g  K o n gu  p rzy lec ia ł na tę  k on fe ren ­
c ję , w id ząc , na co  się zanosi, ob aw ia ł słę, że 
je ś li  on n ie  będzie  pop iera ł roszczeń  Ibn  Sau- 
da do k a lifa tu , w ów czas  ten  p o tężn y  Jego s ą - j  

s iad  n a za ju trz  po p rostu  zd ław i i zn iszczy  
je g o  m a!e, słabe państew ko. W  t e j  s y tu a c ji 
w ys tą p ił z  ośw iadczen iem , iż  n ag le  s traszn ie  
za tęsk n ił za  sw o im  o jcem , 90 -letn im  s ta rcem  
i  n ie  n am yś la ją c  się d łu g o  w sindł na sam o­
lo t  w ło sk i i od lec ia ł dó  dom u, d o  Jem enu , o y  
t tz y m a ó  s ię  rod z ic ie lsk iego  fa r tu ch a . P o w ia  
d a ją , że  on ju ż  w ięce j n ie  w róc i. J es t po  p ro ­
stu  rzeczą  z b y t  n iebezp ieczną d la  ta k ie g o  k a ­
rze łk a  w p ych ać  s ię  m ięd zy  a lb rzym y .

N a  ty m  Jednak je s zcze  n ie  kon iec. W  sa­
m y m  E g ip c ie  b ow iem  nie b rak  kó ł t ludzi, 
k tó r z y  n ie  u ży c za ją  F a ru k o w i k a lifa tu . A  

zd a je  się, ż e  1 d z is ie js zy  p rem ie r  eg ip sk i je s t  
je d n y m  z  ty ch , k tó rz y  ch cą  w y k o rz y s ta ć  
obecn ą  p o zy c ję  eg ip sk ą  w  L o n d yn ie  d la  w s zy ­
s tk ich  ce lów , ty lk o  n ie d la  k a lifa tu . Z a ry so ­
w a ły  s ię  w ię c  ró żn ice  zdań  m ięd zy  pa łacem  
a  gab in etem , jed n a k ow oż  k ró l d op ią ł sw ego , 
n om in ow a ł sw o ich  ludzi na o fic ja ln y c h  d e le ­
g a tó w  E g ip tu , m ian ow a ł p rzyw ó d cą  d e le ga c ji 
d egen e ra ta  w p raw d zie , a le  k s ięc ia  i d op row a  
d zS  do  te g o , że w  L o n d yn ie  będzie  m ożna  n ie  
ty lk o  o  a l i j i  ż yd o w sk ie j, a le  te ż  o d z ied z ic t­
w ie  z ie lo n e j ch o rą g w i M ah om eta .

R zecz  jasn a , lż  w s zy s tk o  to  w y w o ła ło  obu­
rzen ie  w  T u rc ji,  k tó ra  z  w ie lk im  tru dem  zn io ­
s ła  k a lifa t , choć p ia s tow a ł ten  u rząd  j e j  w ła ­
sn y  su łtan . R ze c z  ja sn a  rów n ież, iż  t o  w s zy s t  
k o  zaaran żow an e zos ta ło  za rów n o  p rzez  F ra n  
c ję , ja k  i  p rzez  W ło ch y  l  N iem cy , k tó re  n ie 
ż y c zą  sob ie, b y  k a lifa t  Is lam u  b y ł za leżn y  od 
A n g lii.  W  ten  sposób  sp o tęgow a ło  s ię  ty lk o  
b a rd z ie j je s zc ze  zam ieszan ie, a  „ je d n o ś ć ”  
je s zc ze  s iln ie jszem u  u leg ła  rozb ic iu .

A  w  gru n c ie  rze c zy  są  to  za led w ie  ty lk o  
d w ie  p o jed yn cze  k w es t ie ; T ra n s jo rd a n la  i K a  
U fa t T a k ich  p rob lem ów  je s t  m nóstw o . A  
w s zy s tk ie  te  zagad n ien ia  s ta ły  Bię n ag le  a litu  
a lne, z  ch w ilą , k ied y  d e le ga c je  a rab sk ie  p rz y  
b y ty  d o  K a ira . K ie d y  zaś p rzys tąp ion o  do  
ro zw ią zy w a n ia  ty ch  p rob lem ów , okaza ło  się, 
ż e  w ła śc iw ie  k om p lik u ją  s ię  one co ra z  b a r­
d z ie j. A  zan im  zdążon o  w y je ch a ć  z  K a ir a  do  
P o r t  Sa ld , z  hote lu  na  ok rę t, a  z  p o rtu  d o  
Lon d yn u , w szy s tk o  to  p rzem ien iło  s ię  w  d ra ­

m a t, o b fitu ją c y  w  m n óstw o  k om iczn ych , 
tra g ik o m ic zn ych  i  tra g ic zn y ch  m om en tów .

Powstanie państwa żydowskiego 
to problem światowy

Londyn , 2. 2. ŻA.T. N a  pub licznym  zgrom a­
dzeniu w  L on d yn ie  w yb itn y  p isarz angielsk i 
i laureat N ob la  s ir Norm an  A n ge ll zarzucił 
A n g lii, że za m ało serca okazu je w obec trage­
d ii uchodźców . A n g lia , tw ie rd z i A n ge ll, pozo­
sta je pod tym  w zględem  w ty le  za innym i kra 
ja m i zachodn io-europejsk im i. L o sy  uchodź­
ców  są je j  d z iw n ie  obojętne. B e lg ia  p rzygar­
nęła  w ięce j uchodźców n iż Angla . F ran c ja  
p rzy ję ła  ich setk i tys ięcy , A n g lia  —  ty lk o  set- 
k ii. S łyszy  się n ieraz tw ierdzen ie, że  wpuszcza 
jąe  do k ra ju  tys iąc uchodźców, pozbaw ia  się 
pracy tys iąc robotn ików . Jest to n iepraw da. 
A le  zagadn ien ie ma podłoże znacznie szersze. 
Już dziś dają się A n g lii we znak i skutk i nie- 
doludnenia. O p in ię  tę w ypow iada ją  zgodn ie 
w szyscy badacze zagadnenia. Jeś li tendencje 
obecne n ie dozna ją  zaham owania, okaże się 
któregoś dnia, że za ludn ien ie A n g lii  zm n ie j­
szy s ię  o  połow ę. Trzeba  zdać sob ie  sprawę, 
z ew entualnych  sku tków  tak iego  ro zw o ju  sy­
tuacji aby po jąć  ,że bardziej libera lna  po lity  
ka im igracy jn a  jest jed yn ym  środk iem  do 
sk orygow an ia  fa ta lnych  sku tków  ob iek tyw ­
nego ro zw o ju  rzeczy. Taka  p o lityka  p rzyczy ­
n i s ię w p ierw szym  rzędzie do złagodzen ia

prob lem u  bezrobocia.
Porusza jąc sytuację  w  Pa lestyn ie , A n ge ll 

zaznacza, że  przec iw n icy  w iększości żyd ów  
sk ie j w tym  kra ju  pow ołu ją  się zw yk le  na za­
sady dem okrac ji i tw ierdzą, i e  skoro Pa lesty­
na m a w iększość arabską, n ie  w o ln o  dopu­
ścić do przodu jącej w tym  k ra ju  pozyc ji ż y ­
dow sk ie j. Jest to, zdan iem  Angella , całk iem  
zw odn icza  in terpretacjs zasad dem okratycz­
nych. W  gruncie rzeczy prob lem  ten n ie jes t 
byna jm n ie j p rob lem em  palestyńskim .

Jest to  zagadn ien ie  św iatow e, k tóre 
w in n o  być rozw iązane w m ysi into- 

i f ł ó w  św ięta .

Pow stan ie  państwa żydow sk iego  w  Pn lesły* 
n ie  —  a A n ge ll jes t prześw iadczony, że do te­
go  do jd zie  —  jes t częścią sk ładow ą zagadn ie­
n ia św ia tow ego . Chodzi o to, że w  m ałym  za­
kątku św iata, w  n iew ie lk ie j do lin ie  loka lna  
w iększość b loku je n iezbędną dla św iata dro­
gę, i w  tym  stan ie rzeczy prob lem  musi być 
postaw iony na p łaszczyźn ie w łaśc iw ej, p rzy  
tak im  zaś u jęciu zagadnien ia zasady dem okra  
c jl n ie m ogą się sprzec iw iać  w ie lk ie j potrze­
bie pow szechnej.

W nieutulonym żalu donosimy o śmierci

NflFTflLEGO HERMANNA
wl. realności vv Białej Krakowskiej, 

który po krótkich i ciężkich cierpieniach 
zmarł dnia 1. lutego L. r. w  75 r. życia.

Wyprowadzenie, drogich 'nam  zwłok od­
będzie się w piątek 4 b. ni. o godz. 14-tej 
z. domu żałoby w Białej Krako\vskiej, ul. 
11-go Listopada 28. ' - '

Synowie, Córka, Synowe, Zięć. 
Siostra, Wnukowie i  Rodzina.

-0O-

Wykłady konsulów 
w Jerozolimie

Jerozo lim a, 2. 2. Z A T . C złon kow ie  korpusu 

konsu larnego w  Jerozo lim ie  p rzy ję li zaproszę 

nie do w yg łoszen ia  w yk ład ów  o  ich kra jach .

W yk łady  odbyw ać się będą co dw a tygodnie. 

K a ż d y . konsul będzie z  k o le i in fo rm ow a ł o 

sw ym  kra ju , jego  gospodarce, kulturze, lite ­

raturze ilp . P ie rw szy  w yk ład  —  konsula ru­

m uńskiego —  odbędzie się w  K ing-D avid -H ote l 

w  obecności W ysok iego  Kom isarza Pa lestyny. 

Do tej pory  zg łos ili go tow ość w yg łoszen ia  od­

czy tów  konsu low ie P o lsk i, F ran c ji, W łoch , Sta 

nów  Z jednoczonych , I :anu i Egiptu .

„Weltjiidische Rundschau"
Jerozo lim a, 2. 2. Ż A T . b y ły  naczelny redak ­

tor „J iid ische Rundschau" dr. R obert W eltsch  
o trzym ał zezw olen ie  na w ydaw an ie  w  Jerozo­
lim ie pism a w  języku  n iem ieck im  p. t. „W e lt ­
jiid ische Rundschau", 'ty g o d n ik  ma być roz­
pow szechn iany w śród  rozsianych  po ca łym  
św iecie Ż y d ó w  n iem ieckich.

Przesłuchanie Grynszpana
P a ryż , 2. 2. Ż A T . W  obecności sędziego śled­

czego odbyła  się kon fron tac ja  H erszla  G rynsz­
pana z  je g o  kolegą N a fta li Kau fm anem , w  k tó­
rego  tow arzystw ie  G rynszpan spędził w ieczór 
6 listopada, przed tragicznym  strzałem  w  am ­
basadzie. Kau fm an  usiłował podnieść G rynsz­
pana na duchu i nam aw ia ł go , aby poszedł się 
z  n im  zabaw ić. G rynszpu n ie zgod z ił się je d ­
nak i poszedł do hotelu, aby  się p o łożyć  spać. 
N aza ju trz  zg łos ił się on  do am basady n iem iec­
k ie j.

TO I OWO
Amatorskie Silmy w klnie

D o szeregu londyńsk ich  k ino tea trów  p rzy ­
by ł n ow y  lokal, nie odznaczający się copraw da 
rozm iaram i, gd y ż  m ieszczący ty lk o  350 osób, 
ałe urządzony z  n iezw yk łym  kom fortem  w  sty 
lu k lubow ym . O prócz zw yk łego  aparatu pro­
jek cy jn ego  posiada k iuo dw a specjalne apara ty  
dra p ro jek c ji lb  nilu. w ąsk ich  taśm. O tóż p rzy  
pom ocy tych apara tów  rzucane będą na ekran  
am atorskie zd jęc ia  o  charakterze reportażo ­
w ym . Jest to w yraźna zachęta pod adresem  pu­
b liczności, aby zgłaszała do w yśw ietlan ia  dobro  
zd jęcia, które ukażą się na ekranie, o ile d y rek ­
c ja  uzna, iż  poziom  ich i  w ykonan ie na to za ­
sługuj ą. R zędy  fo te li k lubow ych  w  tym  k in ie  
s ąod siebie tak oddalone, iż  w id zow ie  nie ma­
ją  po trzeby  w staw ania  z  m iejsca, aby przepu­
ścić n ow op rzyby łych . Zbędne jest też p rzyśw ie  
canie przez służbę latarką elek tryczną p rzy  od- 
szukwaniu w o ln ych  m iejsc, gdyż  dyskretne 
św iatło  neonow e pozostaw ia w  sali p ó łm rok  
lak, iż każdy sam się o rien tu je  bez n iczy je j p o  
m ocy. K in o  w yśw ie tla  norm aln ie dzienn ik  f i l ­
m ow y oraz zw yk łe  d ługom etrażow e ob razy .

Tunel czy most?
O dżyła  na now o m yśl połączen ia F ra n c ji a  

A n g lią  tunelem . N a leży  przypom nieć p rzy  te j 
okazji, iż 50 lat temu była m ow a o przerzu re- 
niu ponad kanałem  L a  Manche... m ostu. P ro ­
jek t ten om aw iano na łam ach prasy szczegóło­
w o. M iała to być  w ed ług projektu  in żyn ie rów  
francuskich  ga leria  napow ietrzna, długości... 35 
k ilom etrów  000 m etrów , k tóre j w y lo t po stro­
nie francusk ie j m ia ł się zna jdow ać p rzy  Cap 
Grs Nez, po stronie angie lsk ie j p rzy  F o lk es lo - 
ne. Galeria ta m iała się. składać z serii 72 mus- 
tów  d ługości każdy 500 m etrów . K oszty  ob li­
czono na n iebyw ałą , jak  na ow e czasy, sumę 
1 m iliarda  275 m ilion ów  tran ków  (o k o ło  12 
m ilia rdów  d z is ia j).  Suma ta w yda ła  się zbyt w y  
soką i p ro jek t odrzucono, pom im o poparcia, 
ja k ie  m ia ło  angielsk ie konsorcjum  „C hannel 
B ridge and R a ilw ya  C o " u tw orzone specja ln io 
w  celu przeprow adzen ia  budow y mostu w spó l­
nie z  konsorcjum  francuskim . P ro jek t  p ro fi­
lo w y  oryg ina ln ego  mostu figu row a ł jak o  m a­
k ieta  na w ystaw ie  św ia tow e j w  Pa ryżu  w  1889 
roku. D zis ia j pow raca znow u do życ ia  p ro jek t 
p rzeb icia  tunelu podm orsk iego, k tó ry  w yd a je  
się A n g lik om  m oż liw y  do p rzy jęc ia  ze w zg lę ­
dów  m ilitarnych . B udow a tunelu za ję łaby  dw a  

i lata.
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Chamberlain nie żałuje 
Monachium...

Margines nie jest glossą polityczną, jest raczej 
klamrą, która zamyka jakieś charakterystyczne 
wydarzenie, albo też lepiej powiedziawszy, jest 
narzucającym nam się morałem wypływającym  z 
pewnego wydarzenia. N ie mam więc zamiaru pi­
sać o politycznej stronie mowy Chamberlaina w  
Birmingham. Chcę tylko skonstatrwać, te  premier 
angielski wygłosił do dżentelmenów z Birmingham, 
miasta kominów fabrycznych, miasta będącego 
symbolem eksportu angielskiego, mowę spokojną, 
która dziwnie kontrastowała ze znanym tonem 
przemówień berlińskich. Dżentelmeni birmingham- 
scy wysłuchali też mowy premiera, ktorego dobrze 
znają Jako tyloletniego swego burmistrza zupeł­
nie spokojnie, i tylko umiarkowanymi oklaskami 
dali na samym końcu wyraz wdzięczności, ie  po­
fatygował się do nich „ich“  Neville. Wyobrażamy 
sobie „shoking" Anglików, gdy przysłuchują się 

przez radio nadanym mowom niemieckim. Na pe­
wno nie rozumieją tej dyscypliny w  okazywaniu 
entuzjazmu ze strony słuchaczy, którzy na dany 
sygnał zrywają się ze swych miejsc i głośno wy­
krzykują względnie ryczą. Anglicy jeszcze się nie 
nauczyli, jak z mowy należy uczynić widowisko 
teatralne i jaa w  tym widowisku kunsztownie roz­
dzielone są rule między gwiazdorem a chórem. 
T e  właśnie spokojne i pełne dystynkcji kulisy mów 

angielskich robią na nas tak sympatyczne wrażenie 
i  godzą nas nawet z tenorem mów...

Chociaż nie zawsze. Bo czasem, gdy czytamy te 
mowy, musimy się mimo w oli śmiać. Takią^miecL 
w ywołać chyba musiał ustęp przemówienia Cham­
berlaina w  Birmingham, kiedy to premier angiel­

ski, mówiąc do eksporterów angielskich, zobia- 
zował atmosferę niepokoju niebardzo dogodną dla 
eksportu Chamberlain nie powiedział wprawdzie, 
gdzie tkwi główne zarzewie tego niepokoju, ale 
przewidując widocznie krytykę swych słuchaczy, 
oświadczył wręcz, że on jest zadowolony i  meto­
dy ń la Monachium. Tkw i w  tych słowach pogod­
nych sporo naiwności, przy czym odsuwamy teraz 
na bok lak interesującą dla nas kwestię czy ta 
naiwność była szczera czy też tylko udawana. 
Chamberlain jest zadowolony z Monachium, ale 
czy zadowolony był np. Benesz, czy zachwycona 
Monachium jest też duża część społeczeństwa an­
gielskiego? Jak dalece Francja była zadowolona 
z Monachium, świadczy okoliczność, że gdy Cham­
berlain wybierał się do Rzymu, zażądano od niego 
w  Paryżu stanowcs i kategorycznie, by w  Rzymie 

absolntnie nie stosował metody monachijskiej. Zda- 
się, ie  s Monachium naprawdę zadowolone były 
tylko Niemcy. A  to chyba wystarczy*.

A  jednak przekradła się polityka nawet I do 
marginesu. Jest ona widocznie tak przemożna, że 
nawet kronikarz przed nią nie ucieknie.

MOASSI

Wyjazdy indywidualne do: krajÓW

Ameryki Południowej i Środkowej, Afryki, Palestyny etc.
Ofistuaa pasażerom w portach przeznaczenia ptzaz Własnych agentów.

\Aszy»tkis fomiluuści zw.ązaue z wyjz- de.n.
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M  gawki i curiosa

NA LINII PARYZ-RZYM
W  izbie poselskiej bronił poseł prawicowy 

Xavier Vallat gener-ła Franco, a potem pole­
mizował z Mussolinim. Mówca wypowiedział 
się przeciwko rokowaniom włosko .  francus­
kim. N a  cóż nam konferencja —  zawołał 
Xavier Vallat patetycznie. —  Czyż mamy coś 
Włochom do odstąpienia? —  Nastąpiła reto­
ryczna pauza, ale zanim mówca zaczął dalej 
mówić, rozległ się na ławach lewicy okrzyk: 
„Ależ mamy im do odstąpienia p. Vallata”.

*  *  *
Inny poseł prawicowy Tixier Vignancour, 

enfant terrible w parlamencie i znakomity te 
nisista przysłuchiwał się niecierpliwie jakie­
muś mówcy lewicowemu, który wciąż pod­
kreślał udział włoskich oddziałów wojsko­
wych w zwycięskim pochodzie gen. Franca. 
TUier Vignancour nie mógł już wreszcie wy­
trzymać i zawołał: „Najlepszym dowodem, że 
Włosi nie odgrywają żadnej roli, jest fakt, 
że armia gen. Franco tak szybko posuwa się 
naprzód". Słowa te ze względów dyplamatycz 
nych skreślone zostały ze stenograficznego 
biuletynu izby poselskiej.

*  *  *
Coraz częściej wymienia się teraz kandyda 

tów na stanowisko prezydenta republiki. M. 
in. figuruje też i nazwisko senatora Henri 
Roy, wiceprezydenta senatu. „Roy" na czele 

• republiki —  czy można sobie wyobrazić, ja ­
ką kopalnią motywów byłoby to dla piosen­
karzy kabaretów francuskich!

★ »» *

Jerome Tharaud, członek akademii, które-
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„A Jiia " w Rabce 
„HałKa" w Za<i ,  aneni 
ju / a n iT  iii za^apanem 
„Ui.ecna** w Rabce

go jak wiadomo Włosi, chociaż posiadał prawi 
dłową wizę, aresztowali na lotnisku w Genui 
i odstawili z powrotem do granicy francus- 
kiej, dost-ł się przecież z murzynami sene- 
gaJskimi, wysłanymi do Dżibuti, do francus­
kiego Somali. Tharaud opowiada, jak sta­
tek francuski z murzynami spotkał w kanale 
Sueskim parowiec włoski Marynarze włoscy 
obrzucali stekiem wyzwisk francuskich żoł­
nierzy kolonialnych. Murzyni senegalscy nie 
pozostali Im dłużni w odpowiedzi, przy czym 
dzielnie im sekundowała korsykańska załoga 
okrętu. Rozwinęła się w ten sposób regular­
na bitwa słowna, jak za czasów Homera. 
Szkoda, że nikt nie napisał protokołu tej bit­
wy słownej, która skończyła się jaknajleipiej 
bo obie strony były święcie przekonane, że ją  
wygrały.

*  *  *
Onegdaj wywołali studenci paryscy awan 

turę, która jest równie charakterystyczną, 
jak wyżej opisane wydarzenia, dla nastrojów 
francuskich wobec Włoch. Oto na stacji ko­
lei podziemnej Romę zalepili studenci nazwę 
wiecznego miasta nazwą Caporetto. Sam 
dźwięk miejscowości Caporetto, gdzie Włosi 
podczas wojny światowej ponieśli druzgocą­
cą klęskę, wprawia w szał szowinistów włos­
kich. Policja dość wcześnie wpadła na ten 
kawał studentów paryskich i kazała usunąć 
nalepkę ze słóweczkiem „Caporetto", zanim 
jeszcze rząd włoski mógł podjąć interwencję 
dyplomatyczną...

( - 8 1 )

Zdobycze rolnictwa żydowskiego
w Palestynie

Jerozo lim a 2. 2. Ż A T . N a  kon fe ren c ji w  T e l 
A w iw ie  z udzia»eui p rzedstaw ic ie li licznych  
ośrodków  żydow sk ich , zw iązanych  z  „H ista - 
drut H aow d im ", członek egzeku tyw y A gen c ji 
Ż yd ow sk ie j dr. A r tu r  Ruppin  z ło ży ł spraw ozda­
nie z  ro zw o ju  ro ln ictw a  żydow sk iego  w  P a le ­
styn ie  w okresie ostatnich 7 lat.

W  roku  1931 liczba ż y d ó w  na ro li w ynosiła  
27.000, obecnie zaś 60.000. W  ciągu tych 7 lat 
w dziedzin ie ro ln ic tw a  palestyńsk iego osią­
gn ięto  w ięcej n iż w ciągu  poprzedn iego 50-le- 
cia. R o zw ó j ro ln ic tw a  palestyńsk iego natra fia  
na trudności natury fin an sow ej. Na 19 kongre­
sie sy jon is tyczn ym  w roku 1935 om ów iono 
kon ieczność osied len ia  2300 rodzin  na ro li i na 
ten ceł potrzebny był fundusz 800.000 fun tów . 
Od ow ego  czasu zdobyto  na ten cel 250.000 
fun tów , zaś celem  skonso lidow an ia  ko lon ii za­
łożonych  od roku 1935, potrzebny jes t kap ila ł 
pó ł m ilion a  fu n tów . M im o to su&cesy są bar­
dzo znaczne. N aw et w  ostatnich n a jtru dn ie j­
szych dw óch  latach za łożono 36 n ow ych  ż y ­
dow sk ich  os ied li rolniczych. Mimo, ie  nie u- 
kończono jeszcze konsolidacji tych osiedli, są 
one jednak już teraz w  stanie zacząć spłatę po­
życzek. Bardzo pozytywnym faktem jest p rzy ­
w iązan ie młodego pokolenia do pracy na roli. 
P rzy  egzekutywie Agencji Ż yd ow sk ie j uru­
chomiono specjalny wydział dla  kolonizacji 
stann średniego.

K on feren c ję  powitał B. Kazenelson, który 
ośw iadczył, że g łów n a  trudność w odbudow ie 
Pa les tyn y  w yn ika  z w ojskow o-im peria lis tycz- 
n e j ekspansji h itleryzm u  w różnych  częściach 
świata. Przedstawiciel Keren Kajemet wskazał

na konieczność, aby Żydzi palestyńscy „poszli 
w góry". Palestyna jest przede wszystkim kra­
jem górzystym, lecz w posiadaniu żydowskim 
jest zaledwie 2,6 proc. obszarów górzystych. 
Nowy chaluc winien przezwyciężyć w sobie 
przywiązanie do miasta j do dolin i usadawiać 
się w górach, które również mogą wyżywić 
wielką liczbę Żydów, przy zastosowania in­
nych rodzajów gospodarki rolnej.

„Habinta" jedzie do Ameryki
Jerozolim a 2. 2. Z  A  T . N a  począiku  marca 

„H ab im a “  w y jed zie  na dłuższe tournee c o  
Stanów  Z jednoczonych . W  A m eryce  powstał 
ju ż  specja lny kom itet p rzy jęc ia  z p ro f. A lb e r ­
tem E insteinem  na czele.

Dwaj studenci Uniwersytetu He- 
bta^hiego — stypendystami 
Francji

Jerozolima, 2. 2. ŻAT. Dwaj studenci Uni­
wersytetu Hebrajskiego, Jose Hor z Polski i 
Wiktor Cabacha z Egiptu, wyjechali na studia 
uzupełniające do Francji jako stypendyści rzą 
du francuskiego. Stypendia w sumie 16.000 
franków przyznane zostały w wyniku rozwija­
jących się przyjaznych stosunków między u- 
czelniami francuskimi a uniwersytetem he» 

brajskim. W  swoim czasie rząd francuski wy­
asygnował specjalny fundusz na katedrę kul­
tury francuskiej na Uniwersytecie Hebrajskim, 
zaś biblioteka uniwersytecka w Jerozolimie 
przed rokiem otrzymała większy księgozbiór 

| od rządu francuskiego.



8 „N O W Y  D Z IE N N IK " piątek 3 lutego 1039 r.

Płatność podatków w lutym
W  m. lutym przypadają terminy płatności na­

stępujących podatków:
Dnia 5 —  płatność podatku od elektryczności 

pobranego w  drugiej połowie stycznia.
Dnia 7 —  podatku potrąconego pracownikom 

aa rachunek pouuLku dochodowego przy wypła­
caniu należności za styczeń.

Dnia 7 piuluość specjalnego podatku od wyna­
grodzeń z funduszów publicznych.

Dnia 15 —  płatność zaliczki kwartalnej za po­
datek przemysłowy od obrotu przez płatników 
me prowadzących ksiąg handlowych za 4-ty 
kwartał poprzedniego roku w  wysokości co naj­
mniej 1'5 kwoty podatku wymierzonego za rok ka­
lendarzowy.

Dnia 15 — płatność 4 raty ryczałtu w  podatku 
obrotowym, o ile do tego czasu nie będzie ogło­
szone nowe rozporządzenie.

Dnia 20 —  płatność podatku od elektryczności 
pobranego w  okresie pierwszej połowy lutego.

Dnia 25 —  płatność zaliczki miesięcznej na 
podatek obrotowy w wysokości podatku przypa ■ 
dającgo według nowych stawek od obrotu osią­
gniętego w  styczniu r, b. przez przedsiębiorstwa 
w  większych rozmiarach prowadzące księgi han­
dlowe.

Poza tym w  okresie lutgo do dnia 1 marca ma­
ją być złożone seznunia do wymiaru podatku 
obrotowego i podatku dochodowego przez osoby 
fizyczne i  spadki wakujące. W raz z zeznaniem o 
dochodzie wpłaca się w  postaci zaliczki połowę 
przypadającego według zeznania podatku.

Termin składania zeznań o do­
chodzie nie będzie przedłużony

Tenuina składania przez osoby fizyczne i  spad 
ki wakujące zeznań o dochodzie, mija 1. marca. 
Osoby prawne mogą składać zeznania w  termi­
nie do 1. maja. Termin nie będzie przedłużony. 
Takie jest postanowienie Ministerstwa Skarbu.

Składając zeznania należy wpłacić połowę przy 
padającego podatku. Zeznania muszą być wypeł­
niane na odpowieunich formularzach, wydawa­
nych bezpłatnie przez urzędy skarbowe.

625 tys. zł. wynos! niepodjęta 
dywidenda od akcji Banku 
dolskiego

Kapitał zakładaowy Banku Polskiego wynosi 
100 milj. zł. i  składa się z 1 miliona sztuk akcyj 
po 100 zł. nominalnej wartości.

W  roku ubigłym Bank wymienił 683 akcje pier 
wotnego wzoru na akcje nowego typu. Łącznie 
z wymianą, dokonaną w  latach poprzednich, -wy­
dano ogółem 995.288 akcyj nowego wzoru.

W  księdze akcjonariuszów Banku Polskiego do 
dnia 31 grudnia 1038 r. było zapisanych ogółem 
881 akcjonariuszów, posiadających 460.250 sztuk, 
tj. o 1.850 sztuk mniej, niż w  roku poprzednim. Po­
za tym było w  obiegu akcyj na okaziciela 535.038 
sztuk, a akcyj dawnego typu, pozostałych do w y ­
miany —  4.712 sztuk.

Na imię zagranicznych posiadaczy było zapi­
sanych w  księdze akcjonariuszów na koniec roku 
ubiegłego 2.250 akcyj.

Bankowi Polskiemu nie przedstawiono do o- 
płaty kuponów dywidendowych z lat poprzednich 
na sumę 025.107 zł.

Dalsze zmniejszenie produkcji 
ropy

Jasło, 2. 2. (G r.) W  miesiącu styczniu rozpoesę 
to w  Zagłębiu naftowym jasielskim 27 nowych 
wierceń. Z  wynikiem  pozytywnym ukończono 19 
wierceń, rozpoczętych jeszcze w  ubiegłych miesią­
cach. Wydajność nowych otw orów  wynosi 42 w a 
gonów ropy miesięcznie. Z likw idowano 1 szyb 
negatywny. Rozpoczęto 31 pogłębień. Mimo in­
tensywnych w ierceń i stosunkowo pozytywnych 
rezultatów, produkcja ropy w  miesiącach gru­
dniu i  styczniu ulegy, dalszemu zmniejszeniu o 3 
procen t

Wzrostkurs6wpapIeióww&rłcściowycfii
W  roku ubiegłym podniosły się bardzo poważ­

nie kursy przodujących akcyj bankowych, a prze 
de wszystkim Banku Polskiego, Banku Handlowe­
go 1 Zachodniego, oraz akcyj przemysłów meta­
lowego i spożywczego. Z pożyczek państwowych 
najsilniej zwyżkowała 3 proc. Prem. Poż. Inw e­
stycyjna.

Na uwagę zasługuje znaczne ożywienie na ryń- 
k u  pożyczek premiowych, które zaznaczyło się 
pod koniec roku w  związku z opracowaniem 
przez ministerstwo skarbu projektu ustawy o ra­
talnej sprzedaży papierów premiowych.

Kursy ważniejszych akcyj i papierów o stałym 
oprocentowaniu kształtowały się na dzień 31 gru­
dnia 1938 r. następująco (w  nawiasach cyfry z 31 
X II. 1937 r . ) :  akcje w  złotych: Bank Polski 137.59
(113.00), Bank Handlowy w  Warszawie 56.25
(45.00), Bank Zachodni 42.65 (33.00), Warsz. Tow . 
Fabryk Cukru 35.25 (35.25), Warsz. Tow . Kopalń 
Węgla 34.00 (30.75), Lilpop, Rau i Loewenstein 
95.00 (62.00), Modrzejów 19.50 (15.00), Zakłady 
Ostrowieckie 67.75 (54.50). Starachowice 46.00
(35.00), Żyrardów 63.00 (59.75), Haberbusch i
Scliiele 61.00 (49.25); Papiery państwowe w zło­
tych: 3 proc. Prem. Poż. Inwestycyjna I-ej em.
85.50 (80.00), serie tej pożyczki 93.50 (91.50), 3 
proc. Prem. Poż. Inwest. 11-ej em. 84.50 (79.00), 
serie 9Ł50 (90.00), 4 proc.. Poż. Dolarowa 42.00 
(42.50); Papiery państwowe inne i listy zastaw­
ne w procentach nominału: 4 proc. Konsolida­
cyjna 66.00 (67.25), 4 1 pół proc. Wewnętrzna Po­
życzka Państwowa 65.00 (64 75), 5 proc. Poż.

Konwersacyjna 68.50 (67.25), 5 proc. Konw. Poż. 
Kolejowa £7.50 (60.50), 4 i  pół proc. L. Z. Tow . 
Kredytowego Ziemskiego w  Warszawie 64.13 
(63.25), 5 proc. L. Z. Tow . Kred. Miejskiego w  
Warszawie z 1933 roku 71.50 (69.00), z 1936 roku
71.50 (70.90).

Wynika z powyższego, że akcje Banku Polskie­
go podniosły się na dzień 31 grudnia 1938 roku 
w  porównaniu z notowaniami z aońca roku 1937 
o 21,6 proc., akcje Banku Handlowego wzrosły o 
25 proc., Banku Zachodniego o 29,2 proc., Warsz. 
Tow . Kopalń Węgla o 10.5 proc., Zakładów L il­
pop, Rau i Loewenstein o 53,2 proc., Modrzejowa 
o 30 proc., Zakładów Ostrowieckich o 24,3 proc^ 
Starachowic o 31,4 proc., Żyrardowa o 5,4 proc., 
akcje Zjedn. Browarów Haberbusch i  Schiele o 
23,8 proc.

Znacznie mniejszy wzrost kursów wykazały pa­
piery procentowe. 3 proc. Prem. Poż. Inwestycyj­
na I-ej em. podniosła się o 6.8 proc., a Hej em. 
o 6.9 proc., serie zaś I-ej em. wzrosły o 2,1 proc., 
gdy 11-ej em. o 1.6 proc. 5 proc. Poż. Konwersyj- 
na podniosła się o 1,8 proc., 5 proc. Poż. Kolejowa 
o 1.5 proc.

Lekkiej zniżce uległy kursy 4 proc. Poż. Dola­
rów ) (o  1.1 proc.) i  4 proc. Poż. Konsolid. a ro­
ku 1936 (o  1.8 proc.).

W  dziale listów zastawnych podniosły się 4.5 
proc. L. Z. Tow . Kredyt. Ziemskiego w  Warsza­
w ie o 1.3 proc., 5 proc. L  Z. M. Warszawy z 1933 
roku o 3.6 proc., a z 1936 roku o 1.4 proc.

Niemieckie dostawy broni dla Z.S .R .R .
Według doniesień prasy paryskiej z Moskwy, 

oczekiwana tam jest w  niedługim czasie wizyta 
niemieckiej delegacji handlowej. Rokowania mia 
łyby na celu rozszerzenie wzajemnej wymiany to­
warowej.

Przewiduje się przy tym zwiększenie dostaw

surowców sowieckich dla przemysłu zbrojenio­
wego I I I  Rzeszy, a także wzrost importu rosyj­
skich artykułów żywnościowych do Niemiec. W  
Moskwie tw ierdzi się nawet, iż nie jest wykluczo­
ne porozumienie co do dostaw niemieckich sa­
molotów i  amunicji dla ZSRR.

Na noszach przeniesiono oskar­
żonego do saii sądowej

Echa zuchwałego napadu rabunkow ego

Bielsko, 2. 2. (R ) W  nocy na 16 września ub. 
r. miał miejsce w Jaworzu zuchwały napad ra­
bunkowy. Dwóch bandytów po wyłamaniu ok­
na dostało się do mieszkania rolnika Józefa 
Kojninka, gdzie sterroryzowali dwie służące, 
zakneblowali im usta, a następnie zrabowali z 
szuflady 480 zł w gotówce Oraz zegarek kieszon 
kowy. Dochodzenia prowadzone przez policję 

| bielską natrafiały na przeszkody i długo nie 
i dawały rezultatu. W  jakiś czas potem zawia- 
| domiono policję o usiłowanym włamaniu do 
mieszkania rolnika Fr. Pokusy w Łazach, gdzie 
spłoszeni bandyci zbiegli, u jeden z nich zgu-

Sowiety zakupią polskie skóry
podeszwowe

a dostarczą nam skór fu trzanych  surow ych

Warszawa, ’ (a ) Jak się dowiadujemy, w
najbliższym czasie wyjechać ma do Moskwy i>a 
toczące się obecnie rokowania, prezes polskiego 
przemysłu garbarskiego, p. Pfeiffer. Będzie to 
związane z ewentualną finailzacją dostaw więk­
szych ilości skór podeszwo-wych i chromowych z 
Polski do Sowietów. Dostawy te były Już przed­
miotem rozmów przedwstępnych z przedstawi­
cielstwem handlowym ZSRR w Warszawie. W  re­
zultacie dostawy sięgałyby kilku m ilionów zło­
tych.

W  zamian Sow iety miałyby dostarczyć Polsce 
skór futrzanych surowych. Nie przewiduje się na­
tomiast importu z Rosji skór wyprawionych, gdyż 
przemysł krajowy przerabia wystarczające Uośd 
dla pokrycia zapotrzebowania rynku wewnętrz­
nego.

bił podrudze zegarek. W  toku dalszych docho­
dzeń udało się ustalić, że sprawcami są Jerzy 
Cholewa i Paweł Mendrok. Bielska policja śied 
cza następowała bandytom na pięty, doszło w  
końcu do strzelaniny, w czasie której jeden i  
nich, Cholewa został ranny. Policja ujęła oby­
dwóch i odstawiła ich do więzienia przy Sądzie 
Okręg, w Cieszynie. Na rozprawę przyprowa­
dzono Mendroka z więzienia, podczas gdy ran 
nego Cholewę dąstawiono na salę sądową ze 
szpitala więziennego na noszach. Oskarżeni wy 
pierali się zarzuconych im czynów, a podani 
przez nich świadkowie starali się wyrobić im 
alibi. Celem przesłuchania dalszych 8-miu świad 
ków zawnioskowanych przez obronę, rozpra­
wa zoslała odroczona.

Ostatnie echo zajść antyżydow- 
skich w Bielsku

Bielsko, 2. 2. (R ) Przed Sądem Okręgowym 
z Cieszyna na sesji wyjazdowej w Bielsku sta* 
nęła grupa wyrostków z Dziedzic pod zarzutem 
wybijania szyb w restauracji Scbnemanna i 
Gronnera oarz w kilku prywatnych mieszka­
niach żydowskich w Dziedzicach. Czyyu tego 
dopuścić się mieli oskarżeni we wrześniu 1937 
r„ kiedy Bielsko i Biała były widownią zajść 
antyżydowskich, a panująca w tych miastach 
atmosfera nienawiści rozszerzała się na okoli­
cę. Proces „wybijaczy szyb“ z Dziedzic był 
kilkakrotnie odraczany. Wyrokiem Sądu 5-cin 
wyrostków zostało uwolnionych z powodu bra­
ku dowodów winy, a 6-ty, niejaki SL Rosół od­
dany został pod opiekę rodzicielską, stwierdzo­
no bowiem, że krytycznego dnia miął przy so­
bie kamienie. Natomiast Karol Cygan skazany 
został na 6 mies. więzienia z zawieszeniem na 
9 lata.



„N O W Y  D Z IE N N IK " piątek 3 lutego lii.ki r. 9

B 3 k D Z I E N N I C Z E K ii MA
Praca w troskach i radości

Reportaż palestyński
P ó łto ra  roku by liśm y w  .Vwe Szaanan obok 

H a jfy .  Ch łopcy uczyli się rzem iosła w  m ie­
ście, a lbo p racow a li w gospodarstw ie, ale 
dziew częta —  te w  ogó le  n ie w ych odziły  po- , 
za  obręb  dom ow ych za jęć : gotow an ie, sprzą- j 
tanie, pran ie —  to była cała praca i to  praw dę 
m ów iąc  —  nieznośna praca.

Gdy w reszcie  zaczęto budować nasz w łasny 
dom  w  K ir ja th  B ia lik , o zn a jm iliśm y k ie row ­
n ictw u  nasze najgorętsze życzen ie : że chcem y 
sami budować nasz dom od fundam entów . Z  
g ru p y  naszej, liczącej 25 ludzi, w ybrano 8 
dziew czą t i 2 chłopców w  w ieku  od 15 —  17 
lat. W ra z  z  k ierow n iczką  zeszliśm y do K ir- 
jaith B ia lik  w zatoce h a jfsk ie j. Zaczęło się no­
w a  życ ie .

Wyjazd był wesoły. Całe nasze gospodar­
stwo wpakowaliśmy do skrzyń i — jazda z 
nimi na ciężarowe auto. A potem i nasze skro­
mne osoby trzeba było jakoś umieścić. We­
soło było —  to prawda —  ale nie bardzo bez­
piecznie. Na każdym zakręcie groziły nam 
szczotki, kubły, rondle i żelazka. Wszystko 
wywracało koziołki, wyskakiwało, waliło się. 
Nogi nasze wzięła do niewoli drabina, poło- 
iona na dnie. Zajechaliśmy przecież w cało­
ści — my 1 nasz mar siwy inwentarz. Teraz, 
eodzień jeszcze przybywało 2— 4 towarzyszy, 
% tych, którzy ukończyli w mieście stolarkę, 
lu b  ślusarkę.

Jeszcze przed naszym pnyjazdem postawili 
towarzysze dla „as barak —  z blachy. Antycz­
ny baraki Kilka razy stawiano go 1 rozbiera­
no na nowo, aby stworzyć coś jeszcze gorsze­
go. W  końcu powstało coś, czego żadną mia­
rą domem nie można było nazwać, ale gdzie 
się żyło 1 mieszkało pysznie. Wszystko tu Jest, 
co być powinno. Więc kuchnia z prymusem, 
dwie szafy na zapasy i naczynia, jeden kąt 
przeznaczony na pralnię, warsztat ślusarski 
na drewnianej ławie i jeszcze szafa, mieszczą­
ca % łatwością naszą niezbyt sutą garderobę, 
a  tuż obok skład narzędzi ogrodniczych. Wre­
szcie w środku stół do jedzenia, nauki i ze­
brań towarzyskich.

Pracujemy 1 uczymy się. Trzy razy w tygo­

dniu od 5-tej popołudniu  do 10-tej w ieczorem  
trw a nauka, z jedną g o d i iu j  p rzerw y na ko la ­
cję. H ebra jska  literatura i geog ra fia  gospo­
darcza i ję zyk  arabski, jednego w ieczora  dra­
m at eu ropejsk i —  to znów  kurs o zakładaniu 
stow arzyszeń  —  oto jest nasz urozm aicony 
p rogram  szkolny. Zada jem y naszym  instruk­
torom  masę pytań —  na w szystk ie o trzym u je­
m y odpow iedzi. D w a razy  w  tygodn iu  odw ie­
dzam y naszą organ izację m łodzieżow ą. Pracą 
d zie lim y się. D w ie  tow arzyszk i pracu ją w  ku­
chni 4— 6 tygodn i, a polem  zm ien ia ją  się z ty ­
mi, co były  w  polu i  ogrodzie. Następna zm ia­
na dotyczy  tych, k tóre były  przy budowie. I  
tak  wszędzie po ko le i jesteśm y i w szystk iego 
zakosztu jem y.

Pracę p rzy  budow ie zaczęliśm y naprawdę 
od podstaw . P ierw szą  naszą robotą było  ogro 
dzen ie w oko ło  placu, na k tórym  m ia ł stanąć 
dom . K opa liśm y g łębok ie  do ły  na żelazne slu­
py i  betonow aliśm y je . Potem  zaciągaliśm y 
drut kolczasty. O grodzen ie zam knęło drogę, 
k tórą  noc w  noc —  kto w ie  od ilu setek lat —  
w ęd row a ły  karaw any arabskie. N ie  te duże, 
dalek ie karaw any, a le po prostu k ilka  w ie l­
b łądów , na k tórych  A rab ow ie  w ieź li ja rzyn y  
na targ. O grodzen ie —  długie na 150 m etrów  
n ie  było  naturaln ie go tow e w  ciągu k ilku  dni, 
w ięc  c iągle  jeszcze budziły nas po północy 
przeciągłe, śp iewne g łosy . Czasem brzm iało 
to  bardzo ładn ie i  rom antyczn ie. O dzyw a ł się 
dzw onek i  p iękny, s iln y  g łos  śp iew a ł jakąś 
smętną m eludię. A  potem  nadjeżdżała inna 
karawana i  A rab ow ie  pozd raw ia li się wśród 
nocy. T o  było  ładne. A le  nie zaw sze tak się 
w łaśn ie te spotkania odbyw ały . Czasem w y ­
buchała k łótn ia i w rzask był taki, jak b y  do­
szło  do najstraszn iejszej bó jk i. Z  czasem przy  
zw ycza iliśm y  się do tego także. P o  k ilku  ty ­
godniach m usieli A rab ow ie  ob jeżdżać nasze 
ogrodzen ie. N ieraz jech a li w  dzień  1 gdy  dro­
ga w ypadała im  w zd łuż parkanu —  za trzym y­
w a li w ie lb łądy  i rozm aw ia li z nami. R ozum ie­
liśm y ju ż  wszystko, co do nas m ów ili, a le sa­
m i odpow iadaliśm y ty lk o  „ ta k “  lub „n ie “ . Śmia 
l i  się z nas i  d z iw ili, że także dziewczęta pra-

L I S C I A I M I E M N O W Y
Tak  jak  um iem  I p o tra fię  —  napiszę w to

Św ięto,
m ały liścik, śm iały liścik  do Pana Prezydenta.

N a jp rzód  złożę Mu życzen ia  skrom ne, 
zdrow ia, szczęścia i radości ogrom nej.
A  potem Go zapytam  prostym i słowam i, 
czy w ie  —  ilu  n ieszczęśliwych jest pom ię . 

j nami.

Czy umie patrzeć —  czy  w idzi, bo ma oczy 
tak ie piękne —  siwe —  

na ludzi biednych, stroskanych, na ludzi n ie­
szczęśliwych.

Napiszę taki liścik, napiszę poprostu —  jak  
| umiem,

Pan  P rezyden t jest m ądry  i  napewno m nie
dobrze zrozum ie.

Napiszę taki liścik , napiszę na jlep ie j, Jak mogę, 
poślę go  do W arszaw y, poślę w  daleką drogę.

T y lk o  o jedno się boję i chciałabym  was w szy- 
| stkich zapytać:
czy  tak i liśc ik  skrom ny —  Pan Prezyden t hędzie

chciał przeczytać?

A N K A .

cu ją  p rzy  tak iej robocie  „m ęsk ie j" .
Cztery dunam y ziem i skopaliśm y na ogród, 

B y ła  to  ciężka praca. A le  nasze m uskuły ju i  
zm ężn ia ły  i da liśm y sob ie  radę. Z iem ia  tak  
była  pyszn ie przekopana i spulchniona, że 
w szystko musńału tu róść, jak  na drożdżach. 
Tak  też rosło. S ia liśm y i  sadzili w  radości —  
ja k b y  pow iedziano w  B ib lii. Sadzonki p rzy ­
n ieś liśm y sob ie z pob lisk ie j osady, nasiona 
przysłano nam z m iasta. W szystko  się śliczn ie 
p rzy ję ło  i  rosło —  jaka dla nas radość!

Sam i budow aliśm y sta jn ię dla krów , p ize- 
znaczoną na osiem  sztuK. D ziew częta  znos iły  
belki, a ch łopcy dopasow yw a li je  do siebie. 
Potem  należało zrob ić  drew nianą fo rm ę  na be­
ton i zaczęło się lan ie betonu. T era z  ch łopcy 
m ieszali beton, a dziew częta nosiły  go w  sta­
rych  w iadrach  i kubłach i <»lewały do form . 
W  nocy padał deszcz i  bardzo ś lisko  było te-

H E R M E S
Z  cyklu „Moje zwierzęta”

Hermes —  tak nazwaliśmy gniadego źrebaka gdy 
zaczął wyrastać i stawał się dorosłym koniem. To 
było —  jak widzicie —  imię z mitologii. Znaleźliś­
my w tym czasis na strychu starą książeczkę, z 
odartymi okładkami. W  niej to było napisane, że 
Hermes, to najszybszy z bogów. Było na ten temat 
dużo rozmów. Właśnie dojrzały w tym czasie Dol­
no trześnia. Były kwaśne, jak ocet i nieznośnie 
lepiły się do podniebienia. Język od tego kwasu, 
atawał się szorstki i  sztywny, jak podeszwa —  mo- 
śnaby nim było podłogi szorować. A le my i tak 
nienajgorzej mieliśmy językami i plując pestka­
mi w dół —  mówiliśmy o Hermesie. Interesował 
nas bardzo ten bóg za skrzydlatymi nogami i podo­
bał się nam. Ktoś ze starszych wytłumaczył nam 
sprawę tych różnych bogów, znalezionych na 
strychu, w starej książeczce —  Hermes był dla nas 
najpiękniejszy. Właśnie przyszedł pod naszą trze­
śnię i patrzał w  górę, rżąc cicho. Tak —  to w ła­
śnie nasz Gniady stał się Hermesem —  miał skrzy­
dła u nóg i był najszybszym z koni. W domu przy­
ję li wieść o nowym imieniu dość obojętnie, ale 
bez sprzeciwu. Zato Wojtuś —  czyszcząc lśniący 
brzuch Hermesa sgrzebłem i  okrągłą szczotką —  
porykiwał swoim końskim śmiechem. Koń —  jego 
zdaniem —- może się nazywać Gniady, Kary, Ka­
sztan —  według maści. Im ię musi być dobrane do 
koloru skóry —  tak ju i jest u koni. Pow iedział 
nam wprost, żeśmy zgłupieli i że on na Gniadego 
nie będzie wołał żadnym imieniem 7 książki. Bo 
książki są do czytania, a koń do roboty.

 Acha, do roboty —  oburzyło się któreś z nas
—- en nie będzie orał, nie bój aię —  pójdzie do 
wojaka pod Wierach.

—  A niech idzie —  złościł się Wojtek. W iedzie­
liśmy, że kocha Gniadego, może więcej od nas. Ale 
na Hermesa się nie zgodził. N ie dał się przekupić. 
Dwa papierosy wypalił, z cukrem —  nie wiem co 
zrobił, ale wziął i dalej m ówił: Gniady —  a gdyśmy 
się pytali o Hermesa, udawał, że nie wie o kogo 
chodzi.

A  nasz Hermes tymczasem całkiem wyrósł i był 
piękny. Jeszcze go nie zaprzęgali, chodził luzem, 
jak mały źrebak, a matkę swoją już przerósł. 
Ojciec mówił, że ma „wojskową miarę“  i że bę­
dzie za niego dużo pieniędzy. Hermes przychodził 
co w ieczór pod ganek, prosił o chleb i cukier, 
kładł głowę na nasze ramiona, łasił się jak kot, 
wilgotnymi chrapami z aksamitu szukał przysma­
ków we wnętrzu dłoni i udawał, że gryzie, gdy 
nic nie znalazł. Taki był Hermes. Cudzień stawał 
się piękniejszy. Sierść jego błyszczała, jak złoto, 
lśnił cały, jakby był z jedwabiu. Wiązaliśmy mu do 
g rzyw y czerwoną wstążeczkę, żeby nie dostał 
„uroków". Ojciec klepał go po karkn i mówił, że 
coś tak wygląda, j*khy Wojtek innym koniom 
obrok w nocy podbierał, a jemu dawał. Wojtek 
zaklinał się —  ale nie bardzo^

Tego wieczora konie szły na paszę, na konicz. 
To było już z końcem wakacji, zaraz po żniwach. 
Chłopcy powiedzieli, żo upieką ziemniaków i przy­
niosą nam, żebyśmy nie spali. Otwarliśmy wszyst­
kie okna, gadaliśmy sennymi głosami. N ie bardzo 
nam się nawet ehciało tycb ziemniaków, ale po­
wiedzieliśmy —  no to czekamy. Przed dziewiątą 
wrócili. Słychać było, jak Wojtek gw izdał „o  mój 
rozmarynie". Jechali u góry, słychać było brzęk 
łańcuszków, Hermes biegł Jak zwykle luzom «■

galupował, spieszył się widać do wody. Nagle 
psy z dzikim ujadaniem wyskoczyły z budy, miały 
już taki głupi zwyczaj. Coś gruchnęło, jakby wór 
jakiś spadł na ziemię. Wiedzieliśmy od razu co zię 
stało: Hermes przestraszył się, poślizgnął na zro­
szonym trawniku i upadł. N ieraz już tak bywało 
przez te głupie psiaka, ale zawsze Hermes zrywał 
się natychmiast. Czekaliśmy. Słychać było głosy,
Wojtek krzyczał, coś się atało. Ano —  stało s i ę __
Hermes złamał nogę. Nikł z was nie może w ie­
dzieć, jaka to była straszna noc. Gadaliśmy do 
świtu, potem —  zmęczeni —  zasnęliśmy trochę. 
Z rana przyszedł Czarny Błażej, specjaliata od ko­
ni, zbadać Hermesa nogę. Bo może tylko jest zwi­
chnięta —  tak nas pocieszył ojciec. Czarny Błażej 
wypił wódkę przekąsił chlebem i poszedł s ojcem 
do stajni. Nie jedliśmy śniadania. Ojciec wrócił 
za chwilę, nic nie chciał mówić, wziął coś ze swo­
jego pokoju i poszedł znowu. Za chwilę wyprowa­
dzili ze stajni Hermesa —  nie wyprowadzili, ale 
wyciągnęli. Wojtek podpierał go jakoś bokiem, a 
nasz konik na trzech nogach skakał, tak dziwnie, 
strasznie, śmiesznie a przerażająco, że już płakaliś. 
my nad nim, gryząc pięście. Postawili g »  p o i 
wierzbą i jeszcze ten Błażej nogę oglądał, kiwając 
głową. Patrzyliśmy z daleka. Ojciec powiedział: 
— nie chodźcie tam —  a my słuchaliśmy <.jca. Aie 
pomału —  nie wiedząe o tym nawet —  krok za 
krokism —  podchodziliśmy. Doszliśmy w  samą 
porę. Ojciec szybko wyjął a kleszni coś, co bły­
snęło w  porannym słońcu i dał Błażejowi. Pow ie­
dział: —  to już w y —  zaczekajcie. Odwrócił się, 
żeby odejść 1 zobaczył nas. —  Co w y tu? —- krzy­
knął.

A le my Bię już nie bali. Błażej trzymał w  ręce re­
w olw er ojca, ten sam, który z takim strachem 
Oglądaliśm y przez szybę szafki. Błażej miał zastrze­
lić naszego Hermesa. Cóż wam napisać, o tym co 
się działo? Zroaumci* —  m  śmierć skazano na­
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raz. Dziewczęta taplały się bosymi nogami w  
biocie i wrzeszczały co sił, gdy której groziła 
kipiel błotna. Pomimo chłodnego dnia, były 
spocone, jak myszy. Gdy chłopcy mieszali no­
wą porcię betonu —  one przysiadały choć na 
chwilę na kupach piasku, żeby odetchnąć. 
Tak, to była prawdziwa praca i czuliśmy do­
brze. że sami budujemy —  budujemy I

Ale przyszły i na nas troski. Zaczęły się 
dni deszczowe. Przewidywaliśmy je wpraw­
dzie i wegeśniiej naprawialiśmy uszkodzenia 
dachu, pewni, że teraz deszcz mc nam nie zro­
bi. Ale to był rachunek bez pokrycia, mimo 
pokrycia dachu. Jakże wzdychaliśmy teraz 
Jo tych pięknych nocy, kiedy księżyc zaelą- 
dał do nas każdą szparką i świeże powietrze 
nocy właziło każdą dziuią w dachu. Jakże 
zdradliwe okazały się te wszystkie wentylato­
ry. Bo deszcz — dziwnym sposobem znajdo­
wał każdą najmniejszą szpareczkę i lał do 
środka strumieniami. Próbowaliśmy nocą wę 
drować z naszymi łóżkami z kąta w kąt —  
szukaliśmy —  pełni nadziei — jakiegoś suche­
go przylądka. Napróżno! bezustanna muzyka 
na blaszanym dachu budziła w nas jtrach, 
który się zawsze sprawdzał. Bo: —  kap, kap, 
kap —  naprzód powoli —  potein: kapkapkap- 
kap — i już tworzyła się w łóżka pływalnia. 
W  takim stanie rzeczy —  jak mówił towa­
rzysz Jtchiel —  pozwolono nam zamieszkać 
w nie wykończonym budynku. Co za rozkosz! 
—  mimo, że nie było jeszcze drzwi, ani okien. 
Ale łóżka, zesunięte r.a środek, były bezpiecz­
ne, a koców mieliśmy dosyć, żeby nie mar­
znąć. Drwiliśmy teraz z deszczu i chrapaliśmy 
aż miło! W  baraku odbywały się dalej nasze 
zebrania. Po długich spacerach z dużym sto­
łem umieszczaliśmy go gdzieś, w najmniej 
pływającym kącie 1 studiowaliśmy położenie 
gospodarcze Erec. Och, w butach było tyle 
wody, aż chlupotało, katary potężne, brak chu 
stek do nosa. Nie —  to wszystko nie było 
przyjemne.

Ale takie dni miną —  miną napewno Przyj­
dą znowu śliczne, księżycowe noce I s.raznik 
pozwoli nam wyjechać na swoim koniu da­
leko, daleko — poza obóz. Westchniemy też 
nieraz —  w skwarny dzień —  do pływalni we 
własnym łóżku. Bo wszystko ma swoją roman 
tykę —  wierzcie mi. A najważniejsze to — 
że jesteśmy tu razem, że pracujemy, że budu­
jemy nasz dom, że nigdy żaden z nas nie mó­
wi: ja —  tylko: my. Cbyba, że go boli głowa, 
a to się zdarza bardzo rzadko.

GRUPA MŁODZIEŻY „AHAW AH" 
HAJFA.

P I S Z E M  Y S A M I
Poobiedni spacer

Myślę właśnie, że ci „starsi** nie zawsze ma­
ją rację. Bo oni powiadają, że jak się tylko 
chce, to się na wszystko znajdzie czas. A to 
nieprawda. Bo ja od dawna chcę coś napisać 
do Dzienniczka, a nie mogę się zebrać —  włuś- 
nie z powodu braku wolnej chwili. Ale to, co 
odczułem dziś po południu —  zaledwie kilka 
godzin temu —  o tym muszę wam opowiedzieć.

Było to dziś —  podczas spaceru. O t, tak —  
bez specjalnego powodu, aby się tyli.j trochę 
ogrzać —  wstąpiliśmy do „Domu Dziecka** 
gdzie zakwaterowani są uchodźcy niemieccy 
naszego miasta. Mimo że mieliśmy już czas 
przyzwyczaić się do naszych gości i icn tragedii
— to jednak ogarnia nas dziwny nastrój, gdy 
wchodzimy na salę. Jest już po o biedzie. Przy 
stole siedzi i rozmawia z sobą kilkunastu lu­
dzi. Dzieci bawią się. Gdy patrzę na twarze 
tych mdii —  zdaje mi się, że oswoili się już ze I 
swoim tragicznym losem. A my patrzymy na 
tych, którym bvdzie poświęcony osobny roz­
dział historii cierpień naszego Narodu, patrzy- \ 
my —  wstrząśnięci do głębi.

Bo każdy z nas —  ile się nasłuchał i naczy­
tał o tej strasznej prawdzie. Ile artykułów, re­
feratów, protestów, wieców. A mimo to —  nie 
wierzymy własnym oczom —  czy to możliwe?

Uczyliśmy się historii. Były wojny, prześla­
dowania i pogromy. Alt myśmy to sobie tak 
tłumaczyli: to było dawno, ludzie nie rozumie­
li cywilizacji. Dziś jest inaczej. Nowy, wspa­
niały świat. Największym jego celem —  jest 
uszczęśliwić ludzkość. A  tymczasem... O czym 
to sami przeczytamy za kiika lat w historii? 
Przerzucam w myśli jej karty. Począwszy od 
prześladowań — po przez prześladowania — do 
prześladowań. A jednak żyjemy. Nie tylko to
— nasza siła rośnie wraz z cierpieniem. Do 
wielkiego łańcucha —  zespalającego nasz Na­
ród —  przybyło jeszcze jedno ogniwo cierpie­
nia — będz>e silniejszy.

„Ben Jechiel** (Chrzanów.)

Jeszcze o zimie
Stosując się do „recepty** szanownej redak­

cji, aby pisać o rzeczach, które widzimy i czu­
jemy —  piszę o aktualnej jeszcze ciągle —  zi­
mie. Znamy to wszyscy: mamusia mówi: —

szego cudnego konika. W naszych oczach miał 
Błażej strzelić w  śliczną główkę Hermesa. A  Her­
mes, wyciągał ku nam swój aksamitny pysk, rżał 
cichutko, jego złociste oczy pełne były prawdzi­
wych, ludzkich łez. Zato Wojtek ryczał zupełnie 
nieludzko, obejmując pień wierzby, jakby u niej 
szukał ratunku. A my —  o Boże —  żadne z nas 
nie przypuszczało, że umie tak prosić, takimi pię­
knymi słowami przemawiać do ojca i do Błażeja. 
Ten czarny chłop nie był zły —  nie ze złości prze­
cież miał zastrzelić Hermesa. Tłumaczył nam, że 
noga jest złamana w udzie, że nigdy nie będzie 
mógł chodzić, nawet gdy się zrośnie. Kaleką bę­
dzie nasz mmik. Ojciec powiedział: —  pożałujecie 
jeszcze, będzie się męczył

I  naprawdę się męczył bardzo. Ale żył. Można 
było obejmować go za szyję, całować w miękki 
nos i  dawać tyle chleba i cukru, ile tylko dało 

się w kuchni zwędzić. Gdyśmy odjeżdżali do 
szkoły, kulał już po podwurzu, bardzo powoli, 
krok za krokiem, ra  trzech nogach, z  lekka pod­
pierając się na złamanej. Nasz Hermes, nasz konik 
ze skrzydłami u nóg! Każde > aaa m. śl ło o tym 
samym: —  lepiej, żeby nie Żył —  i  każde cieszyło 
się, że żyje.

Ale gdyśmy przyjechali M  zimowe ferie, nie było
już Hermesa. —  Zdechł —  powiedział krótko oj. 
ciec i zaraz było widać, ** nie ehce nam powiedzieć 
prawdy, isie Dyło też Wojtka, ożenił się i mie- 
szkał w  drugiej wsi. Poszliśmy de niego prz»z 
śniegi, głębokie po koDna. On nam powiedział 
prawdę o Hermesie.

—  Zastrzelili go —  pan la l  rew olw er Antkowi, 
raz, jak ja byłem w  młynie. A le  tak trzeba było, 
bo bardzo się męczył i  taki był smieniony.

Wiedzieliśmy, że tak traeba było. Jekże mógł żyć 
Hormes. bożek skrzydlaty ao słamaną nogą?

ANKA

ubierz sweter, czy wzięłaś szalik, włóż dwie 
pary pończoch, rękawiczki, skarpetki i Ł d. To 
wszysiko nas gniewa. Zapominamy o tym, jak 
to dobrze, że mamy ciepłe ubranie i wszystkie 
te nieznośne skarpety, rękawice i inne „nie- 
przyjemne** rzeczy. Czy też myślimy o tych, 
którzy nie są narażeni na te przykrości? na 
przykrości ciepłego ubierania się? Niechby tak 
każde z nas przeglądnęło swoją garderobę, a 
napewno znajdzie się cos takiego, co nam się 
na nic nie przyda, a drugim choć trochę ulży. 
No i pozbędziemy się trochę tych rzeczy, które 
nas zioszczą...

Tak, panie redaktorze —  proszę nie marsz­
czyć czoła na te bzdury i nie wyrzucać ich do 
„paszczy smoka ', bc to &ą rzeczy prawdziwe, 
według „recepty" i obchodzą nas wszystkich.

Róża Mayer (Kraków.)

Jak ja to sobie wyobrażam?
Pracę pana redaktora Dzienniczka wyobra­

żam sobie, jak plewienie zarośniętej ogrodo­
wej gizędy. Pełno chwastów, a to, co ma tam 
róść naprawdę — nie wiem co to jest — pie- 
ti uszka, czy marchew —  z trudem wyłazi z po 
śród zielska. Biedny pan redaktor —  schyla 
się i schyla nad tą swoją grzędą, wydziera 
chwaściska. chce się ładnych plonów docze­
kać, a tu co wyrwie jeden chwast, na jego miej 
scc trzy inne rosną. Niewdzięczna praca. Cie­
kawym, jak się inni na to zapatrują?

Olek Ing. (KrtJtów.) 
*  *  *

OD REDAKCJI DZIENNICZKA. Musimy po­
gadać o tym, jak sobie to Olek Ing. wyobraża. 
Bo bardzo to dowcipnie napisał. A ponieważ 
tak się sklaua, że inieiiśiuy właśnie rozpisać 
jakiś konkurs literacki, więc korzystamy z do­
brego pomysłu naszego kolegi. Niniejszym roz 
pisujemy konkurs na tema*-. „JAK SOBIE WY­
OBRAŻAM PRACE REDAKTORA DZIENNI­
CZKA". Termin nadsyłania prac — upływa % 
dniem 1-szego marca. Można temat ująć w do­
wolną formę: opowiadania, reportażu, noweli. 
Prace prosimy nadsyłać uicpoapisane, a tylko 
zaopatrzone dowolnym godłem. Nazwisko do­
łączyć w zalepionej keperue. Na kopercie na­
pisać: Konkurs literacki. Będzie to więc kon­
kurs prawdziwy, a prace osądzimy wspólnie, 
na zebraniu Dzienniczka, po upły wic terminu.

Zagadki pozaturaiejowe
Zwracamy uwagę wszystkich, chcących roz­

w iązywać zagadki pozaium iejowe, że do losowa­
nia nagród dopuszczeni będą tylko ci, którzy roz­
wiążą i regularnie będą przesyłać wszystkie roz­
wiązania zagadek pozatumiejowych. Inaczej, tak 
jak w  poprzednim turnieju, odpadnie jeszcze jedna 
szansa zdobycia nagrody.

W IZYTÓ W K I —  ułożyła Helusia R. Biała.

BENO GRZART

POLA NORT

n e r o  z a b a w i ć

Gdzie mierzkają powyższe osoby?

ADAM SABOR

N. LUSOK

KAROL NOPTOT

A  te jakie mają zawody?

SYLABÓWKL 
Z niżej podanych sylab ułożyć 12 wyrazów, e 

podanym znaczeniu Pierwsze litery, czytane z gó1 
ry  m  dół dadzą pierwszą liter* imienia i nazwi

sko pisarski polskiej, a ofiarnie, czytane w  tym 
sarnim kierunku —  tytuł jtJ powieści.

Byłaby: bo cę cja da «f:<« dziec e gacz go gł
gi gip he ka ka kaz ki ki na nek nie nin ob
or ra rod roż sko ser u w a w il wro za.

Znaczenie wyrazów : 1) kroi rzymski, 2) czło­
wiek zamożny, 3) narzędzie ślusarskie, 4) kwiaty 
jesienne, 5> część ciała zwierzęcia, 8) ciepłe ka­
mizelki, 7) wzbronienie, 8) narodowość, 9 ) dzikie 
zwierzę, 10) ptak, 11) pochód przez pustynię, 12) 
pojazd (wspak).

*  *  *
Z niżej podanych sylab ułożyć 14 wyrazów  •  

podanym znaczeniu. Pierwsze litery, czytani z gó­
ry na dół dadzą imię i nazwisko pisarza polaki# 
go, a ostatnie czytane w tym samym kierunku —- 
tytuł jego utworu.

Sylaby: a die cie cyp ga gan In ka ka łd
kie kio kord le lon mar mer mi na nu or ra
rys se ta to tor ty us wa wą wóz zel.

Znaczenie wyrazów : 1) ozdoba, 2) przepis kar­
ny, 3) wysoki urzędnik, 4) miasto w Japonii, 5) u  
spół tonów, 6) przesmyk w górach, 7) znaczek 
pocztowy, 8) narząd wewnętrzny, 9) przyrząd;
sportowe, 10) drzewo południowe, 11) kraj w A-"
zji, 12) liczba, 13) zw ierzę domowe (wspak), 14) 
tytuł nowelki Prusa.

PRZESUW ANKA.
a a h k I
a e i  1 •
a e n r w  
a a r n t
a y c h f
*  o k n r
a a n s r  P a  przestawienia lite r  po-
e i  i d n wstaną wyrazy, których po-
•  i g p t  czątkowe litery, czytane z gó-
a y  n t r  ry  na dół —  dc Izą imię i na-
o e k k x swioko pisarza po- kiego,
s i  k r a
a e k n r
a a r t w
e i m p t
s a c r a  
a a  p * *
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Piątek, 3 luU yv.
S T A C J E  KRAJOWE.

K R A K Ó W . 4.57 1‘itua  „K ieuy rauuu w.taja *or*e“ ; ł 
A u „yc ja  .lla K^kui; 6.1S—I  U m yka a p łyt uraa „laiłuwoścl 
bieżące; U Audycja dla szkol: ,,1‘ oola < kraluy Roziok" — 
audycja eluwuu-uiueyceua w oprać. Jullaua bzyualika. dla 
dzieci n a rs .jeu ; 11.25 koncert muzyki lekkiej s uda. te­
nora Ciiarilo Kulliuaua (p ly ty l; 11.57 Sygnał czasu, bejual; 
12.03 Audycja poiuduiowa; 14 Muzyka uuiauoea z płyt; 
14.Z4 Auuycja uia uz.e.cl; aj Skrzyuaa w oprać. Kr/et/uy 
Krupińskiej. b) Pogadanka prol. B. Dyakowskiego: „ku * 
bu* a ulicy Kochanowskiego", ej Muzyka i  p łyt; 14-51 
Program na dzień nsstępuy; 14.55 Sprawy gospodarcze; 
15 Zagadki muzyczne, aud. dla młodzieży w uprać. Ady 
A n t  1 T. Seredyoskiego; 15.14 Poradnik skarbowy; 15.51 
Muzyka obiadowa w wyk. orkiestry rozgłośni kalowlo- 
ekiej pod dyr. J. Leszczyusklego; l i  Dziennik popołudnio­
w y ; 14.44 Wiadomości gospodarcze z Warszawy; 11.24 
Bozmowa z cboryml; 14.35 Uecltal skrzypcowy St. Miku* 
szewskiego, przy lorlep. Jerzy Uaczok; 17 „P ierwsze pol­
skie przedstawienie teatralne na blasku", felieton M. So­
bańskiego; 1.15 Z sapomnlanycb pleśni — audycjo w opr. 
w L  Pożuiaka. Wykonawcy) Hanna Losaklewlcz-Molioka 
(sopr.). Adam Kslalklewlez (tenor). Wacław lic lger (ak.>; 
17.45 Dokąd Jecłiai w śwlęiot w oprae. B. PagowBklego; 
17 A l Odczyt sportowy) „Spert a frekwencja turystów" 
w ygi. red. AL  Cboczuer; 14 1-sza audycja i  cyklu „Istota 
1 wartośd |.rzeZyola muzycznego w oprać, dr Zdzisława 
JaeiUmecklego. prof. U. J.| 14.15 Musyka a płyt; 10.34 Po- 
Powszecbay Teatr Wyobraźni) ..ltopiecie" M arii Bodzie- 
v lezów ay. rudloloulzaeja /Olga. Dokucza w wyk. zespołu 
Toatra lm. Stan. Wysplańsklege; 14.05 Koncert rozrywk. 
W ykonawcy) ork. salon, pod dyr. T. Klosewettera, Jacek 
Arian (pluscnkl). Br. Nagujewskt (wiol.), Aruo Helutse 
(akomp.J; 24.35 Dziennik wieczorny. Windom, meteurol, 
wiadomości sportowe i  Zakopanego; 21 Kdwara Grieg: 
.■Ozgi Tryg-aaon*. Wykouawey) cUor mlcss. „Hasło' I 
ark. sytnf. pod dyr. J. Zebrowskiego, bron. aagmlnńwna 
(inzaopr.J, M. Sobolewska (uusopr.J. to. Romanowski (bas- 
barytouj. teksty lacsaoe odesyta 2*. Suiialowskl; 22 „K ro ­
kusy" — gawgda podhalańska Anieli StuplńskieJ w w/k. 
autorki; 22.z4 Muzyka taueesna (p ły ty ); 32.55 Lokalne In­
formacje; 34 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego, 
koniuitlaai moieor.i 23.Ś3—M.W Oslatale wiadomości sport.
■ Zaaopaurgu I ■ Warszawy.

W ABSZAW A. 424 Audycja poiaitna; 17.45 Skrzynka te 
ehniesna — red. Frenkiel; 14 Audycja dla wsi; 14.34 p. 
K raso w; 22A5 Przegląd praży; 25 p. Kraków; 23.15 „F . 1. 
S. — WiaUom. w Jeżyka fraacusklm; 25..15 P łyty.

KATO W ICE. 521 Wesoły moutai płytowy; AM  p. K ra­
ków: 14 „Odpurauzó niektórych zwierząt na mróz" —  po­
sad.; 14.44 Koneert Życzeń; 14.54 Badlofonizacja kraju; 
14-55 Wladom. Siei. I giełda; 15 p. Kraków; 17.45 „Z  nauki 
n ziemi śląskiej"; 17.54 „kląski W ernyuore"; 14.15 Akluel- 
M  ustawodawstwo rolnicze; 14.34—25.45 p. Kraków.

LW ÓW . 1.57 p. Kraków; 14 Oazolka Informaoyjua w l«s. 
Ukraińskim; U4.14 P ły ty ; 14.24 W yjątki i  literatury poi- 
•Klej; 14.45 Wladem. gezpod- I giełda rmnluza; 15 p. Kra* 
ków; 17.45 Wladom. blei. z miasta 1 prowincji; 17.54 Koo- 
-ert ksmeraluy; 14.34 —24.45 p. Kraków.

LODA 5.34 P ty ty ; 4-57 p. Kraków; 14.is ŁÓdzklo wlail 
glbldowe; :5 p. Kraków; 17.45 Literatura przez mikrofon 
dla wasystklcb; 18 Lekkie ntwory fortep. w wyk. W llly 
Leaalaa; 18.24 Jak apediló śwletof 14.34—23.41 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE.
JEROZOLIMA (444.1) 12.34 by gul czasu, dziennik połud­

niowy (po bebrajsku); 12.44—13.24 Program arabski; 13.24 
Daleanlk południowy (po angielsku), sygnał ezasu, ko­
munikaty; 14—1IL44 Program arabski; 14.34 Program he­
brajski: recytacje biblijne w wykonaniu Efraima Gold­
steina; 15.ro Koncert urk. (jueens Halin w programie n- 
iv. ory Haeudla (p ły ty ); 14 Komunlket meteorologiczny. I 
dziennik wieczorny (po bebrajsku); 19.15 Koncert fila- 
detfljaklej ork. aymf. pod dyr. Leopolda Stokowskiego, 
W prograinlo utwory Skriabina, Bacha. Debyssy ego.. Wo- 
bera; 21.15 Kom. meteoroU dslennlk wieczorny (po an­
gielsku); 24.3* Muzyka poważna x ptyt (Borodin. Wagner, 
Mendelssohn, Brahms); U  Koniec programu,

*  *  *

17 M ED IO LAN: Becltal skrzypcowy Glnette Neven.
14 LONDYN KEG.i Aud. dla dzieci. BYU A: Łotewskie 

pleśni ludowe. BAD1D P A R IS : 18.45 Muzyka kameralna. 
PB A G A : 14-2* Koneert orkiestrowy. PAI11S PTT .) 18.35 
Śpiewajmy wszyscy razem. I

19 FLO RENCJA: Musyka rozrywkowa I piosenki. LON­
DYN REG.) Angielska muzyka fortepianowa. LA H T I 
>9.15 Koncert symfoniczny. BUDAPESZT: 19.31 Transtn. 
z Opery. SZTOKHOLM: Program rozrywkowy. RADIO  
R O M A N IA : 19.35 Transmisja s Opery.

21 B R YT1SLAW A: Koncert muzyk' lekkiej. BRUKSELA 
FLA M .) Koncert Chopinowski. DR01TW1CH) Koncert. 
L IL L E : .,Kobieta roku 1939“ — aud. slown-omus. W IE ­
JĄ E IF F L A : Koncert solistów. MONTE CENfSRI: 29.15 
Koncert mnsykl skaodynawskiej. FLORENCJA: 29.34 
„An drze j Cbenler" opern Glerdaaa (p łyty ). M EDIO­
L A N : Musyka rozrywkowa. OSLO: 24.54 Popularna mn- 
syka norweskK 

U  D itO ITW ICH : „Osiem diwnnów" — and. muz. LONDYN 
REG.: Teatr wyobraźni. M ED IO LAN: Konoert symfa- 
nlczny. OSLO: Popularna musyka norweska. RZYM : 
„Carew lcs" — operetka Lebara. BRUKSELA FLAM .: 
Operetka. LUKSEM BURG: 41.15 Koncert kwintetu plo- 
sonkarzy. RENNESt 41.24 Francuska muzyka operet­
kowa. PAR18 PTT.t Koneert muzyki symfonicznej. — 
LYO Nt Koncert muzyki zymfonlcznej.

0  SO FIA : Koneert nneny. W IE ŻA  E IF F L A : Mnzyka ka­
meralna. PB A G A  I I .  Cinehostowaeja śpiewa I tańczy. 
M O N IK  CKNEBIl Muzyką tanscznz. BOEDEAUSt

L U T Y

3
P I Ą T E K

W iCuuti sjoaca 

ti ę 58 m

Zachód słońca 

18 19 m

14 Szebat 5899

Nieszczęśliwy wypadek
u i r z ę i m u z k i  h  1&. u .

Wczoraj o godz. b-niej rano na ul. W ielopole 
uległa nieszczęśliwemu wypadkowi urzędniczka 
P. K. O. Władysława Groeiówna. Wychodząc * 
gmachu P. K. O. wpaoła ona pod przejeżdżający 
motocykl. Skulki wypadku hyły tragiczne, gdyż 
Groeiówna doznaia powaznycn kontuzji głowy. 
W  stanie ciężkim przewieziono ją  do szpitala.

Nagły zgon emerytowanego 
po&puikownika

Na ul. Bogdana Zaleskiego zmarł nagle jeden z 
przechodniów. Jak się okazało, by ł to G5-letni e- 
merytowany podpułkownik Adam W itold Rosto- 
wski, zamieszkały w  Iłakowicach przy ul. Poczto­
wej 109. Wezwany na miejsce lekarz stwierdził 
zgon wskutek udaru serca. Zw łok i przewieziono 
do Zakładu Medycyny Sądowej.

Aresztowanie pasera
W ydział Medczy w Krakowie zatrzymał znane­

go pasera z Chrzanowa, który usiłował w yw ieźć 
z Krakowa przedmioty pochodzące niezawodnie 
s k rad z lży , a to: celtę iniauą do nakrywania 
wozu o rozmiarze 260 a 190 cm, poplamioną krwią 
zwierzęcą, piaszcz męski koloru ciemnego uży­
wany, płaszcz męski koloru jasno brouzowego 
weiurowy, kurtkę męską podbitą czarnym bura- 
jąem i, Łtuki kołnierz, 2 nakrycia na iózko, nakrycie 
nu siół notse w różne desenie ,1 zeplmaue kólo- 
n  i i i  złotym .Przedijuo / e pokrzywdzeia uiógą 
oglądać w  W ydziaie Śledczym w Krakowie pTży 
ul. Siemiradzkiego 24 w godzinach urzędowych.

— LECZENIE  DIETETYCZNE. Z biegiem lat coraz 
wlększ* iirawo obywatelstwa syskuje leczenia dietetyczna. 
W e wazystkleb przypadkach nietolerancji przewodu po­
karmowego. ebodsl o Uoslarczcnio ustrojowi odpowied­
niej ilości pokarmów mineralnych i organicznych u okre­
ślonej wartości odżywczej. ktńi-by Burasom byiy dostar­
czone w lakiej lortnie. aby jak najszybciej 1 Jak najła­
tw iej sosloly w chłonie te do krwi. 1  tutaj na pierwszy 
plan. Jako środek, spełniający pod każdym względem 
w yżej wymienione posiuiaty, wysuwa sic prsedo wszyst­
kim znany ogólnie preparat Ovomaltyna. Jak ważne 
miejsce zajęła Oroimaityua przy układaniu Jadłospisów 
dietetycznych w euorobaob przewodu pokarmowego, a w 
szczególności wrzodu iolądka 1 dwunastnicy, świadczy 
oydoszona w najpoważniejszym czasopiśmie lekarskim 
„The Factitioner" praca prof. Hunta x Londynu, przetłu­
maczona lią język poiski w Prasie Lekarskiej. Frof. Hunt, 
specjalisto chorób przewodu pokarmowego o światowym 
autorytecie, poleca podawuó chorym dwa razy dziennie 
OvomaJtyoę przy równoczesnym przestrzeganiu śolslej 
diety przez okres 3 do 4 miesięcy. Dr. K . Zann.

—  U N IW ERSYTET LUDOW Y PRZY „CEIREJ 
M IZRACHI“. Dziś 7.30 w ieczór referat tow. Ja­
kuba Apfelbauma na temat: „D r J. L. Pinskier a 
syjonizm'*. Goście mile widziani.

—  KURS DLA MATEK i opiekunek niemowląt 
rozpoczyna się w  sobotę 4 bm. godz. 18.30 w  szpi­
talu żydowskim, ul. Skawińska 8.

—  ODCZYT W ZW IĄZKU  CHEMIKÓW ŻYDÓW. 
Dziś w  lokalu Związku odczyt dyr. H. Scherera 
p. t. „Ocena wieku skorupy ziemskiej z działań 
radioaktywnych** (z  pokazami). Początek o godz, 
19.45. Wstęp wolny.

—  „POALEJ SYJON" (Zjedn. *  CSP). Dziś o 
godz. 8.30 wiecz. w  lokalu Starowiślna 89 referat 
kolektywny na temat 18 lat Histadrutu Haowdim.
1) Histadruth 1 Jej rola w odbudowie Palestyny.
2) Histadruth i jej instytucje. Referują Naftali 
Birnhack i Kslel Goldman.

Program , rozrywkowy i OSLOi 44.15 Koneert chóru. LU- 
KSBMUIJRG: Musyka operowa. BRU KSELA FRANC.I 
Koneert muzyki belgijskiej. SZTOKHOLM: Muzyka roz­
rywkowa. STRASBURG: 22.34 Koneert mnsykl współ- 
osesnej.

23 D RO ITW ICH : „Tajem nica Łussnay" — opora Wstf 
Ferrarleg'h PR A G A  II . :  Koneert popnlarny. MEDIO- 
L A N : 23.(5 Muzyką tantcum LUKSEM BURG: 4L4* U * -  
ly k ą  kamocaine.

Z  D A L E K A  I Z  BLISKA
—  Znany ze swych wystąpień antyhitlerowskich 

pastor NiemoUer, który przebywa obecnie w obo­
zie koncentracyjnym został w  tych dniach zwol­
niony na p ó ł  g o d z i n y ,  ażeby mógł zoba­
czyć się z rodziną poza okrębem obozu.

—  Sekretarz partii faszystowskiej Starace za­
rządził, by ustępy m owy Hitlera dotyczące pomocy 
dia W łoch rozplakatowano w  tłumaczeniu włoskim 
we wszystkich urzędach partii faszystowskiej w  
całym kraju.

—  Ambasador dr. Wienlawa-Długoszowski wydał 
śniadanie na cześć włoskiego ministra kultury 
narodowej A lfe r i‘ego oraz jego najbliższych 
współpracowników. Przed śniadaniem ambasador 
w ręczył min. A lile r i insygnia orderu „Poiski Od­
rodzonej" 1-szej klasy. Ponadto insygnia orderu 
„Polski Odrodzonej" II-g ie j klasy otrzymali min. 
Rocco i dyrektor Casini.

—  Wobec tego, ie  rząd francuski odmówił agree- 
ment dla nowego ambasadora Japonii w  Paryżu, 
p. Tani, Tokio zamierza —  według wiadomości 
ze źródeł dobrze poinformowanych —  wstrzymać 
się na razie z wysłaniem swego przedstawiciela 
do Francji.

—  „20 Amziua" donosi, że litewski działaca 
chrześc.-deraokr. dr Leon Bistras, wysiany w  gru­
dniu ub. r. za działalność przeciwpaństwową na 
6 miesięczny przymusowy pobyt na prowincji, a 
ostatnio ułaskawiony, będzie znowu prowadzi! 

przegląd prasy litewskiej w  radio kowieńskim.
—  Na uniwersytecie J. P. w  Warszawie po­

wstaje nowa placówka naukowa o dużym znacze­
niu praktycznym —  zakład antropogeograficzny 
na wydziale humanistycznym. Z zakładem tym 
związana jest czynna od początku roku akademic­
kiego katedra antropogeografii —  pierwsza w  Eu­
ropie.

• —  Jedna z głównych oskarżonych w  wielkim  
procesie komunistycznym w  Lublinie, Wanda Le­
wicka, skazana przez sąd apelacyjny na 3 lata 
więzienia, wypuszczona została na wolność za 
kaucją 2.500 zł z więzienia, gdzie przebywała 13 
i pół miesiąca.

—  W  wyniku dochodzeń w  sprawie zderzenia 
lua-lorpedy z naładowaną spirytusem furmanką, 
policja aresztowała dyżurnego ruchu w  Chabów­
ce, Ignacego Nieciołka oraz zwrotniczego, Franci­
szka Janowca z Zarytego, pod zarzutem zanied­
bania opuszczenia rampy kolejowej. Osadzono ich 
w  areszcie śledczym w  Jordanowie. Ponadto w  
Krakow ie zatrzymano kierownika i  motorniczego 
torpedy.

—  Przed sądem Okręgowym w  Kołomyi stanęła 
żona parocha Olga Bojaniakowa, oskarżona o po­
gardliwe wyrażanie się o herbie jednego z człon­
ków związku szlachty zagrodowej. Oskarżona ska­
zana została na 3 miesiące warunkowego aresztu.

Z teatru, literatury i sztuki
—  Z TEATRU  IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś pe 

cenach zniżonych, tryskająca humorem komedia 
R. N iew iarow icza „Dlaczego zaraz tragedia" z J. 
Ziejewskim, H, Brochocką, H. Bielską, R. W roń­
skim, K. Opalińskim, K. Pabisiakiem, J. Romowicz, 
M. Arczyńską, J. Bobrowskim, A. Possartem, A. 
Fuzakowskim, G. Senowskim. „Dlaczego zaraz 
tragedia?!“  powtórzona będzie w  niedzielę po 
południu. Jutro i w  niedzielę wieczorem ostatnia 
nowość repertuaru, komedia B. Corra i J. Acbille 
„Miłość będzie naszym wynalazkiem" z Z. Jaro­
szewską oraz J. Ziejewskim, J. Karbowskim i W. 
Nowakowskim w  rolach głównych.

— POŻEGNALNE W YSTĘPY ZESPOŁU OPE­
RETKOWEGO Z LOLĄ FOLMAN W TEATRZE 
ŻYD. (ul. Bocheńska 7). Dziś dana będzie komedia 
muzyczna w 3-ch aktach (4 obrazach) I. Perłowa 
p. t. „Złote K łosy". Początek punktualnie o godz. 
9-tej wiecz.

—  DORA KALINÓW NA, świetna odtwórczyni 
typów charakterystycznych, posiadająca niezwy­
kłe zdolności aktorskie i mimiczne, niebywały nerw 
sceniczny, a zarazem odczucie i  uwypuklenie ka­
żdego odtwarzanego fragmentu, wystąpi w  n i*  
dzielę, 6. bm. w  SUrym Teaśrze.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 

Piątek, godz. 8 wlecz.: „Dlaczego zaraz tra­
gedia? 1“  

OPERETKA WARSZAWSKA LOLI FOLMAN  
(uL Bocheńska).

Prątek, gods. 9 wieobi „Złote kłosy".
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A“Dziś w kinoteatrze „ W A N D
Czołowy obraz tegorocznej produkcji francuskiej,
Arcydzieło film., którym zachwyca się cały świat!
Emocjonujący film  o niespotykanym dotąd temacie oparty na tle głośnej noweli Vicki Baum „Od

 ---------------------^  Reżyser Henri DECOIN.

POWRÓT O  ŚWICIE
DARRIEUX.

(Retour 
A L<Aube)

szóstej do szóstej". W  ro li tytułowej DANIELLE

\y piątek dnia 3 lutego o godz. 3 popołudniu 'V  sobotę dnia 4 1 ;'ego o godz. 3 popołudniu. W  niedzielę dnia 5 lutego o godz. 10 i 12 przedpoł.

€®ny miejsc od 50 gr. PORANKI FILM0W2 z Filmu „MARIA ANTONINA". Ceny miejsc od 50 gr,

Ostry protest rządu Mandżukuc
przeciw pogwałceniu granicy przez oddział sowiecki

Hsinking, 2. 2. (R ) .  Rząd Mantiżukuo za ło ży ł 
w obec konsula sow ieck iego  w  Charbinie os iry  
protest przeciw ko nowem u pogw ałcen iu  g ran i­
cy, jak ie  m iało m iejsce w  dniu 31 styczn ia br.

W ed łu g  doniesień  m andżurskich przeb ieg in­
cydentu by ł następu jący:

O koło  100 żo łn ierzy  regu larnych  w o jsk  so­
w ieck ich  p rzek roczy ło  gran icę sow iecko-m an-

dżurską pod M engkosili, m ie jscow ości po łożo­
nej w  od ległości 100 km  na północo-w schód 
od M anszuli. Żo łn ierze ci ostrze liw a li japoń ­
skie posterunki gran iczne. P o  4-ro godzinnej 
potyczce japońskie patro le gran iczne zdoła ły  
w yprzeć napastników , k tó rzy  pozostaw ili na 
placu boju 5 zab itych  i 3 rannych. Japończycy 
n ie odnieśli żadnych strat.

Marsz. Budiennyj wicekomissrzem obrony
Zmiany na wyższych stanowiskach w Sowietach

M oskw a, 2. 2, P A T .  O głoszono następujące 
zm iany na w yższych  stanow iskach w o jsk o ­
w ych :

M arszałek B ud iennyj oraz dow ódca arm ii 
d ru g ie j rangi K u lik  zosta li m ianow an i zastęp­
cam i ludow ego  kom isarzą obrony ZSR R . M a r­
szałek Budiennyj, jak  w iadom o jest dow ódcą 
m osk iew sk iego okręgu  w o jen n ego  i  stanow i­
sko  to zatrzym u je.

D ow ódca w ojennego  okręgu  len ingradzk ie-

go  Chozin został m ianow any naczeln ik iem  a- 
kadem ii w o jsk ow e j im . Frunze, a dow ódcą le- 
n ingradzk iego okręgu  w ojennego  m ianow any 
został dow ódca korpusu M iereckow , dotych ­
czasow y dowódca w o jen n ego  okręgu nadw oł- 
żańskiego. D ow ódcą okręgu nadw ołżańsk iego 
m ianow ano dow ódcę d y w iz ji Szewałdina, do­
tychczasow ego zastępcę dow ódcy  okręgu  nad­
w ołżańskiego.

Rosja likwiduje poselstwo 
w Budapeszcie

Utrzymywanie stosunków — za pośrednictwem pań­
stwa trzeciego

M oskw a, 2. 1. P A T .  K om isaria t s p r a w  zagr. 
kom u n iku je :

Kom . L itw in o w  zaw iadom ił posła w ęg iersk ie­
go  w  M oskw ie, Jungerta, o  decyz ji rządu so­
w ieck iego  z lik w id ow an ia  sw ego poselstw a w  
Budapeszcie, p rzy  czym  rząd sow ieck i spodzie 
w a się, że  i  rząd w ęg iersk i z lik w id u je  sw e po­
selstw o w  M oskw ie.

Jak w yn ika  z kom entarza sow ieck ie j agencji 
„T a s s "  k rok  rządu sow ieck iego  nastąpił w sku­
tek przystąp ien ia  W ęg ie r  do paktu p rzeciw ko- 
m in ternow śk iego. Stosunki m iędzy Z w . sow , 
i W ęgram i —  brzm i kom unikat „T a s s a "  m ogą 
być w  przyszłości u trzym yw ana przez przed­
staw ic ie li obu  państw  w  s to licy  jak iegoś  trze­
ciego państwa.

Japonia zaostrza blokado Chin
Wyspa Waiszou w rękach Japończyków

Tok io , 2. 2. (R ) .  P rzedstaw ic ie l m in isterstwa 
m aryn ark i adm ira ł Kanazawa zaw iadom ił dziś, 
że  w o jsk a  japońskie za ję ły  dziś w yspę W aiszou  
w  zatoce tongk ińsk ie j, celem  w zm ocn ien ia  b lo ­
kady  w ybrzeża  połudnow o-ch ińsk iego oraz ce­
lem  zapobieżen ia p rzem ytow i bron i i m ateria ­
łu w o jennego . U porczyw ie  lansow ane przez 

źród ła  chińskie w iadom ości o rzekom ym  za ­
m iarze  Japończ3 k ów  obsadzenia H ainan nie 
zostały przez admirała Kanazawę potwierdzone.

Kabel telefoniczny 
Tokio-Mukden

T ok io , 2. 2. (R ) .  Budowa podm orsk iego i  

podziem nego kabla te le fon icznego m iędzy  T o ­

k io  i M ukdenem , długość 270u km  została za ­

kończona. Kabel zostanie oddany do eksp loa­

tac ji 20 lutego.

Bojówka Wołoszyna pod gradem kul 
z karabinów maszynowych

Czeti przystąpili do rozbrajania bojówkarzyi. — Demonstracje 
antyczeskie. — Urzędy Wołoszyna w». barakach

U ngw ar, 2. 2. P A T .  P on ow n y  p rzy ja zd  ge- 
fie ra ła  P rch a li na Ruś Podkarpacką w yw o ła ł 
w  sferach  w o loszyn ow sk ich  p raw dziw ą  w śc ie­
kłość, k tóra  znalazła  sw ó j w y ra z  w terrorze 
b o jów ek  w obec pozosta łych  na Rusi P od k ar­
pack ie j Czechów . W  S w a law ie  doszło do ostre 
go  starcia pom iędzy b o jów karzam i W o ło s zy ­
na a os iad łym i tam  urzędn ikam i i  ko lon istam i 
>.ze«kimi. W  ob ron ie  m ieszkańców  czeskich

Badanie możliwości osiedleń­
czych w Gujanie

N o w y  Jork, 2. 2. Ż A T . Sekretarz kom itetu  
doradczego prezydenta R ooseyelta  dla spraw  
uchodźców  p. Joseph W arren  zakom unikow ał 
Ż A T -n e j, że w  środę dn. 8 bm. w y jed z ie  do Gu­
jany  B ry ty jsk ie j kom isja  studiów , pow ołana 
przez kom itet Rooseyelta  w  porozum ien iu  z  
rządem  angielsk im  dla zbadania m ożliw ośc i o- 
sadniczych na obszarach, zao fia row anych  u- 
chożcom  przez rząd b ryty jsk i. Do G u jany uda 
się rów n ież b. d yrek to r Agro-Jo in tu  w  Z w ią z ­
ku R adzieck im  d r Józe f Rosen,

Przedstawiciele Anglii 
na konterencj! lonaynskiej

Londyn , 2. 2. Ż A i '.  O czek .w ane jes t ogłocze- 
n ie  składu delegacji rządu angie lsk iego  do ro ­
kow ań  o p rzyszłość Pa lestyn y . W iad om ym  

i jest, że w  rokow an iach  w eźm ie  osob iście 
udział p rem ier Cham berlain, m in ister spraw  
zagran icznych  lord  H a lifa x , m in ister ko lon ii 
i  podsekretarz stanu Butler.

Tragiczna sytuacja ludności ? 
żydowskiej w miejscowościach 
dotkniętych tyfusem

W arszaw a, 2 2. ( A )  Centrala T o zu  o trzym a­
ła dalsze spraw ozdan ie o sytuacji Ludności ży 
dow sk ie j w  m iejscow ościach , dotkn iętych  ep i­
dem ią tyfusu . W o b ec  odw ołan ia  wszelkich, 
ja rm arków  i  zam arcia n iem al całego handlu 
tysiące rodzin  przym iera  głodem  i ich p o łoże­
n ie  staje się z każdym  dniem  tragiczn iejsze. 
U rząd  w o jew ód zk i w  K ie lcach  u tw orzy ł m ie­
szaną kom isję, składającą się z  p rzedstaw ic ie­
l i  po lsk ich  i  żydow sk ich  instytuc ji pom ocy. 
K om is ja  rozpoczęła  akcję  pom ocy  d la  g łodu ­
jących  rodzin .

U. S. A. chcą dostarczać bawełny 
fabrykom polskim

W arszaw a, 2. 2. ( A )  Z a  pośrednictwem  w ładz 
konsu larnych  zg ło s ili p rzem ysłow cy  am erykań ­
scy o fertę  na zaw arc ie  pow ażnej transakcji 
kom pensacyjnej, m a jące j na celu  zaopatrzen ie 
w  su row iec baw ełn iany fa b ryk i w łók ienn icze  
w  Polsce. P ropon ow an a  jes t dostaw a baw ełny 
ze Stanów  jednoczonych  A . P . za  b lisko 30 m i­
lion ów  złotych .

Szwajcaria podwyższa 
kentyngent rekrutów

Bern 2. 2 .P A T . Rada N arod ow a  uchw aliła  
dziś przed południem  96 g łosam i p rzec iw ko  
dw om  w n iosek  R ady Z w ią zk ow e j, upoważn ia- 

1 jący  ją  do podw yższen ia  w  r. 1939 kontyngentu  
i rekrutów .

Policjant żydowski postrzelony
Jerozo lim a, 2. 2. Ż A T . T e rro ryśc i arabscy w  

H a ifie  p ostrze lili w czora j po lic jan ta  ż y d o w ­
skiego, Kocha w  chw ili, gd y  usiłow ał za trzy ­
m ać dw óch  podejrzanych  przechodn iów  arab­
skich.

stanęło w o jsko , k tóre o tw arło  og ień  z  karab i­
n ów  m aszynow ych  na b o jów karzy . P o  obu 
stronach są zab ic i i  ranni. K rw a w e  w ypadk i 
w  S w a law ie  spow odow a ły  rozb ra jan ie  w  w ie ­
lu m iejscow ościach  bo jów ek  w o loszynow sk ich  
przez w o jsko  z  rozkazu  genera ła  P rch a li. W  
paru m ie jscow ościach  ogłoszono naw et stan 
w o jenny.

U ngw ar. 2. 2. PAT. Wobec katastrofalnego

braku m ieszkań w  Huszcie, rząd W o łoszyn a  
p rzystąp ił do budow y pom ieszczeń d la  sw ych  
u rzędów . S tosow n ie  jednak  do sw ych  ba id zo  
skrom nych  środków  finansow ych  buduje on 

r rym  celu d rew n iane baraki d ługości 32 m  a  
szerokości 8 m, k tóre  w ykonan iem  i  w yg lądem  
sw ym  p rzypom in a ją  p row izo ryczn e  barak i d la  
jeń ców  z  czasów  w o jn y  św ia tow e j.

U ngw ar, 2. 2. P A T .  W  zw iązku  z nakazem* 
w ydan ym  przez w o jsk ow e  w ładze ctzeskie na 
Rusi P odkarpack ie j w  spraw ie natychm iasto­
w ego  w ydan ia  w sze lk ie j bron i posiadanej 
p rzez ludność cyw iln ą  i bo jów k i, w  szeregu 

j m ie jscow ośc i doszło do  dem onstracji członków  
bo jów ek , k tó rzy  w zn os ili ok rzyk i antyczeskie.
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Rzesza chce dorównać W . Brytanii
pod względem tonażu łodzi podwodnych

OSicjalny komunikat niemiecki
Berlin , 2. 2. P A T .  N iem ieck ie  biuro in fo rm a ­

cy jn e  donosi:
W  grudn iu  r. ub. rząd n iem ieck i zaw iadom ił 

rząd b ry ty jsk i, że zam ierza skorzystać z pew ­
nych  uprawnień, przysługu jących  mu z nie- 
m iecko-bryty jsk iegu  układu m orsk iego  z Ib  
czerw ca 1935. W  dniu 30 grudnia r. ub. odbyły  
się w  B erlin ie  utrzym ane w  p rzy ja zn e j atm o­
s ferze  ro zm ow y na tem at pew nycn  zagadnień, 
w yn ika jących  z zam iaru  korzystan ia  przez 
S iem cy  z ty^h uprawnień. W  dniu 10 stycznia 
Z>. r. rząd niem iecki nadesłał rządow i b ry ty j­

skiem u pism o, w  sp raw ie  sw ych  zam iarów , w y - 
luźaczcnych podczas w spom nianych  rozm ów  
Z pism a tego w yn ika, że N iem cy  począw szy od 
r. 1939 będą zw iększa ły  tonaż sw ych  łod z i pod ­
w odnych  do parytetu  z im perium  bryty jsk im  
oraz do uzyskania um ow nej gran icy .

P rócz  tego N iem cy przerob ią  dw a znajdu jące 
się obecnie w  budow ie k rążow n ik i o  po jem no­
ści 10.000 ton w  ten sposób, że przejdą one z 
k lasy B. do k lasy A .

N iem cy w ykorzystu ją  w  ten sposób p rzysłu ­
gu jące im  na zasadzie układu praw o.

Afera obyczajowa we Lwowie
L w ó w , 2. £  (B )  P o lic ja  ob ycza jow a  w e  Lwa 

w ie  po  dłuższej obserw acji u jaw n iła  fakt 
sprow adzan ia  uczenie g im nazja lnych  na m a­
now ce. Od dłuższego czasu zauważono, że tn* 
w ne n ieletn ie uczenice p rzebyw a ły  w  podej­
rzanym  tow arzystw ie  w  kaw iarn iach . P o  ob ­
serw ac ji stw ierdzono, że 18-letnia panna K . 1 
m ężatka p. B. w prow adza ły  n ieśw iadom e dzie­
w częta  do m ieszkania dra H . R. p rzy  uL Wro­
nowskich, gdzie  je  nadużywano. 5 uczenie mu­
si poddaw ać się leczeniu w  dom u i  szpitalu. 
Obie panie o ra z  dra R. aresztowano. A fe ra  ta 
w yw oła ła  w e  L w o w ie  ze  zrozum ia łych  w zg lę­
d u  w ie lk ie  poruszenie.

Zmarł kat francuski, Deibler
P a ryż , 2. 2. P A T . W  Paryżu  zm arł dziś rano 

znany w  całej F ran c ji i  zagran icą kat A n a to i 
D eib ler, w  w ieku  lat 75,

Zimowym szlakiem drugiej 
brygauy legionów polskich

M A R S Z  Z  N A R T A M I N A  R A M IE N IU

Rafajłowa (P A T ) Na terenach Huculszczyz- 
ny rozpoczęła się w  czwartek największa impre­
za narciarska Karpat wschodnich, odby wająca się 
pod nazwą „Marsz narciarski szlakiem 2 bryga­
dy legionów polskich". Na historycznych szla­
kach Czarnohory, odbywa się od 6 lat zimowy 
marsz narciarski, który ma na celu uczczenie czy­
nu 2 brygady legiunów. Mimo trudnych warun­
ków terenowych i bardzo częste atmosferycznych, 
marsz szlakiem 2 brygady zdobył sobie w  całej 
Polsce zasłużoną popularność, stając się z każdym 
rokiem imprezą coraz większą i gromadząc za­
równo w  konkurencji indywidualnej, jak i dru­
żynowej, zespoły narciarskie wojskowe, P« W., 
klubów zrzeszonych w P. Z. N. i drużyny regional­
ne. Tegoroczny marsz odbywa się na trasie Ra­
fajłowa —  Jabłonica —  Worochta, podzielonej na 
3 etapy.

W  czwartek nastąpił start do pierwszego eta­
pu, biegnącego z Rafajłowej do Przełęczy pantyr- 
skiej, Krzyża na Rogodze, Taupiszyrki i z powro­
tem do Rafajłowej. W  konkurencji drużynowej 
bierze ndział 71 patroli, każda złożona z dowódcy 
i trzech uczestników, wszyscy w  pełnym uzbro­
jeniu, z obciążeniem plecaków o wadze 5 klg.

W  konkurencji indywidualnej wystartowało 38 
zawodników, w  tym jedna zawodniczka z lw ow ­
skiego, K. P. W . —  Kuranówna. Zawodnicy star­
tujący indywidualnie nie mają żadnego obciąże­
nia. Bardzo barwnie przedstawiały się patrole re­
gionalne w  liczbie 20, występując w  swych stro­
jach z Łemkowszczyzny, Skoiszczyzny, Podnala i 
Huculszczyzny.

Tegoroczny marsz odbywa się w  warunkach 
wybitnie niesprzyjających, stawiających zawod­
ników przed koniecznością zdobycia się na naj­
wyższy wysiłek. Na trasie etapu pierwszego nie­
jednokrotnie tecnnika jazdy nie dochodziła do 
ałosu, gdyż po części wypadło całe kilometry prze 
bywać pieszo, brak śniegu uniemożliwiał bowiem 
posługiwanie się nartami. Pozatem końcowy od­
cinek etapu, od Taupiszyrki do Rafajłowej, koń­
czył się pod samą metą silnym zjazdem i ustawi­
cznie dochodziło do silnych potłuczeń i okaleczeń. 
.Mimo tych trudnych warunków wszystkie druży­
ny wykazały znakomitą formę i kondycję. Z mar­
szu wycofały się tylko 3 drużyny. Prawdziw ie bo­
haterskiego wyczynu dokonał patrol PPW  Leśni­
ków z Żywca, który dotarł do mety w  komplecie, 
mimo, że jak się okazało, zawodnik tego patrolu 
Miesiączak doznał pęknięcia kostni, jednak doszedł 
do mety pierwszego etapu, nie bacząc na strasz­
liw y  ból.

Przeprowadzona klasyfikacja pierwszego etapu 
przedstawia się jak następuje: 1) Z. S. Zakopane 
4:22,19, 2) WKS Bielsko 4:26,15, 3) P. W. Leśni­
ków Lw ów  4:27,59, 4) WKS Rewera Stanisławów 
4:28,45, 5) W KS Cieszyn 4:31,03, 6) P P W  Kraków 
4.33,22, 7) ZS Krynica 4:34,25.

Klasyfikacja zawodników startujących Indyw i­
dualni’ , jest następująca: 1) Kotarba, 2) Hały, 3) 
Kwial (i wszyscy Leśn. L w ó w ), 4) Framuga (Sta­
nisławo >v), 5) Kukrzyoki (Leśn. L w ó w ), 6) Pras 
(L-.vó\v).

Jedyna zawodniczka Kuranówna sklasyfikowa-
la się na 26 miejscu.

W piątek o godz. 7 rano nastąpi start do 2 eta­
pu, prowadzącego z Rafajłowej do Jabłonicy.

SPORTOWE
Mistrzostwa 
Ofcr. Podhalańskiego

Zakopane, (P A 'l ) .  W dalszym ciąga z zawod­
ników zagranicznycn przybyła część narciar­
skiej ekipy szwedzkiej w  liczbie 3 osób, oraz je ­
den Norweg z grupy biorącej udział w  zawodach 
w  Garmisch Partenkirchen. Nadto przyjechał woj 
skowy patrol węgierski.

Dziś w  nocy ma przybyć jeszcze patrol wojs­
kowy rumuński.

Dobre warunki zimowe utrzymują się w  dal­
szym ciągu.

W ramach zapowiedzianych na 4 i 5 b. m mi­
strzostwach 4 Okręgu Podhalańskiego ma być

przeprowadzona równocześnie generalna próba 
wszystkich działów organizacji zawodów, a to 
strony porządkowej, technicznej, snortowej, łącz­
ności itp.

Zakopane (P A T ).  W  dniu dzisiejszym odbyły 
się tutaj zawody dla juniorów o mistrzostwo 4-go 
Narciarskiego Okręgu Podhalańskiego. Zawody 
zorganizował z ramienia okręgu Harcerski Klub 
Narciarski w  biegach, a w  skokach Maki abi.

W  biegu 8 kim. dla chłopców od 15 do 18 lat: 
1) Krzeptowski Daniel (SM PTT ) 30 min. W  biegu 
na 6 kim, dla cbłopców od 12 do 14 lat: 1) K li­
mowski (Podhale Now y Targ) w  czasie 32:37 min. 
W  ko. ku. c . skoków 1) Jan Kula (S N P T T ) 43 I 
44 m., nota 147,7.

Do biegu stanęło 37 zawodników, do konKursn 
gowej, 25.
skoków, który rozegrano na małej skoczni trenin-

W rezultacie obliczeń z biegu 8 kim i konkur­
su skoków tytuł mistrz: Okręgu Podhalańskiego 
w  grupie juniorów zdobył Krzeptowski Daniel z 
notą 291. tytuł wicemistrza Kula Jan 268,7, 3) Pa­
pek Mieczysław 253,5.

MISTRZ ŚW IATA FRANCUZ ALLA1S POW AŻNIE 
KONTUZJOW ANY

Zakopane, (P A T ) Wczoraj w  czasie treningu 
na trasie z Kasprowego do Goryczkowej znany 
zawodnik francuski Allais, mistrz świata, u le g ł, 
poważnemu wypadkowi, który prawdopodobnie 
uniemożliwi mu startowanie w  obecnych zawo­
dach F. I. S.

W czasie zjazdu skutkiem małej ilości śniegu 
naderwał ścięgno Achillesa prawej nogi. Poza- 
tym badanie lekarskie w j Kazało małą skazę na 
kości. Zawodnik francuski znajduje się pod tro­
skliwą opieką dyrektora szpitala klimatycznego 
Nowotnego. Z Goryczkowej zniesiono go na no­
szach,

PIERW SZY MECZ PIŁK AR SK I W KRAKOW IE 
CRACOVIA —  GARBARNIA 4:1.

W  dniu wczorajszym odbył się w  Krakowie 
pierwszy w r. b. mecz piłkarski pomiędzy druży­
nami Garbarni i Cracovii. Zawody toczyły się na 
ośnieżonym boisku. W  obu drużynach wystąpiło 
kilku nowych zawodników z zespołów rezerw o­
wych.

Przez cały okres gry zespół ligow y Cracovii gó­
rował nad benjaminkiem ligowym  Garbarnią.

Zwyciężyła Cracovia w  stosunku 4:1. Bramki 
dla zwycięzców  zdobyli: Myszkowski, Młynarek, 
Korbas i Mad. yg?, dla Garbarni — Pazu-ek 2-gi.

ZAW ODY PIŁK AR SK IE  W  W ARSZAW IE.
W  czwartek odbyły się w  Warszawie dwa dal­

sze mecze piłkarskie. Okęcie pokonało Makabi 8.1 
(3 :9). CWS pokonał Falę 5:1 (4 :1 ).

SYRENA POKONAŁA PIĘŚCIARZY FLOTY 
GDYŃSKIEJ 13:3.

W  czwartek w  hali Syreny odbył się mecz bok­
serski pomiędzy gdyńską Flotą i stołeczną Syre­
ną, zakończony zwycięstwem drużyn.; stołecznej 
w  stosunku 13.3. W ynik ten krzywdzi nieco pię­
ściarzy Floty, którym z przebiegu spotkania na­
leżały się jeszcze dwa punkty.

Interesującą walkę stoczył Kolczyński (S ) z Wa* 
siakiem 1-ym. W  pierwszym starciu Wasiak przy­
puszcza gwałtowny atak, który Kolczyński prze­
trzymał, a w  drugiej rundzie przeszedł ram do 
ufensywy, zmuszając przeciwnika dc poddania się. 
Węgrowski (F lota ) wygrał przez techniczny k. o. 
w  1-ej rundzie z Dorobą 1-yni

BOKSERZY GW IAZDY W ARSZAWSKIEJ REMI­
SUJĄ Z W ILEŃSKIM  ELEKTRITEM .

We czwartek rozegrany został w  Warszawie to­
warzyski mecz bokserski pomiędzy wileńskim E> 
lektrilem, a stołeczną Gwiazdą, zakończony w yn i­
kiem 8:8. Rotholc (9) pokonał Łędzina, Zausznic 
ki (S ) —  Boicewicza, Zysman (G ) —  Krasnopió- 
rowa, Malinowski —  Zymika (G ), Kulesza —  Za- 
tela (G ), Berg znokautował Międzyrzeckiego (G ), 
Jeleń (u* — Borysa, B lu m —  Albena (G ).

POGOŃ KATO W ICKA MISTRZEM HOKEJOWYM 
ŚLASKA

W Katowicach odbył się ostatni z serii o mis 
trzoslwo hokejowe Śląska mecz pomiędzy czoło­
wymi drużynami Pogoń Katowice a K. S. Zaolzie 
Trzyniec.

Mecz zakończył się po b. ładnej grze zwycięs­
twem Pogoni w  stosunku 5:2 (0:0, 0:1, 5:1). Przez 
zwycięstwo to Pogoń zdobyła hokejowe mistrzo­
stwo Śląska na rok bież.

ZAWODY HOKEJOWE W W ILN IE .
Zamiast projektowanego meczu hokejowego po­

między mistrzami szkół średnich Warszawy i W il­
na rozegrano we czwartek spotkanie towarzyskie 
pomiędzy K. P. W. Ogniskiem, a gimnazjum Ada­
ma M ick iew icza..

W  drużynie, i tgniska zabrakło braci Dodlews- 
kich i Gintera. Mecz zakończył się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2 (1:1, 0:0, 1:1).

ŁYŻW IARZE NORWESCY N IEPOKONANI.
W  St. Moritz zakończone zostały 2-dniowe mię­

dzynarodowe zawody w  jeździe szybkiej na lodzie.
W  ostatniej koukureucji na 5600 m. zwyciężył 

Ballang.ud w  czasie 8:28,2 min. przed Staksrudem 
—  8:31,5 min. i Engnestangenem (wszyscy trzej 
Norw egow ie).

W  łącznej punktacji 4-ech dystansów zwyciężył 
Engnestangeu 140,15 pkt, 2) Ballangrud 140,80 pkt., 
3) Staksrud, 4) Krog (też Norwegia). 5-te miejsce 
zajął W ęgier Ladanyi, 6-te również W ęgier Hid* 
veghi.

POLSCY PŁYW A C Y  ZAPROSZENI DO WĘGIER.
W ydział zagraniczny Węgierskiego Związku P ły  

wackiego zwrócił się do PZP z propozycją przyjaz 
du na W ęgry reprezentacyjnej drużyny piłki wod­
nej wraz z jednym pływakiem w  stylu dowolnym 
i klasycznym (do konkurencyj indywidualnych), 
którzy w  czasie od 12 do 17 sierpnia 1939 r. star­
towaliby w  trzech miastach węgierskich: Kussa, 
Eger, M;skoic.

Zaproszenie zostało przyjęte i  obecnie pertrak­
tacje są finalizowane.

Zakopane, 2. 2. (H ).  W  związku s  bliskim ter­
minem z-wodów F. L S. przybył do Zakopanego 
wujewoda krakowski dr. Tymiński celem prze­
prowadzenia inspekcji w*zystkich urządzeń, ma 
jących na celu zapewnienie sprawnej działalno­
ści i org .nizacji Uużby bezpieczeństwa,epnw po­
rządkowych, cennikowych* miesskaniowrych, ru­
cha ulicznego i t. p.



„N O W Y  D Z IE N N IK " piątek 3 lutego 1939 r.

Z  pianą na ustach

Prez.Roosevelt -„podżegaczem" (1!)
Prasa niemiecka miota się na prezydenta U. S. A.

Berlin , 2. 2. P A T . Zapow iedź kanclerza H it­
lera, iż  op in ia  n iem iecka nie będzie u trzym ana 
w  n ieśw iadom ości o an tysem ick ie j propagan­
dzie, upraw ianej za granicą, k tóra  spotykać 
się będzie każdorazow o z ostrą odpraw ą i 
kon trakcją , w prow adzana jest w  czyn. W szy s t­
k ie  dzienn ik i n iem ieck ie przystąp iły  do kon tr­
ak c ji na k ilku  frontach .

O strej odp raw y udzielono finansjerze  am e­
rykań sk ie j i angie lsk ie j za rzekom e spow odo­
wanie w  przede dniu przem ów ien ia  kanclerza 
spadku kursów  g ie łd ow ych  i  zarob ien ie  na 
nattępnej zw yżce.

N iem n ie j stanowczo w ystępu je  się p rzec iw ­
ko prasie b ry ty jsk ie j, k tóra  za ję ła  negatyw ne 
stanow isko wobec n iem ieck ich  roszczeń k o lo ­
n ialnych, poddając w  w ątp liw ość autentycz­
ność ośw iadczeń k ilku  b ry ty jsk ich  po lityków , 
og łoszonych  przez „12 U hrb latt", w yp ow iad a ­
jących  się za zw ro tem  ko lon ii N iem com .

N a js iln ie js zą  reakcję  w yw o ła ło  jednak do­
n iesien ie o treści p rzem ów ien ia  prezydenta 
KooseveIta, w yg łoszon ego  w  k om is ji w o jsk o ­
w e j Senatu St. Z jednoczonych . Zdanie, rzeko­
m o w ypow iedzian e  przez prezydenta Roose- 
velta, iż  „g ran ice  S tanów  Z jednoczonych  zn a j­
du ją się w e F ra n c ji"  o raz fak t sprzedaży 
przez S tany Z jednoczone sam olotów  F ran c ji 
w y w o ła ły  tu w ie lk ie  oburzenie. W ynurzen ia , 
ja k ie  m ia ł poczyn ić prezydent prasa n iem iec­

ka ok reś liła  ja k o  „pod żegaw cze ". D zienn ik i 
n iem ieck ie, cytu jąc g ło sy  n ieprzychylnych  
p rezyden tow i dzienn ików  now ojorsk ich , d ow o­
dzi, że p rzyp isyw ane p rezyden tow i ośw iad ­
czenie na kom is ji w o jsk ow e j Senatu nie spot­
kało się z p rzychylną  oceną społeczeństwa a- 
m erykańsk iego.

Reakcja , jaką  don iesien ia  o p rzem ów ien iu  
prez. R ooseveita  w yw o ła ło  w e F rancji, w ska­
zuje, w edług op in ii k ó ł po litycznych  Berlina, 
że F ran c ja  m e ma zam iaru  p rzyczyn ić  się do 
stw arzan ia  dobrych  stosunków  sąsiedzkich z 
N iem cam i. Panu je  tam —  zdaniem  Berlina —  
wciąż jeszcze duch W ersa lu , k tó ry  w ystępu je 
ponow n ie za każdym  razem, gdy  zna jdu je za­
chętę z zewnątrz. T ego  rodza ju  taktyka— m ów i 
się tutaj —  w obec p oko jow ych  zam iarów  R ze­
szy, jak  tego dow odzi ostatnie p rzem ów ien ie 
kanclerza w  Reichstagu, musi się spotkać ze 
stanowczą reakcją  ze strony Rzeszy.

„B er lin er  Zeitung am M itta g " w yraża  sw oje  
oburzenie, iż  „ek sp ertow i francuskiem u zade­
m onstrow ano sam oloty am erykańskie, w yp o ­
sażone w  na jnow sze ta jem nice w o jskow e, k tó­
rych  konstrukcja kosztu je naród am erykański 
m ilion y  dolarów , zanim  nawet dow ództw u  
am erykańskiem u dano m ożność w yp rób ow a­
nia na jnow szych  bom bow ców ". Na podstaw ie 
pou fnej d ecyzji rządu am erykańskiego —  cią­
gn ie  dalej dzienn ik  —  F rancja  otrzym ać ma ty ­

siąc tak ich  bom bow ców , p rzy  czym  pom oc 
udzielona F ra n c ji m otyw ow ana  ma być przez 
prezyuenta S tanów  Z jednoczonych  rzekom ym  
n iebezpieczeństwem , grożącym  ze strony dyk ­
tatur. W ła śc iw ym  celem  wj^stąpienia p rzyp i­
syw anego  p rezyden tow i R ooseve Itow i ma być, 
—  zdaniem  pism a n iem ieck iego —  rozprósze­
nie dobrego wrażenia, ja k ie  w  A m eryce uczy­
n iło  p ok o jow e  p rzem ów ien ie kanclerza H i­
tlera.

Pojedyncze wystąpienia przeciw 
polityce Rooseve!ta w U. S. A.

Londyn , 2. 2. P A T . Z  N ow ego  Jorku  dono­
szą, że sprawozdan ia prasy am erykańskiej o 
posiedzeniu  senackiej kom is ji w o jsk ow e j ł rze ­
kom ego ośw iadczen ia prezydenta R oosevelta  
spow odow a ły  szereg w ys tą r ień  po litycznych  
p rzeciw nych  m ieszaniu się St. Z jedn . do spraw  
europejsk ich .

B. prezydent H oover og łos ił przez rad io m o­
wę. w  k tóre j ostrzegał, że po lityka  in terw en cji 
w  spraw y europejsk ie m oże narazić Stany Z je ­
dnoczone na niebezpieczne kom plikacje.

Senator Johnson zw róc ił się do Senatu z  żą­
daniem, aby społeczeństwo St. Z jedn, było  do­
k ładn ie po in form ow ane o przebegu obrad k o ­
m isji w o jskow ej, a zw łaszcza dostaw ie sam o­
lo tów  dla F ran c ji ze w zględu  na niebezpieczeń­
stwo, k tóre g roz i Stanom Z jedn . przy m iesza­
niu się do spraw  europejsk ich .

Sen. P a rk le y  w ystąp ił p rzec iw ko  prasie a- 
m erykańsk ie j z pow odu  u jaw n ian ia  pou fnych  
szczegółów , dotyczących  obrony S tanów  Z jedn .

Min. skarbu M orgenthau zaprzeczył, jak ob y  
fundusz s tab ilizacy jny  St. Z jedn . miał być u- 
ży ty  dla finansow an ia  zakupów  materiałów 
w ojennych  przez F ran c ję  lub inne państwa.

Flandin nie zakłada rąk

Zabiegi w sprawie nominacji 
ambasadora Francji w Burgas
Władze francuskie w obawie przed komplikacjami na pograniczu

pirenejskim
Paryż, 2. 2. ( T ) .  M in is trow ie  spraw  w ew n. 

Sarraut oraz spraw ied liw ośc i Rucart p ow róc ili 
w  czwartek rano do P a ryża  z inspekcji g ran i­
cy p irene jsk ie j i natychm iast udali się do p re­
zyd ium  rady  m in istrów , gdzie odbyli dłuższą 
kon feren c ję  z prem . Daladier. P rzedm iotem  te j 
ro zm ow y  była  sprawa dalszego postępowania 
rzą!*u francusk iego w  stosunku do uchodźców 
hiszpańskich. M im o pew nego uspokojen ia  na 
granicy i osłabien ia nap ływ u  uchodźców, w ła ­
dze francuskie liczą  się jednak w  na jb liższych  
dniach z n ow ym i pow ażnym i K O M P L IK A C J A ­
M I. Upadek m iasta Vich, g łów nego  punktu stra­

tegicznego ostatniej lin ii ob rcn y  repub likań­
skiej, zb liża  coraz bardzie j w a lkę do gran ic 
F rancji. Do pogran icza francusk iego dochodzą 
in fo rm ac je  z Kata lon ii, iż  oddzia ły  republikań- 
ske czyn ią  p rzygotow an ia  do budow y fo r ty fi-  
kacyj tuż w  pob liżu  gran icy  francusk iej. F ran ­
cuskie czynn ik i adm in istracyjne obaw ia ją  się, 
aby ostateczne walk i, w  k tórych  zetrą się 200-ty 
sięczna arm ia katalońska z kilkuset tysięczną 
arm ią gen. F ranco nie odbyła  się tuż nad g ra ­
nicą francuską.

Spraw a ta staw ia na porządku dziennym  
kw estię o rgan izac ji w o jsk ow ego  zabezpiecze­

nia gran icy  francusk ie j i n iedopuszczenia z a ­
rów n o  do naruszenia spokoju  na pograniczu 
francuskim  przez przen iesien ie się walki jak  
rów n ież bezładnego przechodzen ia gran icy  
przez rozb ite oddziały. Pogran icze  francuskie 
zostało ju ż obsadzone przez pow ażne sH j w o j­
skowe.

W  parysk ich  kołach politycznych  coraz bar­
dzie j umacnia się przekonanie o kon ieczności 
naw iązania norm alnych  stosunków  dyp lom a­
tycznych  m iędzy F rancją  a H iszpan ią  narodo­
wą. W  obecnej ch w ili m ów i się naw et o w y­
słaniu do Burgos nadzw ycza jnego wysłannika, 
k tó ry  by  p rzygo tow a ł p rzy jazd  am basadora 
francuskiego. W ysłann ik iem  tym  m ia łby być 
gen. Catrux, kom endant korpusu arm ii w  A l­
g ierze, osob isty zn a jom y gen. F ranco  z cza­
sów  jego  osiatn iego pobytu  w  M aroko.

W  Izb ie  D eputow anych  zaw iązała się Już 
grupa parlam entarna francusko-hiszpańska, 
k tóre j delegacja  pod przew odn ictw em  byłego  
prem iera F land ina udała się do prem iera Da- 
ladiera, aby wskazać mu na konieczność m ia­
nowania am basadora w  Burgos.

Zakończenie rozmów w Białogrodzie

Ścisłe stosunki przyjaźni 
miedzy Rumunia a Jugosławia

Połączenie Morza Czarnego z Adriatykiem
B iałogród, 2. 2. P A T . Na zakończenie ro z ­

m ów  m iędzy prem ierem  S to jad inow iczem  i m i­
n istrem  spraw  zagr. Rum unii Gafencu w yd a ­
n y  zosta ł następujący kom unikat o fic ja ln y : 
,W izy ta , k tórą  m in ister sp raw  zagr. Rum unii 
Gafencu z ło ży ł p rem ierow i i m in. spraw  zagr. 
S to jad inow czow i w  B ia łogrodzie w dniach 1 
i  2-gim  lutego, celem  naw iązania z nim  bezpo­
średn iego kontaktu, dała obu m ężom  stanu 
sposobność do zbadania wszystk ich  spraw  in ­
teresu jących  Rum unię i Jugosław ię. Dokonana 
w ym iana pog lądów  doprow adziła  do skonsta­
tow an ia  zupełnej identyczności op in ii i ob op ó l­
nej w o li Jugosław ii i Rum unii kon tynuow an ia 
1 pod trzym yw an ia  ścisłych  stosunków, istn ie­
jących m iędzy obu p rzy jac ie lsk im i i so juszn i­
czym i kra jam i. Rów nocześn ie zostało potw ier 

że zaróv 'no  Jugosław ia iak  i Rum unia

żyw ią  zam iar w ytw orzen ia  lub podtrzym an ia 
ze w szystk im i kra jam i, leżącym i w  ich sąsiedz 
tw ie  stosunków  opartych  na pok o jow e j i kon ­
struk tyw nej w spó łp racy ".

Kom unikat ten odczytany został w obec przed 
staw ic ie li prasy przez m inistra S to jad inow i- 
cza, po którym  zabrał z k o le i g łos m in ister 
spraw  zagr. Gafencu odczytu jąc w yw iad  treści 
następu jącej:

R ozm ow y, ja k ie  p rzep row adziliśm y  z  m in i­
strem spraw  zagran icznych  i p rem ierem  Jugo­
s ław ii S to jad inow iczem  odnosiły  się do nastę­
pu jących  sp raw : 1 ) D okona liśm y przeglądu  
sytu acji eu rope jsk ie j i n a jw ażn ie jszych  p ro­
b lem ów  zna jdu jących  się na porządku dzien­
nym  zagadnień m iędzynarodow ych , p rzy  czym  
skonstatow aliśm y ca łkow itą  identyczność po­
g lądów  Rum unii i Jugosław ii. 2 ) p rzestudio­

w a liśm y pow ażn ie zagadnien ie stosunków  m ię 
dzy k ra jam i naddunajskim i i bałkańskim i, 
postanaw ia jąc zgodn ie p row adzić  w spólną po­
lityk ę  ugodową, celem  pop ieran ia i  o żyw ien ia  
stosunków  z naszym i państwam i sąsiedzkim i.
3 ) skonstatow aliśm y raz jeszcze, że tak b lisk ie  
stosunki m iędzy Jugosław ią a Rum unią są so­
lidn ie ugruntowane na węzłach dynastycznych, 
w iążących oba narody jak  i na w spólnych  In­
teresach oraz w spólnych  uczuciach sąsiedzkiej 
p rzy jaźn i. 4 ) O m ów iliśm y p iob lem  kom unika­
c ji m iędzy obu kra jam i, pośw ięcając spec ja l­
ną uwagę p ro jek tow i budow y w ie lk ie j drogi 
now oczesnej, która połączyła  by bezpośrednio 
A d ria tyk  z M orzem  Czarnym .

B iałogród, 2. 2. ( T ) .  M in ister spraw  zagra­
n icznych Rum unii Gafencu opuścił dziś o godz. 
22.20 B ia łogród  udając się w  drogę powrotną 
do Bukaresztu.

f»< ~ - *00

KRONIKA TELEGRAFICZNA
—  Z m arł w  P a ryżu  gen. Baratier, b. szef 

francusk iego  sztabu genera lnego  w  latach 
1926 —  1932 oraz dawny b lisk i w spółpracow ­
n ik  m arszałka Focha.

—  W  D ąbrow ie  G órn iczej zm arł, p r z e ż y w «v  
Jat. 64, p ro feso r d r A d am  P iw o w a r , w y b it r ;  
geolog.
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Rozmowy handlowe 
polsko-hiszpańskie w Bcrgos

W arszawa, 2. 2. (A )  D ziś udała się do Bur* 
gos celem  przeprow adzen ia  ro zm ów  handlo­
w ych  delegacja polska pod przew odn ictw em  
naczeln ika W sze lak iego  z M . S. Z.

D o P o lsk i nadeszły p ierw sze p rzesyłk i lis to ­
we z Kata lon ii. Są to lis ty  poczty  lotn iczej, 
p rzyw iez ion e z Barcelony po za jęc iu  je j  przez 
w o jska  gen. Franco.

Nie woisto warzyć soii na własny
użytek

W arszaw a, 2. 2. (A )  Sąd N a jw yższy  og łos ił 
orzeczenie, m ające znaczenie zasadnicze dla 
ludności zam ieszkaTe j w  pob liżu  żup soinych  
i źródeł solankow ych . Izba  Karna Sądu N a j­
w yższego uznała, że p rzew idziany przepisam i 
m onopo low ym i zakaz w ytw arzan ia  i  puszcza­
n ia  w  obieg so li —  co stanow i m onopol pań­
stw a —  obejm u je rów n ież w arzen ie ao ii na 
w łacny użytek.

Symptomatyczne wydarzenie 
w tramwaju i co z tego wynikło

W arszaw a, 2. 2. ( f ) .  Sym ptom atyczny fak t 
w yd a rzy ł się onegdaj w  jednym  z w ozów  tram ­
w a jow ych  17-ki. W  pew nej ch w ili w siad ł do 
tram w aju  w ysok i m ężczyzna z  brodą. P on ie ­
w aż w szystk ie  m iejsca siedzące b y ły  zajęte, 
w spom niany pasażer przystąp ił do m ężczyzny 
o w yglądzie  Żyda, żądając ustąpienia mu m ie j­
sca. Tam ten  jednak nie chciał ustąpić i  rzucił 
pod adresem  napastnika s łow o „o fe rm a ". Sie­
dzący w  tram w aju  m łody porucznik zatrzym ał 
tram w aj, zaw ezw ał po lic ję , m ów iąc, że „ Ż y d "  
ze lży ł naród  polski. N o  polecenie posterunko­
w ego  „Ż y d “  w y leg itym ow a ł się, okazało się 
jednak, że nie jest on w cale Żydem , lecz chrze­
ścijan inem  i w  dodatku —  generałem  brygady 
w  stanie spoczynku. M użna sobie w yob raz ić  
konsternację porucznika. Z b lad ł i stanął na 
baczność przed geneia łem . Generał p o lec ił za­
w ezw ać żandarm erię i aresztow ać porucznika, 
dodając giosno, że nie zezw o li na to, by jad  an­
tysem ityzm u zatruw ał w o jskow ych .

Min. Rewaj wycofuje się
z polityki?

Ungwar, 2. 2. P A T . Jak donoszą z k ó ł po in ­
form ow anych , w  łon ie rządu W ołoszyn a  w  Hu- 
szcie doszło ostatnio do pow ażnego rozłam u na 
tle  n iezadow olen ia  z sytuacji pow sta łe j po za ­
m ianow an iu  gen. P rch a li członkiem  rządu kar- 
patoruskiego. O pozyc ja  p rzec iw ko m in istrow i 
R ew a jow i, k tórego  uważa się tu za sprawcę 
zaostrzenia się stosunków  z P ragą  i w yn ik łych  
stąd Lu dn ośc i dla rządu W ołoszyna , wzrasta, 
ob jaw iać  się rów n ież zaczyna w  zachowaniu  
się ludności. O gólną uwagę zw ró c ił fakt, że 
pow raca jącego z P ra g i m im stra R ew a ja  nie po- 
\ tifa li w  H utzcie, jak  byw ało  dotychczas, o f i­
cerow ie  czescy, lecz jed yn ie  członkow ie  jego 
w łasnej bo jów k i. Spośród publiczności na u li­
cy  roz lega ły  się gw izd y  i o k rzy k i przeciw ko 
m in istrow i. M in. R ew a j, p rzeciw ko którem u  
zw raca się obecnie n iechęć w ołoszynow ców , 
zaw iedziony  w  swych  planach, nosi się podob­
no /. zam iarem  w yco fan ia  się z  po lityk i, na co 
w skazyw a iby  rów n ież fak t w ysłan ia  przez m e­
go części swych  ruchom ości z  Husztu.

Zamach na prem. Spaaka
BruKsela, 2. 2. (K ) .  P rem ier  Spaak został w  

czwartek w ieczorem  napadnięty w pob liżu  sw e­
go  m ieszkania p rzez dem onstrantów  i zran iony 
w  czoło.

Incydent graniczny w świetle 
sowi&cldego komunikatu

M oskwa, 2. 2. P A T .  A gencja  Tass donosi, 
że na g ran icy  sow ierko-japońsko-m andżur- 
sk ie j doszło w  ostatnim  czasie do n ow ych  za­
targów . 31 styczn ia w  pob liżu  m. K a jlastu jew - 
skaja w yd a rzy ł się m iędzy strażą pograniczną 
sow iecką  a japońsko-m andżurską incydent, 
k .órego  o fia rą  by io  k ilku  rannych.

Wojna z  Francją -- samobójstwem 
dla Włoch i Niemiec

Paryż, 2. 2. ( P ; .  G enerał Giraut, członek 
N a jw yższe j R ady  O brony Państw a w e Francji, 
w yg ło s ił w  M etz dłuższe p rzem ów ien ie w  k tó­
rym  ośw iadczy ł m. in .: W o jn a  byłaby kata­
s tro fą  dla w szystk ich  tych k tó rzy  w  n ie j b io­
rą uaział. N iem cy i  W ło ch y  muszą sobie zdać 
spraw ę z tego, że w yw o łan ie  w o jn y  z Francją, 
by łoby dla n ich aktem  sam obójczym . M ów ię  
to w szystko pon iew aż jestem  g łęboko p rzeko­
nany o spraw ności i s ile a rm ii francusk iej.

N ie  ma na jm n iejszych  w idoków , aby arm ia nie- 
m iecka m ogła  przekroczyć francuski pas o* 
bronny k tó ry  rozciąga się od B azy le i aż do 
B elgii. P rzyzna ję , że w praw dzie  nasz poten­
cja lny w róg  rozporządza lepszą od nas arm ią 
lotn iczą, jedn akow oż choć lo tn icy  potra fią  
zn iszczyć tysiące i dziesiątki tys ięcy gm achów, 
to jednak przy  pom ocy sam olotów  nie m ożna 
jeszcze zdobyć decydu jącego zw ycięstw a.

Pilot angielski poniósł śmierć 
w Palestynie

Jerozolim a, 2. 2. P A T . W o jsk a  angielsk ie o- 
toczy ły  i p rzeszuk iw ały dziś w ieś D e ir  Ballut 
w  Sam arii. W  akcji te j orał rów n ież udział sa­
m olot, k tórego pilot, o fic e r  angielski, podczas 
p rzym usow ego lądowania, pon iósł śm ierć na 
m iejscu.

N a  zachód od Ram leh  znaleziono dziś znow u  
zastrzelonego Araba.

W  Jerozo lim ie wybuchła  dziś bom ba przed 
biurem  jednego  z  przedsięb iorstw  żydow sk ich , 
w yrządza jąc znaczne szkoay.

Reorganizacja armii indyjskiej
Lunuyn, 2. 2. i i i ) .  Gen. Burk m ianow any 

został szefem  sztabu genera lnego w  Indiach. 
W  tutejszych  kołach w o jskow ych  oczeku ją  w  
zw iązku  z tą nom inacją  zasadniczej reorgan i­
zac ji tam tejszej arm ii k ra jow e j. N ow om iano- 
w any b ry ty jsk i m in ister k oordyn ac ji obrony 
lo rd  Chatfie ld  z łoży  po sw ym  pow roc ie  z In ­
d ii do Londynu  odpow iedn ie w  te j spraw ie 
w n iosk i.

Trzykrotne tumt ar dodanie 
Waiencji

W alencja , 2. 2. P A T . L o tn icy  pow stańczy 
bom bardow ali dziś rano trzyk ro tn ie  W a lencję . 
W yrząd zon e  szkody są znaczne.

4 tys. więźniów głoduje
Sun Quentin (K a lifo rn ia ), 2. 2. (R ) .  W  tu ­

te jszym  w ięzien iu , na jw iększym  w  Stanach 
Z jednoczonych  w ybuch ł s tra jk  g łod ow y  4000 
w ięźn iów  na znak protestu  p rzeciw ko złem u 
odżyw ian iu . D yrek to r w ięzien ia  og ło s ił zakaz 
opuszczania cel przez w ięźn iów  do czasu za ­
kończenia strajku .

ZE SPORTU
NOW E REKORDY POLSKIE NA MISTRZO­
STWACH PŁYW ACKICH  ŚLĄSKA

Katowice (P A T ) Pływackie mistrzostwa Ślą­
ska w  klasie 1-szej odbywające się w  Siemiano­
wicach śląskich stały pod znakiem doskonałych 
wyników, któro świadczą o systematycznym po­
stępie pływactwa polskiego.

Największą zdODycza tych mistrzostw to zdo­
bycie przez Heidricha z Dębu na 200 m czasu 2.43,6 
zbliżając się wyraźnie do klasy światowej. Wynik 
ten jest oczywiście nowym rekordem Polski i jest 
tylko o 5 sek. gorszym od rekordu świata. W ynik 
ten nie będzie mógł być uznany' za oficjalny ze 
względu na nieprzepisowe wym iary basenu. Hei- 
dricli również na dystansie 100 m uzyskał czas 
lepszy od rekordu Polski o 3,5 sek. a mianowicie 
1,14 min. Również Pollówna (E . K. S.) uzyskała 
czas lepszy od rekordu Polski w  obydwu konku­
rencjach klasycznych

Dyżury aptek
Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek GL 13, 

Karmelicka 23, Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 66, 
Rynek Podg. 9, Madalińskiego 7.

Król angielski w masce gazowej
A T A K  L O iN lC Z Y  N A  P A Ł A C  K u u L E W S K I.

Londyn , 2. 2. ( P ) .  A la rm  lotaiczo-gaizowy 
zorgan izow any onegdaj na teren ie Sandrig- 
ham, na rozkaz m in istra Johna Andersona, 
w yw o ła ł tu żyw e  zainteresowanie, ze względu 
na to, że k ró l Jerzy V I  w raz z całą rouzm ą 
p rzebyw a  w łaśn ie w  sw ym  pa iaca  w  San- 
dringham .

Z  chw ną, k iedy  dały się słyszeć pierwszo 
sygnały a larm owe, k ró l, k ró low a , księżn iczki 
E lżb ieta  i M argaret Rose jak  i k ró low a  matka 
M ary, zebra ły  się w  hallu  pałacu, gdzie  wszys­
cy bezw łoczn ie n a łoży li m aski gazowe. R odzi­
na kró lew ska zeszła następnie do schronu 
podziem nego, k tó ry  dopiero n iedawno został 
wykończony.

Szczególn ie poważn ie ustosunkowały się do 
te j „gen era ln e j p ró b y "  obrony przc iw łotn i- 
czo-gazow ej, m łode księżn iczk i

Pa łac k ró lew sk i Dył przedm iotem  specja l­
nego ataku, a na park pałacu rzucone zostały 
bom by zapalne, w ydzie la jące  gęste kłęby gazu.

P o  skończeniu nalotu n ieprzy jacie lsk iego, 
k ró l w raz z rodziną z zaciekaw ien iem  p rzyg lą ­
dał się d ogoryw a jącym  resztkom  bomb, k tóre *  
spadły na dziedzin iec pałacu.

—  NA  ZAW ODY GIMN \STYCZNE „M AK K AB I" 
BIELSKO —  ŻYD. TOW. GIMN AST. —  KRAKÓW,
które odbędą się w  niedzielę, dnia 5 lutego o godz. 
15.30 w  sali Ż. T. G. ul. Skawińska boczna 13, 
SKład drużyn po eliminacjach przedstawia się na­
stępująco: „Makkabi" —  Scliifmiiller, mistrz Zw ią­
zku Makkabi w  Polsce, Scifter, Dr. Felsenfeld, Ge- 
rad E., Gerad O., Moser; ż. T. G. —  Bioder, For­
ster, Grob, Laner, Weisskircli I., Weisskirch II.

Niskie ceny wslępu umożliwią wszystkim oglą­
dnięcie tych interesujących zawodów.

 00——

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A D R IA : „S trach y4 (Eug. Bodo, Hanka K ar­

wowska, Jadzia Andrzejew ska.

A T L A N T IC :  „Ż eb rak  w  pu rpu rze" (R ona ld  
Colman, Frances D ee ) i  „O strożn ie  proceso­
rz e "  (H a ro ld  L lo y d ).

A P O L L O : „S u ez" (Annabella , L . Y o u n g ). 

L O P P :  „T y g r y s  z Esznapuru" i  „G robow iec  
in d y js k i"  ( f i lm  n iem ieck i)

M U Z E U M : „Pasażerka  na gapę".

P R O M IE Ń : „W a lk a  o szczęście" (B ettie DayieS, 
E rro l F ly n n ).

S C A L A : „A lp e jsk ie  o s ły "  (O liy e r  H ardy, Stan.
Lau re l i  in .).

S Z T U K A : „N asza  żoneczka" (f i lm  n iem ieck i) 

Ś W IT :  „K iam stw o  K ry s tyn y " (Barszczewska, 
Ć w ik lińska i in n i).

UCIECHA: „Walka o szczęście" (Errol Flynn 
i Hetty Davis).

WANDA: „Maria Antonina" (Norma Shaerer)*

AU.L..iZKANIA 1, 2, 3 pokojowe i większe po­
szukiwane dla uchodźców za zapłatą. Zgłoszenia 

.do Konnielu uchodźców, Krakowska 41.

Do najpoważniejszych placówek inkasowych w Polsce
należy:

SPOtDZ. BANK KREDYTOWY
K R fck O W , 15

załatwia inkaso wansli szybko, solidnie i łanio.
Prezes Zarządu: Prezes Rady Nadzorczej
Abr. Nussbaum Zygm. Aleksandrowicz

TŁUMACZENIA  
K o r e s p  o n d e n c  j a  

L E K C J E  J ę z y k i:
A N ,l l fc L S A l,  H IS Z P A Ń S K I .  
IX tfclVi._l.A l, F l ł~ N C U S K I ,  
W Ł O S i . l ,  S Z W ł O Z M  e t c .
pizez wyu.fuc.,ywc ljW p u u kier. 
J. AAR.VS£LA, K U LC TfcK  3

1 cl. 114-bu
UJtÓttlNi >, :i Iw. odwrotnie
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TO SYMBOL  

D O B R E G O  PUDRU  
m a t u j e  i u p i ę k s z a  c e r ę

M Ł O D Y , e n e r s - f i v o j a -  
ter  z branży  tekstylnej, za- 
prowauzony na Ś ląsku, po- 
tznk iw any od zaraz. Zg lo - 
tzem a pod „ M " ,  K s ię ga rn ia  
W ien er, K atow ice, Szopena  
8. 636k

F A R M A C E U T A , D O B R E  
R E F E R E N C J E , Z A M IE ­
S Z K A Ł Y  N A  Ś L Ą S K U , PO- 
S Z U K U J E  Z A S T Ę P S T W A  
W  B R A N Ż Y  F A R M A C E U ­
T Y C Z N O - D R O G E R Y J N E J ,  
C H E M IC Z N E J , W Z G L . K O - 
S M E T Y C Z N E J . Ł A S K A W E  
Z G Ł O S Z E N IA : —  A D M IN .  
„N O W E G O  D Z I E N N I K A 1—  
S U B  .M A G IS T E R  639".

639k

H A F T O W A N IE ,  analowa- 
nie, m ereżkowanie, obcią­
gan ie  guzików , n a jtan ie j: 
ul. G rodzka 35, m 4.

M73g

Z D O L N A  K R A W C O W A  -
szy je  po domach, rów n ież u  
siebie w  dumu suknie, bie­
lizną, sz lafroki, p ijam y  
dziecinne oraz n ap raw ia  i 
ceru je  na każdej m aszynie  
po cenach bardzo niskich — 
zl 1.50 dziennie. Cesia Ko- 
chen, K raków -Podgórze , —  
ul. K a lw a ry jsk a  29, oficyny  
parter mieszk. 22. 543g

N IE U P R . „.chnik  denty­
styczny starszy, inteligent­
ny, p ierwszorzędny w  ope- 
ratyw ie , posiadający  kom­
pletne urządzenie gabinetu , 
poczekalni i p racow ni, na­
prow adzony szuka ^ ro p o z j-  
c ji na K raków , Zgłoszenia  
Adm in . „N ow ego  Dzienni- 
ka“  pod „1186“ . 6Hg

H A N D L O W IE C  m łody z 
praktyką  w  oranży b ław at- 
nej oraz innej, —  zdolny  
sprzedawca, przytem  ru ty ­
now any buchalter, obejm ie  
posadę na skrom nych wa  
runkach. Zgłoszenia Adm in. 
„N ow ego  D zien n ika" pod 
„1106“ . 557g

K R Y N I C A ,  P NSJONAT LOTOS
(Naprzeciw Nowych Łazienek)

nod zarzadim D ro u ie j  R . i S . W a . h - f t ę o w e i
C e i i i y  L o o i i u r l  — Ciepła i z mna woda — i o k t je  

słoneczne —  Kuchnia w ykw  nt-ia —  l e n y  n i s k i e

UWAGA!

P R A C O W N IA  D LA  N A P R A W  

M A S Z Y N  B I U R O W Y C H

EDWARDA ABSLERA 
p r z e n i e s i o n a
obecnie: F L O R I A Ń S K A  łi. 
Tele fon  jak dawniej: 109-05

3  f f  łfel

R U T Y N O W A N A  w yoh ow aw  
czyni (korepctytorks ) szu­
k a  kondycji na przedpołu ­
dnie, lu b  lekc ji do godz. 
3-ciej za obiady lub  miesz­
kanie Łask aw e  zgłoszenia  
Adm in. „N ow epo  D zienni- 
ka“ pod „1163“ . 593g

T A P IC E R  p ie rw szo r zę d n y ,  
przy jm u je  w sze lk ie  za m ó ­
w ie n ia  PO  C E N A C H  N A J ­
N IŻ S Z Y C H . R ob o ta  so l idna. 
R e f e r e n c j e  doskonale . Z g ł o ­
szeń 'a  Brtick, O rzo szkow e j  

10.

Z U P E Ł N I E  — sam odz ie lny  

ko responden t  p o lsk o -n ie m ie ­

cki, obeznan y  z wsze lk im i  

czyn n ośc iam i  b iu ro w ym i ,  — 

w ie lo le tn ia  sam odz ie lna  pra  

k t y k a  —  poszu ku je  za jęc ia  

na  sk rom nych  warunkach . 

Z g ło s zen ia :  „562“  — A d m in .  

„ N o w e g o  D z ie n n ik a " .  562k

E M IG R A N T K A , p ierw szo ­
rzędna k raw cow a  p rzy jm n je  
do szycia elegancką ga rd e ­
robą dam ską po cenach b. 
przystępnych. N a  żądanie  
szy je  po domach. Łaskaw e  
zgłoszenia Adm in . „N o w e ­
go  Dziennika** pod „1090 *.

545g

B U C H A L T E R  bi lans is ta  z 
d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą  za k ła ­
da ks ią żk i ,  spo rządza  bi 
lansy ,  p r o w a d z i  ks iążk i  g o ­
dz inow o  także  na p r ow in c j i .  
Zg ło szen ia  A d m in .  „ N o w e g o  
Dziennika** pod „1121“ .

568g

Zdrojowiska
Z A K O P A N E . Dobrze i w e­
soło spędzisz c„as w  zne- 
uycb pensjonatach „ J U ­
R A N D " ,  „ J A N U S Z E K " .  -  
Zarząd : R O T 1 IU W IE . S22k

A N G IE L S K I -  1 -euo u ‘ M , -  
niem iecki —  m iodą A uro- 
na, Z. 4.—  m iesięcznie. K ro ­
woderska 5. 637g

A N G IE L S K IE G O  uczę po­
czątku jących  zaaw ansow a­
nych. Ceny przystępne. —  
Teł. 117-57, m iędzy 3-cią a  
4-tą. 641g

L ok a l e
L O K A L  f r o n t o w y  — dw ie  
n b ik a c je  z a ra z  do w yn a ję -  
cia. G e r t r u d y  7. 7056k

R ó ż n e
N O W O s c ! w y r a b ia m y  Ch o ­
dn ik i ,  D y w a n y ,  K i l i m y  ta ­
śm ow e  g w a ra n to w a n e  na 15 
lat. T k a ln ia  K r a k ó w ,  J ó z e ­
fa  2. Te l .  173-98. A r t y s l y c z  
na n a p ra w a  D y w a n ó w  Per-  
Bkich, K i l im ó w .  657g

W Y K W IN T N E  ob iady  -  za 
1 z ł  w y d a j e  in te l ig en tna  r o ­
dz ina żydow ska .  B r zo zo w a  

12/3. 2249 k

SPOŁDZ. BANK GWARANCYJNY
bU tS Ó W , Ul. DIETLA 17

P r z y jm u je  wkłady na najkorzystniejszych warunkach. 

Załatwia inkaso weksii szybko i tanio. 4 8x

SOLIDNY kup iec  obeznany  
n iem a l  z każdą ga łę z ią  h an ­
d lu  o f i a r u j e  sw o jo  usługi. 
(Po sada  — zastępstwo) .  N a  
żądan ie  kauc ja .  W iad om ość :  
„ S o l i d n y "  K A k ó w ,  s k ry tk a  
m  553k

K U P IE C  zdo lny  r e p re z en ­
t a t y w n y  ś redn im  w ieku , 0- 
b e jm ie  za s tępstw o  lab  inną 
posadę. K a u c ja  2000— 3000 zł. 
Zg łoszen ia  A d m in .  „ N o w e ­
go  D z ienn ika* ’ pod  „985“ .

483g

W Y SIE D LO N A  z Niemiec 

Ud?iela lekcji jęz. n iem iec ­

k iego ,  a n g ie l sk ie go  i f r a n ­

cusk iego .  Zg łoszen ia  H. Ko- 

sner  u p. D r  K o rn go id a ,  

Garncarska  3. Te l .  148-76.

739/1279

— Przedstawiam pani mojego. męża i i <pcla.
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CH. KS ĘSKI 
K R A K Ó W  (Poland) 
alica Kalwaryjska 14

Z A K O P A N E  S1E N B  IEW 1  
C Z Ó W K A , Z A M O J S K IE G O , 
T E L . 1728 P O D  Z A R Z A D E M  
M A W K O W lE C K *E J . 576g

Z A K O P A N E . — Pensjonat 
„ I ru s ia "  d roga  do B iałego, 
telefou 19-49. P ierw szorzęd­
na kuchnia ly tu a ln a . Ba jt-  
nerow le. H9Ł

Z A K O P A N E . K om fortow y  
pensjonat „ L A L K A "  ulica  
Cbaiubiuskiego, telef. 10-51, 
przy jm u . e również pod o- 
piokę m łodzież i dzieci. — 
H elena B anm gar.en -Steren  

(.ysowa. SOk

K R Y N IC A  —  P E N S J O N A T  
R E N E S A N S  pod zarz. A .  
S ilberow  Tel. 264, centraln ie  
ogrzany, poleca się P. T. 
Gościom. 611k

B IE L IZ N  k 10 do 80"'. zniżki 
Sprzedaż inwentarzowa. F a ­
b ryk a  b ielizny „ F G \ “ —  
Szewska 33. 644L

F R Y Z J E R  dam ski z  W a r -  
szewy, B ernard , b y ły  p ra  i 
cownik  firm  „S ta M a r"  i 
„R o g in a " w  K rakow ie  i li r -  
my B org ie r  w  Rabce, za  
w iadam ia  Szan. Pan ie, iż 
przystąp ił do spółki i po le­
ca oię nadal Sz. Paniom . —  
Katow ice, M ariacka 18. —  
Modne fry z u ry " . 635k

W A Ż N E  dla  em igru jących ! 
W yuczam  perfek t w yrobu  
abażurów  jedwabnych  i 
pergam inow ych  w c iągu  4 
tygodni. — Zgłobzenia pod 
„F ach ow a B iuro  O g ło ­
szeń Stattera, Iiyuek  8.

652k

U A L L O !  T e le f .  168-21. G a r ­
derobę noszoną kupuję, p lą ­
cę najw yższe ceny. Gold- 
berg , G azow a 11. 309k

K O N C E S J O N O W A N A  f ir ­
m a kupu je  wszelka noszoną 
garderobę, obuwie, bieliznę. 
P łac i najw yższe ceny. — 
Fnks, K raków , S tarow iślna  
74, T e l e f o n  210-18. 3481k

S p r z e d a ż
W I Ę K S Z Ą  i lość  spodów z 
o b u w ia  w o js k ow eg o ,  ma 
Bzynę p isarską,  maszy  
nę do w y r o b u  fe r f e łk ó w ,  
makaronu, b iu rko,  w ieszak ,  
sprzeda skład że laza ,  K r a ­
ków, K a z im ie r z a  W i e l k i e g o  
128. 633g

W IE C Z N E  P IÓ R A ! N a j w i ę ­

kszy w yb ó r ,  na j lepsza  ja  
kość, cen y  feb ryc zn e .  I g n a ­
c y  Gross i Ska, K r a k ó w ,  
S ta row iś ln a  1. te le f .  121-99.

O K A Z Y J N IE  Bukna, w ełny, 
j ed w ab ie .  „ B ł a w a t n ł a  o k a ­
z y j n a " ,  K r a k o w s k a  6 I p.

C A

M E B L E  L A K IE R O W A N E *  
P IE R W S Z O R Z Ę D N E ! N A J ­
T A N IE J !  Scho:, B racka  6.

82 k

O K A Z Y J N E  ku p ony  na  u- 
b r an ia  m ęsk i  o, kos t iu m y  i 
p łaszcze  damskie,  na jn ow sze  
w z o r y  po  cenach bezkonku­
r e n cy jn y ch .  Sk ład  B ie lsk ich  
R esztek ,  S trad om  16. —  J. 
M liN T Z  (w  podwórcu ) .

502*

Czy móylbym panu teraz przedłożyć swoj h  
chunelt? Pan wie przecież ialc trudno jest polei 
wydostać honorarium od spadkobierców!

Ę*K*iNl J M Kit A TA w Brakowi* s odaoiu*. 
hien i o n  coioastnił ora* na prowincji
i  a przesyłką pocztową . , , miesięczni* ń . kwartalni* tL 12.10 
Zagranicą x przesyłką pocztową miesięcznie IŁ 7.50 kwartalni* zŁ 22.10

Ol*i UiZLiNlA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w Jednym tarnin Strona w 
tekście i nadeslanem na 3 famy po Jo milimetr. Strona u  tekstem 6 ła­
nio a  po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia dronne liczymy *a 10 słów.

CENY w slotych: L  strona 1 23. — Tekst. k i- .  Nadesłane 8.75.—  Za tekstem 
035. —  ilrobne od słowa 0.10 gr. Dla pisznln ących pracy 0.05 gr. Urstw* 
lacje i kondoiencje do 4 wierszy zŁ 5.— . Ogłoszenia ślunoe i zarączyrswa 
ZŁ 10.—% Fodziąkowania lrkarskia do 25 mm. ZŁ 10.—, Nekrologi (klepsy­
dry! do 6t> m n. w L  lamie ZŁ 20̂ - .  Za za drzeżenie miejsca dolic.ia sif 
7 '% >  n  drnk koiorowy 6 0 % .

»NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, talu* w  ponledz. i dni poiwiąt-

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt. Hochwald. —  Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


